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Nr·52 gtłW 

30-lecie Armii RadZieck·ei 
Marszałka Zymierskiego w 

sojuszniczej Armii ZSRR 

• I 
św1ęla\ 

-I W~ZAWA, PIM'. - Z okazji 30-Ieci:a 
armii vadzieckięj Minister Obrony Narodo­
wej Marszałek Polski Żymierski wydał na 
tkień :ł3 lutego 1948 r. rozkaz następującaj 
treści: 

ŻOblHER~E! 
W dniu dzisiejszym armia radziecka ob­

P.b.odzi 30-tą wcznicę swego i~ł.nienia. 
D~ń ten obchodzą uroczyście nietylko . 

narody Związkuakceigol!liRge etaoin rdluw i 
narody Związku Radzieckiego, lecz również I 
cały świat demokratyczny, wszystkie narody 
miłujące··wolność i postęp, walczące o trwały 

1 
pokój, o sprawiedliwość, suwerenność i nie- I 
podległość. 

święto Armi Radzieckiej jest szczególnie 
bliskie naszemu Ludowemu Wojsku. 

T-0 armia radziecka dopomogła nam: w 
najtrudniejszych dla nas·zego narodu chwi­
lach zorganizować, uzbroić i wyszkolić Woj­
sko Polskie - obrońcę· Niepodległości 

To armia radziecka przyniosła wolność 
naszemu narodowi, ofiarą życia i krwi tysięcy ' 
!lwych najlepszych żołnierzy 

To razem z Armią Radziecką odniosło Woj 
sko Polskie swe historyczne zwycięstwo, u­
WJenczone zatknięciem biało-czerwonego 
sztandaru obok czerwonego sztandaru Związ­
ku Radzieckiego w zdobytym Berlinie 

Wojsko Polskie zawarło z Armią Radziec­
ką braterstwo broni, pisane krwią serdeczną 
przelaną we wspólnej walce o wolność i po­
kój cał~j postępowej ludzkości. 

Ale bt-aterstwo broni Wojska Polskiego i 
Al'mii Radlłl~}dej to nie tylk?, wspomnienie 
o dniu wcz~szym. Przyjazn łącząca nas 
dziś jast n.ie mniej silna i odgrywa nie mniej­
szą rc1ę, niz w chwilach nmigań z lni:ernw-

Żołnierz radziecki osłonił swoją piersiq­
swoją ojczyznę i narody świata l>lq;ed barba­
rzyńcą hitlerowskim ... 

Jedna partia 
robotnicza 

- 6 

Rurnunn 
BUKAR!ESZT PAP. - W dniu wczoraj· 

szym rnzpoczął się w Bukares2<lie wspólny 
Kongre6 Rumuńskiej Partii Ke>mumi6tycuiej i 
i Rumuńskiej Partii Socjal • Demoicr.aty.cmej. 
na którym zapaść ma ostatec21na decyzja w 
sprawie ich połączenia. 

Na ko;ngres przybyło około 700 eelegatów, 
reprezentujący<:h komitety loikalne z całego 
kraj.u, oraz liczne delegacje rLagr.ani<:zne. 

W pierwszym dniu obrad k-0ngresu expo­
se polityczne wygłosił sekretarz genera[ny Ru 
muffilki:ęj Partii Ko!fturitst~c~ej,:' ,jpiirfist.er <!ie· 
orgiłu Dej, który s>fqrmułow.ał w;ytycme pro· 
gramu Zjedinoc:to.nych Partii. Na')mngresie u· 
chwa'1ony ze.stanie :równieri: now,y sti!Jtut par­
tii, · który ustali warunki prz;ystąpiel).ia doń jn­
ny;oh partii rumuńsk!icih. 

skimi najeźdźcarni. Pl b ad S • 
Dziś Armia Radziecka stoi twardo w obro enarne 0 f Y e1mu 

nie <ych i.dei ; wartości, za które oddali swe l WARSZAWA tPAP) - Biuro Sejmu Usta· 
życie najlepsi synQwie Zw. Radzieckiego, i~ei I wodawczego R. P. zawiadamia, że w gmac!rn 
pokoju, opartego na współpracy wszystkich• sejmowym przy ul. I. Daszyńskiego Nr 4 od· 
miłujących pokój narodów. j będą się posiedzeJZia Sejmu i komisji sejmo· 

Jak w czasie wojny Armia Radziecka by- wych według następującego planu: 
ła tą siłą, która zmiotła armie hitlerowskie: I 1) Posiedzenie plenerane Sejmu Us.tawo-
tak dziś stanowi ona siłę ostrzegającą dla: dawczego R. P. we wtorek, dnia 24 lutego br. 
tych wszystkich, którym marzą się nowe a.wan! . o godz. 10. 
tury wojenne. Jest ona główną siłą pokoju 2) Posiedzenie Konwentu Seniorów, w po-
świiatowego. w tej pracy i wake 0 p-0kój Wo) 1 niedziałek, dnia 23 lutego br. o godz. 1·1-tej. 

s1ro Polskie pogłębi je!lU:Łe mocniej swój so- KomunPŚCi londyń y 
jusz z Armią Radzie~ką, ~awa~ty na polach I podstz.wą naszej polityki, zasadniczym wa-1 Niech żyje "_'iCCZJ.łle_ bratc;_s:w'? _broni WoJ-1 • • • ' s~ . . . 
bitew. Każdy nasz oficer I _kazdy s~eregowy runkiem pokoju, bezpieczeństwa i niepodle- ska Polskiego i Armłi Radz1eck1eJI ZWJCIQZ81ą W Wl borach dO rady ml81Sk18J 
wie, że braterstwo z Armią Ra_dz1e~ką. na głości naS1Lej Ojczyzny. Niech Żyje bohaterska Armia Radziecka LONDYN (PAP.). W wyborach dodat-
równi z sojuszem ze Zw. Radz1eck1m Jest W 30-tą rocznicę powstania sił zbrojnych i jej Naczelny Wódz Generalissimus Stalin! kowych do rady miejskiej na wschodnim 
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Zwl\zku Radzieckiego, Wojsko Polskie śle Minister Obrony Narodowej przedmieściu Londynu wybrany został ko-
swej wielkiej sojuszniczce, bohaterskiej i zwy (-) Michał Żymierski I monista S~inberg na miejsce członka Par-

„Dojdziemy do R('r:'!'u" - z tym hasłem 
szli żolnieme radzieccy. walczqc „ wrogiem 
lrłHezowskim - i doszli. • „ 

cięskiej Armii Radzieckiej i jej Naczelnemu Marszałek Polski 1 tii Pracy, który od 5 lat zasiadał w samo-
Wod:isowi Generalissimusowi Stalinowi życze- Wiceminister Obrony Narodowej 'rządzie miejskim. Jest to drugie zwycięstwo 
nia jak największ,ych osiągnięć na pożytek i inż. Marian Spychalski partii komunistycznej w wyborach dodatko-
chwalę całej postępowej ludzkości. . generał dywizji wych w ciągu ostatnich 3-ch miesięcy • ........... ....,. ...... ~ .................. ~ ........... ....,. ........................................................................................... .._,. ................................................ ..._,...._.. ...... ..._......_,...._.. ~ ............................ ~ 

Lud C.zechosłowacii słoi murem 
przy rzqdzie demokracji ludowej 

PRAGA (PAP) - Prezydium Centralnego 
Komitetu Wykonawozego Czechosłowackiej 
Partii Komunisty<;ZJ1ej, po rozpatrzeniu na 
piątkowym posiedzeniu sytuacji w kraj11 -
wydało komunikat, który stwierdza, że przed­
stawiciele 3-ch partii rządowych - narodowo­
socjalistycznej, ludowej i słowacldego stron· 
nictwa demokratypznego - podejmując osia!· 
nio próby uniemożliwienia rządowi wykony· 
wania je.go funkcji, usiłowali wywołać kryzys 
gabinetowy, 

, Prowadzona przez nich jednocześnie hm· 

I pania przeciwko organom bezpieczeństwa ma 
osłaniać afery szpiegowskie, które zatacz•1jq 
coraz szersze kręgi i świadczą o rozleglej ak· 
cji krajowej i zagranicznej reakcji przeciwko 
Republice Czechosłowackiej. 

Komuni1kat podkreśla, że kryzy5 polity·~z­
n y, wywo-łamy nieoczekiwanie przez przedsta· 
wicieli trzech wyiej wymienionych partii, za· 
gra!Za nie tylko wewnętrznemu, ale i 7.ewne>rz· 

1 n12mu h~~ńsbwu renubli.ki. 

Blok tych partii jest wyraźnie antydemo­
kratyczny, antyludowy i antysocjalistyczny 
i ma na celu obalenie ustroju ludowo - demo­
kratycznego i dokonanie p.rzewrotu na korzyść 
zjednoczonej reakcji. Postępowanie trzech 
zblokowanych partii świadczy, iż oddalają się 
one coraz bardziej od platformy froinlu nara· 
dowego i przechodzą na tory destrukcyjnej 
opozycji. Postępowanie to osiągnęło swój 
punkt kulminacyjny prze'l odwołanie mim· 
strów narodowo - socjalistycznych, ludowych 
i słowackich demokratów z rządu. 

Prezydium CKW Partii Komunistyc:zmej, po 
rozważeniu obecnego stadium ](ryzysu poli­
tycznego, w całej pełni zaaprobowało postępo· 
wanie przedstawicie/i komllll!istycznych w rzą· 
dzie i postanowiło zmobilfzować natycr1miast 
wszystkie siły ludu pracującego dla pop.1rcia 
rządu Klemensa Gottwalda, który zdecy.iowa· 
ny jest bronić demokracji ludowej. 

Dla zapewmienia bezpieczeństwa, 1;pokoju 
•:i ·~'Il w inańs·twie . .A&eey,di11m-·łlK"'A' ·-ę 

tii Komunistycznej wzywa cały lud pracający 
miast i wsi, robotników, rolników, rzernicślni· 
ków i inteligencję, wszystkich dobrych Cze· 
chów i Słowaków, aby stanęli zwarcie wokół 
frontu narodowego, poparli rząd Klemensa 
Gottwalda oraz umożliwili realizację jego 
programu, jak tego wymaga dobro Iepi!bitkj, 
utrwalenie wielkiego dzieła rewolucji oraz 
konieczność zabeZJpieczeinia dalszego, normal­
nego rozwoju kraju i ut.rzymania bratnich so­
juszniczych stosunków ze Zwią:likiem Radziec­
kim i pozostałymi państwami słowiańskimi 

Manifestacje robotnicze 
w Pradze 

PRAGA. PAP. - W ciągu nocy z 1plątku 
na sobotę odbyły się na ulicach Pragi potęż· 
ne manifestacje, w czasie których robotnicy 
z liczny.eh przedsiębiorsty i z~ad'ów JP&łl• 

łJJ!l!bJ96; c9 !Ili~:*.-~ .-
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ORMO-wcy. chlubnie· wypełnili . swe Zadania Mu::,:;:~~la~~t1:1icze . R~zkaz srfcrf_!lny 1.r1en "'fo'~a w dnu~ą roczn ce uowstan a OR.MO . 11 m~do.wyc~ demonstro"'.'au przeciwk_~ d~!ltru~ 
V . ł' ; ti fi,~ • Jł • • • ' „ . . _ CYJDCJ pohtyce 3 prawicowych partu CY.cho 

ORMOWCY! W imieniu służby dziękuję Wam z:a chlub! 4. Po~nosi; ~tale 1 ?~.stema~czn:e. n~ W: słowackich, wypowiadając się żywiołowo za 
W dniu drugiej rocznicy powi;tania Ochotni- ne wypełnienie W u 7 ych .:e,dań ! 'I ższy p„zwm. swiadomosc spolecun~ 1 poh~ycz- polityką: premiera Go.th'Ta,lda, j::.lto jedynie 

aeJ· Rezerwy Milicji Obywatelskiej przesy- ORMOWCY! " 4 czlonkow ORM?. . . . konstruktywna i skutecznie b:c~ti~ca p.aw lu 
:; liiv<::tematyczme szkol1c szeregi ORMO. d . . .• łllll! Wam serdeczne pozdrowienia. I Pam:ęt""('ie. ·ż.o ,·r.óg nie jest jeszcze osta- <. • • - • • • • n • u praCUJącego. 

d l\'" . t , , . b Wi-eTz~, że tak Jak dotychc.za1; me z~w1e- . tu komu-:2 lutęgo 1946 r. uchwałą Ra y LlUIS row tecznie doh1ty, ze '!tJ~o .•••cze.; arac s1ę ę- di::ecie p·Jkładanego w Was zaufania. Wie-) . PRAGA .~AP. - Opubhkowano ; .. _ 
powołana została do życia Ochotnicza R.ezcr- dz1e uprawi:-ć ~wą krecią n:i" .óli.·. ą r··!v·•ę i nę, że trwać będziecie .. · niezm.o. rdowani,~ .. na. io1a11.d· azl,,ń plo9d4a71ą.ez·bYro<S1zncezgeogołsyp1·swkuY'kraynlteygr~n;o~·;'Jt~. ' wa Milicji Obywatelskiej. Mija dwa lata .od hamować tempo „,.-,„j odbud„„-.._ . , -. 

. c.,i)Wili gdy. chłop i rob.otnik do swych. stru-f I Dl.ate!!o Waszym, Orm•v.-rcy, :.oJ„wym za- posterunku · odbudow~ 1 wa.łk~ 0 . spon.OJ 
1 

podpisany przez mini~.trów spraw Hc>;nętrz· 
. i 1 b ,, bezpieczeństwo nasze1 Ludowe] Oiezyzny. , n)rch · No·ska i O·brony narodowej - generała dZ<f1ych dłoni wzią crabin, a Y ramię yrzy daniem jest; r Ni.ech zyje Wolna i Demokratyczna Polska Svobridę, · 
ramieniu z Milicją <?byw~telską stan~c , na 1. Stać niewzri.1szeme na straży zdobyczy Ludow'a! , . . . . .. Koml.1Il.ikat podkreśla, że spise/j; .byl . zor-strażv spokoi·u i beznieczenstwa ;NaszeJ De- ·.< h M1 o k 

· · · , mas pracuJąCyc . , Niech żyje Ochotnicza Reżerwa 1 ICJi - ganizowany zarówno _przez krajowe, 1a 1 za· mokratycznej Ojczyzny. ! . . . · od k b · · as pracuia · k 1 „ k y1·ne 
Po raz P' .. erw!;.zy w historii Polski u boku . 2 .. Walczyc meub.łagame z resztkami p - bywatels iej - z ro]ne rarruę ,m , .- graniczne ·o a rea ·c . . , 

I t k Cych ! Na czele spisku stał Bravomir Ra1hl'. który t . , 1 d i· porzadku stanęły uzl>rojone ma- z1em1a faszys ows rego. I b d an s roza a u . , , . • d . . . . t . • Komendant Główny Mil. Obyw. utrzymywał kontakty ~ z . an crowcam1 1 • 
sy pracujace. Po raz P.ierwszy w h:storii ; ~· Podnosic wy a1no~c. pracy i s anąc ~ • f-) Wito'd Gen. Dyw. dersowcami, przekaz~1qc mformac1e o chara· 
Pols!Ci rząd nie zawahał s1e w reee tych mas pieiwszym szereg1,1 wyscigu pracy. . , i klerze wojs.kowym Jednemu z mocarstw za-
oddać pieczę nad sTJo. kojem i bezpieczeństwem .

8 
.d "' , • d. I . . • . .

1 
I chodnich. Raihl i jego gr_u.pn przy9.otow1~":'ala 

naszego życia codz;ennego. , ; a z' I e n a a . c z u I n . równ~cześnie •• zbr~jny .sp;s~l<. ktore?o _o„zma-
. · ·, - ' ,. .. , · mi mrnly pase na1wyl:nt111~7sze osob1~t-0sc1 cze wy.1, Ormowcy, Jako uzbro3one masy ro . , , „„ „ • ·. c, ..., li h ł k' z'yci·a poli·tvcznego · . · · . · ·ś · b k Mil' „ . · · „ , · · -.„-: c 0s owac 1ego , . · . bonikow t ~~opow, staµ~h cie u o u lCJl li!> •• • ·'.. • lift .". „, , , , ;_·. Ogłoszenie komuniJrntu do1=11ero obecme na 

O~Y'.Vatelsk1e!. do wal~e.i rozo.ra~y z wrM~= [Jst·, M ·n·sfr~ R~dk ew1c~a ~" ORlllfłu"."' ~eow . ..;:;, stąpilo ze względ•!J, na, bezpieczeilsłwo ws.po· 
m1 demokra~)l l~doweJ, stan,el!~ci u ~oku M,. . :• . . . . · 1_ , '· ~' dla na mnfonyc;h asobistosci. Komumkat. za ma.cza w 
Hcji Obywate1skiej, by wspolme z mą ro:z;b,c Minister Be7ipieczenstwa Publrninego wy-1 czę ąalszyc~ sukcesow w ie~ . ~wu~ .. .rl 3, .. zakończeni\i, że spiskowcy zostaiL u1ęcJ. r 
l rozgromić bandy podziemne, organizowana stosow<>ł następującv list do członków Ochot- rodu polskiego P_racy. Bll,dZ<f1.~ nac13:_1 .czuJill 
na rozkaz i za pieni?Clzę międzynarodowe.~o niczei Re7erwy Milicli Obywa·Ms.kiej. na zakus~ wrogow demokracJI, }>ądzc~e, na- Amer•' k~ński reiyser qrzy o.racv. 
faszyzmu, by ochronić spokój i bezpieczeń- , „ORMO-wcom. ofiarnym i w'.ernym bu- dal w p1erws~ych szeregach · budowmc:r.ych MOSKWA (PAP) Agoocja TASS, ko-
stwo fabryk i kopalń, lasów i pól. m'ast i , downiczym. demokratycznej Polski Ludowe.i Polski Lud.ow~J. . -., . . . menlując wydarzenia w Czechosłoy...acji, .pp· 

• •1 w dniu li rocznicv ORMO przesyłam gorące Nasi dzielni ORMO-we.y mech . ZYJą. dai·e. że ambasador Stanów Zjedno-czonvch \l!Sl. • • • . E ' „ d 
Reakc.ia :11iędzynarodowa ze 7.rl?zurn!ałą podziękowa,i_iie .za dofycbczasowy wkład i ży- (·....,-) RADKI WICZ w Czecho·s·łową.cji, Stei.n:ha-rdt, zlorż.ył me aw· 

b a · I · - ~· no wobec dziennikarzy amerykańskich na wściekłością patrzyła na sukcesy u own1c- U ~ . '.f - 4 „ ___ , I kol1ferencji prasowej · przed powrotem z ,No· twa ludowr.110 w Polsce, robiła ws7.ystl.rn •... ii.by rocc-ys e Oa'W'arc e 1 I' 
„ l d wego Jorku do· Pragi oświadczenie, w ..: .o rym niwecz~·ć wysiłk.i mlod~.i demokr.acji, aby.' 'l,la- ·pn,, 57" cbneno o "mu T·~w #I rowenn w. 8 Zi zaa-lakował komunistów czeskich. • rzucić narodowi polskiemu wo.inę .domo.wa. ł1' •' · li' '!!!, 11 ił 1(1 ,;. V Partia narodowo - socjal i styczna i ~::me 

Wiedział to i roz.umi~ł lud .pracujący Pols~i. W dni uwczora:jśzyril odbyło się w obec- · zawodnictwo pracy ' objąć powi,nn<;> sze•cg-i zblok0wane z nią ugru.powania przyjęł:y to 
Wiedz;ał i' rozumiał, ze musi obok młota, ki- . . · . . . . . G 1 , 'k, p D T · „ ,. ośw!adcŹenie Steinha·rdta jako ' sygnał do noscl tow tow V mllllstro"' Szyra 1 o an P,racowm ow . . . . , , . lofa kielni i nługa wzi~ć do ręki karabin, aby I · · - .. " - ' Dyrektor naczelny P. D. T . . Panu~iak . kampanii przechyko komunis!ycznemu m1ru-osta't~cznie r~zp~awić ~ię z reakcyjnym pod- , skiego ora~ dyr. nacz~1;11ego P. D. T. Pann- przedstawił dotychczasowe niezmlirnie pozy- strawi spraw wewnętrznych. . 
ziemiem. si::ka uroczyste ot.._warcie ~owszechnych I~o: tywne osiągnięcia 48 działających 'na tere- Celem tej kampanii było wywalanie kry-

Minione dwa lata były latami wyścigu nra mów Towarowych w Lodzi. W uroczyst~s~1 nie całego kraju Powszechnych Domów I zys.u rzqdowe90 dla usunięcia kom:.irii•l·)w 
· · h · W d · ł ed t · · I z rządu MPJ z. gabinetu: Na wypadek, gqyby te pl.ariy n.a-~Y i zwvcięstw mn~ pr~cuiącyc . a więc a- 1 wz.ięli u z1a „ prz , s WlCle e a . 'J - Towarowych. Tow. Prezydent Stawiński rodąwy<::h socjalistów zakończyły ~ię n;e-po-

szych, Ormcwr- ·. z•vvc•-:st-..u. Dokonan~ zo- i slnego, partu politycznych CZPW, Związ- wyraził w imieniu mieszkańców Łodzi na- wo.dzeniem _ ·partia narodowo • sorjrtli~f'fc'l· 0~a!:y gh;bokie przemiany społeczne. pol : t.vr~- .

1 

ków Zawodowyc}l, organizacji społecz.ny~, dzieję; ~e P. D. T .. zyskają sob~e ~łaściwy-1.11 na. zamierzała przy" pomocy atak.ó,w na 11~·ni­
ne i gospodan::c2, 11 grun1.ri''.'nne zostały zdoby~ oraz licznie zgromadzeni •eprezei;itanc1 wie- podeJsciem do klienta uzname 1 sympatię sterstwo spraw wewnętrznych z góry dys1ul'­
cze demokracji ludowei. Zd.em~sko\~ane . 1 j lu placówek pracy. Otwarcia P. D. T. doko- świata pracy. Przemawiali następnie z ra- 'I dylować wybory 'do 'parlamentu. ·Polityka ta 
skompron;-ito;w~ne zostały ~oncepcie m1kołaJ- nał tow. V-minister Szyr, który w wygło- mienia P. P. R. tow. Kakietek oraz przed- doprow.adzi/Q. do kryzysu. który obecnie t1wa 
czykowsk1e i Jego stron.mctwo. . szon m rzetnówfoniu podkreślił, że wido- stawiciel Związków Zaw0dowych. w · Czechosłowacji. , · 

Szl~ch:-tny ruch v.~spółzawodn1?tw~ P.~acy m~.zntkiem wygrywanej przez Rząd bi~ 
sprawił, ze z nadwyzką wykonu1e~y Plan tV:.v 

0 
handel _ iest sieć Pows"Zechnych Do 

Trzyletni - pierwszy plan budowmctwa lu-. mó~ Towarowych powstających w całym 
dowego. . . . .. . . . kraiu ttraz zwrócił uwagę na fakt, że pla-

Konferencia· ,· zaśtęr1ców. ·Wielkiej C~wirki 
Te. nas~e !ukc':sy w stab1hzac.i~ zycia ?0 - có~ki detalicznego handlu państwowego, w 

11.txcznegp~ i ,go11podar~zcgo za;wflz•ęc.rai;n:ir.~ w m:yśł' zał<>żeń gospodarki planowanej, z:iopa- LONDYN, PAP.· - W piątek rano Eozpo.- 'f ~i~~f~j ~:;\~stNI~r,?!.g:f11:,Z~tfa ~~jt;tała przed 
pierwszym .rz~dz1e ś~adomośc'. mas. pr~cu1ą- trują świat pracy w coraz bogatsze 1 1ep~ częła się w gmachu India House konfe1•encja innymi. . _ , 
cych . . Ta ·sw:a~o1:iosc i o~dan'.e spraw1·e· bu- f.'i!ej- jakości asortvmentv towarów po cenach zastępców . ministrów spraw zagrarucznyeh 4 \ . Stanowis~q a~legata' ~adz~~~ego poparł 
dowy nowego zycia sprawiło, ze zdław1hśmY· 1 . cor~z niższ„ch . . Tow. :min. Szyr zaa.kcento- mocarstw, poświęcona rozpatrzeniu proble- , przedstawldel Fraricji:'11gen. Cllerriere, któ-
1 rozbiliśmy bandy reakcyjne, że nie ma w w2ł również weiność roli jaką na tym od- mów, związanych z mieniem poniemieckim 'ry wyraził pogląd, że uregulowanie. sprawy 
tej chwili takiej s~y. która by mo~ła w Pol- · cink1i' h<o1.ndln m"ia. do spełnienia pracowni- w Austrii. mienia poniemieckiego ułatwi osiągnięcie· po­
sce c~fnąć koło h1sto_rii. Maszemi~rr:Y moc= J c~r P. D. 'r; Od ich wkł~du pracy. i ei:tu- Otwierając konferencję, delegat PSA Re- rozumienia we , wszystkich innych punktach. 

w sorawie traktatu pokojowego dla Austrii 

nym I pewnym krokiem ku lepsze) 1 szczę Z]'łZIDU włozonego W spełniane ObOWląZkl - ber podkreślil, iż „delegacja amerykai1ska 
śliwszej przyszłości. :i:::i.leży zadowolenie pracowniczych mas Ło- gorąco wita nowe propozycje radzieckie, l!;tó-

ORMOWCY! ,. . dzi z działania urucha.mianych państwo- re· pospołu z propozycjami francuskimi stano 
W tym heroicznym wysiłku pracy Wasz u- wych placówek handlu detalicznego. Współ- wią właściwą podstawę dla rozwiąmnia pro-

dział jest wielki. ' •••••••••••••••••••••••••••••• blemu austriackiego". 
Wasz ofiarny wysiłek dnia codziennego NOW~ Wł"'dte WK PPS 'ł d ·· r. li'\' Przed rozpoczęciem szczego owej yskuSJI powiększyliście wysiłkiem na polu walki, 0 

nad propozycjami radzieckimi. delegaci spre-
spokój i bezpiecz~ństwo ~asz:ch warsztatow W dniu wczorajszym odbyło się w Łodzi cywwali ogólne stanowisko swych rządów 
pracy, o całkowitą hkw1dacię bandyty~mu. nl~num WK PPS z udziałem przedstawiciel1 w sprawie traktatu pokojowego z Austrią, . 
Dzień zastawał Was w fabryce, rrzy ~frsz- ! CKW PPS-wiceprzewo<lniozącego CKW Ada- DE!legaci Wielkiej Brytanii i -USA zgodnie 
tacie, przy pługu. Noc - na patrolu, w po- I ma Kuryłowicza sekretarzy CKW tow. Ta-
ścigu i walce z bandytą faszystowskim: deusza C~ika i Włodzimierza Ri:czk~ oraz oświadczyli, iż rozstrzygnięcie 'kwestii mie- · 

Dwa lata ' Waszej ofiarnej służby to lata pełnomocmka CKW na okręg łodzk1 tow. nia poniemieckiego w Austrii uzależniają od 
niestrudzonej walki 0 budownictwo i o bez- Arlolfa Dąba. . , . . uprzedniego osiągnięcia porozumienia we 

· e''.{ J· 0 to lata heroicznego wysiłku w WK u~onstv:tuował się iednomysJnq uchwa- wszystkch innych spornych punktach, a to 
.i;iiecz is„w ' . , la w sposob następuiący: przewodni- w sprawie .granic, odszkodowań i szeregu kla-
walce o sprawę mas pracu.iących. . mący tow. Duniak Stan., zas•tepcy przewodni- uzul woj_skowych. 

Swoje oddanie Polsce Ludowe.i zadoku-1 K k. A t ·A d · k Ed-
. „ . -. . · " 0 czą~ego: araczews ' 1 , r ur, n rzeia Przedstawiciel Związku Radzieckiego Kok-mentowahsc1e krwią na.ilepszych swych r- ward i Najder Bolesław. Pierwszy sekretarz . . „ . „ • 

mowców, zadokumentowaliście i dokumentu- .1 tow:. Stawiński Wincenty, seketarze WK: tow. to.mow ~tw1~rdz1ł, 1z uznaJe .wprawdzie. wagę 
jecie każdego di;i.ia, w każdej godzinie sviym I Karbowiak Jan, Siwecki Zygmunt i Głowac-1 wszystkich m~ych problemo~, dotyczących 
cie~klm i ·ofiarnym wysiłk :em budowniczego ki luc.ian. Skarbnik Krupa Skibiński Jan Czto t~aktatu pokoJowego z Austrią, lepz domaga 
Polski Ludowej. · .nel~ prezydium tow. Szwemberq Kazimi~rn. się stan.owcz~, by sprawa własl)ości ponie-

-~:-~· 

' 7 \ ł-u bęihen; pócfslkaiku<jąc po · kaąfJ1e:1'.rrch i 
wy'bofacih. Ludzie w hex1badarni or~et~· 
k'li - się i za.czię:li trwożnie J2~tać:_ - „Dla-· 
-zego tak grzmi nieSipolkodnie: h~lben, czy 
·1ś się zdarzyło?!". 

ZOFII BEYLIN · 

~ • 
\V kt órą stronę s i ę obróci~ - ~vs~ {,zie jt1;,1bnn, którym. w \.\.+~liki~ św ięt.a ,iv. :1ś:.-

11aJpotykał s(ra.że. Była chwila, 'k1euy 111y ciel .tiwoływał· Ju.dz1 do !J.erba•ciami. 
śla•ł, ie si·ę jnrż nie wyirwie. „Biada m;, Bę:qen. zaczeJPi•ł "O .kamień i za=i1·1·cnl: 
przcpa·d'łetn! - zawoła•! wieJlikim głOSe'/11. OSio'ł ohedrzilł cSię, a ;poniewatż bęb.:!'11 za-

A w tym czasie na pija>e w'kra-czafo o­
~tat.niCih pi.ęćdzie.siąt wieil•blą<l6w, olbła· 
dmvanych naczy" "uni i mie•dzią w ar'ku­
s.zach. Ufrza wszy, że „ z ciemności pędzi 
na nich z całej siły co.ś straiszne·go, . wrze 
svczącego. ok:rągfo.go~( Sf~:fczą·cego i buczą 
ceigo. w'i'elbłą·ćlY -Oszafał'Y i° w. p.rzeraie1niu 
zaczęły . uciekać. gu.biąc nac,zynia l 
grz;mia·ce · arkllsze mfodzi. · · 

Rezolut;• kon~resu Bryty:ski·e 
Partii Koinunist1cuei . · 

LONDYN PAP. - W al:ibot.ę rozpoczął się 
doroczny Kongret> brytyjskiej partii komuni­
stycznej, na któ1'y · przybyło 1mna·d tysiąc d<>­
legatów z całego' kraje! ón;zz przedstmxiciele 
partii komunistycznych z północnej lrlrzndJf, 
Fran,cji, Włoch i Austrii. 

P~zewoankzą<;y .partii poseł A. Gallacher 
oświadczył w priemówiemu m. in„ ie brytyf­
s.ki kryzys ekonomf9zny związany ;est z ·P''­
li ly~q . zagrani<;znq, skierowaną przef:]iwko 
ZSRR, która została qstrmowiona prJ!ez konser­
watxstóo/, a następnie przejęta przez labou-
rz:y.stów. · 

Na ko·ngresie , uchwalo•rto nadzwyczajną re­
zolucję, odrzucającą stanowisko rządu w &-pra 
wi.e zablokowamia pł:tc oraz zysków i cen, jil!'k 
równi-eż potępiającą stanowisko Kongresu 
Związków 'Zawodowych za poiparde polityki 
rządowej, · 

s'traszi!'iwcgo hałalS'U lud'Ziie htHl!zilli się, 
W1D·a1da»i jeden n.a dPu1giego i ria1peł•nia·Ji 
ciernnosc1 kr.zykami rozipa•czy i s.mut:lrn, 
ponieważ myiś1·eil1, że naistą1piił k·oniec 
świaita. 

· ~, • , • · · ś'1 I" · h:u·czał r'az· J·es7x~ze, wyoibra:zH s01bi~- że ro .....,.. , "-egna.J, moJ wierny o ·ie. . · 
Ak t~taj z•darzył się nie1S1pndziew1rry i złe d'l1,c·hy PO roz1prawieniu si'ę z Ch<"tiżą 

ct ziwny wy1pa·deik, pa,mie.ić 0 który1•n do- Nasreditiem, z.ąpierają si-ę -0ibecnie do j~­
tycl::tczas żyje w -Bucharze i nigdy nie go szare.i, SJk.óry. w przerażeni:u wię•c 7.a· 
za gii1ie, talk wie•!ki był po1pfo-ch i tak ''' 'e'l czął · wyć, 'PO'd1niósł ;;go.n i Polbiegł przez 
kie byi!y s.z1kody, pfac. 

Osi o·ł, g·dv pos łyszał żałosne woł<l'l1ie -:-. Prz.e·kneństwo! iGdzie mói bęlbe„1? -
swe·g;o µana. sikierował się do nieg,), a:Je zaczął !ame11toiw:i.c . wła·śdcieą berba:clar­
~ia•dem z.a nim · ''n1 ókł się a .ż Sq)o·d mo· ni, rzuca1ją·c się. w<. 1}01goń. Na1pró.ż· 10! O· 
snu ogrn-nmy 1-. ;; hcn . Ch o.d.Za N asriOdin. sio·ł pęidził .ia'k wicher, ja1k burza, 11le im 
nie roze.kz,n, ·'-'i ~· ~ "' w ciemności. pny- sizyhcie.j i;»e.Khił, tym strasznieti. wś·~ i/k­
wi_a.za:ł sweio 0~~ a do ż,e'l~z~1ego s-kob ,a lej i coraz Przeraźliwiej grzechotał z tY~ 

Zapiały ' i zafrze.Potały skrzyidfaomi ko­
giuty po1płoo0h wzra-stał z każ.tlą chwilą. o 
garnia;jąc całe o.gromne miaisto aiż do 
krańców - i · na miejs1kiect bramie za­
grZl!Tiiały armaty, irdyiż stra:ż zidecvdowa­
ła. że do Buchary wcfa.rl się wr6g; nastę­
p·nie za ,grzimiały działa w -pa~acą1 • . gdyż 
Pałacowe sitra1ie zadiec-yid-0iwa•ły. że zia­
c~ey;,, się poW1Stanie. Ze wszystlkkh licz­

Po eh.wili cały Pfac ·.l ~s~~tr~i~ . Przy- ny;oh mina:retów roz!legły się zaJęknione 
lCga1iąoe U'lice 01garnii-ęite · 'byiły: .urmraiże- gfo.sy muezinów - "<;ĄnszYistko pomie•sza­
n'.cn i. w.ie+kim1 st.rad1e1;11: ha!aś, .~;zwo.nie Io się w mroku i 11iikt nie wie·dział do.kąd 
nie, rzen1e, wy0c1e, ry·czien'le, Jrza.s'k i biec i co począć. A w samym 7.,gieI•ku i 
zgrzytanie - ·wszyst'k{} to łą·czyi·o siię w I rwetesie, zr:ęcznie u.eiie'ka1jąc od „ orszala­
.ia1kiś pi;kieln~ zigieł~. '! ń.i 1k1 ~.~·e .. m~gl I ł~c·h k;>ni i wr:•Jbłądów, bie.gł Cho•dża 
zrozu,m1eć co ~asz.ło., sdk1 -w:r.e.Jil;llą•pow N:>tSredm, kieh!;iąc si-ei za SIWoim osłem 
kopi. 01słów, zerwat.o , się z u\J;ię~t pędzi P'01dłu·g grzm-0tów bębna,, afo jalkoiś nie 
ło w mrok'U, grzmiąc ~ fl'O roz.rz11.conych · mógł go zhtPać, w i(O:!lc11 · szn•ur się ur­
wisz,ęidzie ar'k•usza•ch rnif'd 1 i. a„ P·01ganiacze V.rat i bę:ben Pokciał na s~mn.ę, po<l rfo·gi 
laime.ntu5ąc rziu·ca~i >::e we W'SZY'Stik:ie stro wi-ę,,l:błitdów. któ.r.e . r~uc,i~3' się .,w holk, . o­
nv. wvma1Cihufa·c poclwdniarni. Od t.eg·o ba1auac szotPY. berba'Cia~~e i &1k:li'inY> 
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„SŁUŻBA POLSCE". ~A - PRZFJCIW POLSCE. 

o 

~~ 
. ·:~4:.c;.'" ·:~·· ' -

Oto przedstawicide organizacji NSZ i OP, którzy poprzez zdradę, szpiegostwo, dy­
wers}ę i mord dążyli do przewrotu w kraju, a znaleźli się ostatnio na lawie (.)tj.kar• 
żonych (I rząd od lewe.i: Ka.~znica, Paszkiewicz, Neyman, II: Żelazowska, &i,1,ska 

i Jastrzębski). 

Oto 'pierwsi instr.ulUorzy organizo.cji „S łużba Polsce", która poprzez, powszech!ny 
obowiązek przysposobienia zawodowego i wojskowego oraz wychowani.a .fizycznego 

włączy całą młodzież naszą do wielkiego d ziela odb11,dowy kra3u. 

W TROSCE O WYCHOWANIE I WY· 
KSZTAŁCENIE MŁODZIEŻY. 

BRATERSTWO PRACY. A GDY PO PRACY WOLNY MAMY 
CZAS.„ 

zastanawiamy się, gdzie go spędzić. W 
W Łodzi obradowa/, w tym tygodniu II Z zaprzyjaźnioną Jugosławią wymienia- teatrze? Za drogi. W kinie? Trudny do· 

okręgowy zjazcl Zwiqzkn Nauczycielstwo my nie tylko towary i dobra knlfuralne .ęfęp. Przyjemnie (i najtaniej) byłoby po-
Pol.skiego. Z,iazcl pod.sumotcal dotychczas&- ale równi.eż i „ręce robocze". Oto młodzi siedzieć w świetlicy, ale w tym celu kie-
we osiw;p,.ięci<.r. naiwzypjcl.stwa i irslw;,.al Jugo.slowianie na przes;:kOleniii ::;nwo~o- rou:nictwo świetlic powinno pomyśleć, aby 

- na konieczność dalszej ro'?budO'Loy i- udo- ~-fłJ" foor-yce -~ elekt1•J1czr;yeh -w były. one "atrakcyjne" nie tylko w dniu 
. 11konalenia szkolnictwa zwłaszcza na wsi. Żychlinie: nauczyli się .już języka polskie- ś~iąt·i obchodów, ale również "na codzień". 

-.PllllMl'"'J:łt.);11'tll'ltl!llj;f1<.~·..,e1ut1·1"•~1",,,.,1„1•·•t1•··•;•""'1l''''~•·•.•·•1•·•,,:,,,.1• 1 ·•·•"'······· ., ,,. ••·••11uu.1 ~•-•"•!1!11i!•,,..„ gf o,hnauczą się -w Polsce pożyteeztiego~.,, ,,,!, •:•·• ._,.,., •..• ,, •• , •. , ••• ~ ._.,.,,,,, •• ,, : .• , ..•• , , , , , • , .„,,,, •.• ;.tł .......... ~ 
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' 
PRZED ROCZNICĄ ARMil CZERWONEJ 

o 

Na a~ień jutrzejszy przypada 30-lecie istnienia Armii Czerwone.i, która 10 wo.1 me z hitlerowskim nqjeźdźcą okryła się w iekopomną slawą wykaz1tjąc niepospolę9 
bohaterstwo i najwyższe zalety bojowe. Na zdjęciu z lewe.i - „ARMIA CZERWONA NIE ZNA PRZESZKóD" _(fra_gment fors owania Sanu w 191,4 roku przez radzieckłł 

artylerię panc.), na zdjęciu z prawej - " KONIEC WIEŃCZY DZIEŁO" (ostatni etap wo.iny - zolmerze Armii Ozerwonej zdobywają Berlin). 
llłlłtllUJlllllllłJlłllłlllfltli•11utlllfllllllłflllflłllłllJlllllllllllUllllłłllł~lllłlllll!llllll!!lłllłllllłłlltlllł••1ut111111•tlłłllłlł „ •.•• ,,.,,,,,,,,,,,,„,,,,,,,,,,.,,,,,,,,,,,,,,,,,,"'""'"'lł' 11 łlflllllllłłlłlłUllllłlllf.''''''''''''' 1 1111łlftłlłłlłłł•llTllUłłtłtllłlll llllllfl 1111•1111111111111111t11111111111111111111111t1111111111tnn11tU••11• 

·· . . ~ 
. Bt-J:zelcy marynarki amerykańskie} ladu· 
Ją się na olt_ręt. wo,ienny l.[SA, aby wylą­
dpwać w ktorym,ś z vortow grecldch Zub 
ui1.o.ę'kich i uiepokotć tamt~~ li.dność. 

o 

W PREZENCIE OD „WUJA" 

Wu,i Sam jest b. Łaskaw dla '1.'urcji: -
zamiast łachów UNRRA i końskich kon· 
serw pt·z.ys'lfła jaj.„ tiow*tkie lo®ie 'POll· 
ID~ 
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Wywiady ze zwierzątami Drobna reperacja 
(naśladoaanie z .I. Ej!i1nondaJ 

Bardzo ożywioną działalność rozwinęło u 2) o slarnniac.h pożyczkowych Alllee -
nas ostatnio „Towarzystwo Przy jaciól Zwie- Bewina i Schumana - Mayera - „DOST AN Ą 
rząl''. Z jego to inicjal)rwy rozpoczęliśmy np. TYLE, CO KOT NAPŁAKAŁ", 

Czytałem, proszę· was, u Erenburga {Zbiót' 
felietonów pt. „Wróciłem z USA"), że Amery· 
kanin, gdy np. zbmdzi koszulę, to nie oddaje 
jej do prania, ale wyrzuca na śmiecie, że 

- „KOŃ BY SIĘ USMIAŁ" - odparł koń. gdy, powiedzmy, :iedrze obcas czy zelówki, 
- Nie obawiam się wojny. Zresztą wojna to nie oddaje butów do reperacji, tylko kupu· 

nowy rok tygodniem przyjaźni ludzko-zwie- 3) o przeszłości „tK>cjalislycznej" Be·1ina 
rzęcej, połączonej z „kwiatkiem"' ulicznym - „PIERWSZE KOTKI NA PŁOTKI", 
na zaniedbane konie J opuszczone koty. - 4) o anglosaskiej propagandzie wojennej 
Wspaniała zabawa, zorganiwwana przez wy-j ,,na falach etem" - „KOqOKWTK". 

mnie nie dotyczy. Teraz, panie, motoryzacja, je nowe, że gdy, dajmy na to, poplami g~i­
samochody i traktory wyrugowujq nas z ży- tur, to go nie oczysz<"Za, jeno funduje sobie 
cia. A7e my, konie, nie opuszcazmy łba i daje- inny. Ano, ciµchy i kapcie amerykańskie są 
my swój wkład w odbudowę... fabrykowane tak tandetnie, że nie opłaci 

- Ułalwi<Jjqc komunikację - wtrąciłem się ich na.prawi•ać. U nas, d7Jękt Bogu Jest 
żej wymienione Towarzystwo pod koniec kru * 
nawcrlu (pl. „Tej nocy 1948 r. nigdy nie za- j Stryków (woj. łódzkie}, no.leży do tych 

domyślnie. „trochę" tnaczej. <rrlY'kuły konfekcyjnll 1 obu--
- To leż - o~wiadczyi koń. - ale ·głów- wie przedstawiają tak wielką warl°'ć, że nie 

nie - dostarczajqc nawozu. Z tego nawo·zu mamy bynajmniej z.amlaru postępować 11: ni­
bowiem fabrykuje się nasz tytoń monopolo-1 mi „po amerykańsku". 

pomnisz") miała na celu zbratanie nas z cz~o przemiłych miasteczek, gdzie zwierzęta rogate 
ronog_ami na gruncie towarzyskim: I ob.ecrue., i nierogate chodzą swobodnie po chodnikach, 
- mimo postu - Towarzystwo rue zan1edbu- przewracając od czasu do czasu budki z pa­
je się w robocie. pierosami i kioski gazetowe. Tam Io wlaśnie 

wy... Dlatego właśnie np. obywatelka Piwus7-

- Jeśli pan kocha zwierzęta - oświadczy- natknąłem się na wspaniałą krowę w chwili, 
la mi niedawno przedstawicielka „Towarzy- gdy wstępowała po biustonosz do sklepu z ha 
siwa Przyjaciół Zwierząt" - zrobi pan ze makami. 

* k.iewicz, gdy odkleiła jej stę jakaś „część we 
wnęlnna" w kapcach, nie nuciła ich na 

- Nazywają okres powojenny - kwiknę- śmietnik lecz udała się po prostu do szewca 

mną wywiad... - Wywiad? - ryknęła, wybałuszając na 
Wprawdzie przedstawicielka uosobiała rze mnie swe śliczne wielkie oczy - Nic z tego. 

czywiście fizyczną niejako syntezę niektórych „KROW A, KTÓRA DUZO RYCZY, MAŁO 
swoich „podopiecznych", posta.npwiłem prze-

1 
MLEKA DAJE". 

prowadzić wywiady ze zwierzętami kolejno ... 

la rezolutnie świnia spod Łowicza - erą ato­
mową, ale ja się z tym nie zgadzam. Okres o­
becny jest moją erą: erą wielkich świrlslw 
międzynarodowych. Sam pan powie<lz: „POD­
KŁADA SIĘ SWINIĘ'' w polityce, czy nie? 

* Przed wejściem po jednego z łódzkich 
przybytków sztuk.i lea.lralnej zastalem wspa­
niałego wilczura, zajętego czynnością, której 
właściwym miejscem wykonania byłby raczej 
ogród. 

- Hau, hau, do you do~ - zagadną/em 
po angielsku, w fonetycznym przeświadcze-

niu, że język ten nie powinien nastręczać tru N . k . . óbo 1 Kiedy kiwnqłem p:>takuJ'ąco głową, świnia dności mojemu rozmówcy. - ie 1esl ta lrag1cz111e - pr wa em 
_ CAŁUJ PSA w NOS! _ odparł wilczur ją pocieszyć. - Niech aię pan! nie martwi o rechotała dalej: 

opuszczając uprzejmie swoją ,,prawą tylną". mleko, obywatele sprzedawcy I tak i t<!k do- _ Jestem b. dumna, że moje za.sady ży-
- Cóż pan robi - rzekłem - przed tea- leją do niego wody... clowe przejął nJejeden wielki mqż Slnnów, 

trem, Nie widzi pan napi~u: „Wprowadzanie - Chyba, że tak - westchnęła krowa - Angljj czy Francji. Ogromnie mi Io schle:>ia. 
psów surowo wzbronione"? ale tylko jedno pytanie, bo nie lubię się :i:a3ta Poza tym przenoszę się do Łodzi. 

- Napis zupełnie niepotrzebny - wark- J nawiać. . - Do Łodzi? Ależ takimi jak pool zafmu/ą 
nql wilk. - Do tego teatru naw~t PIES Z KU- , - Zgoda. Co pani sqdzl 0 prowokacyjnej się tam całkiem sprawnie sądy I Komisja Spę-
LA WĄ NOGĄ nie przychodzi! , publikacji Anglii I Ameryki w sprawie odpo- cfaln'll 

H h kl ł I · wiedzia/ności za wojnę w 1939 r.1 . . . 
- m, m, - za opola em s ę - moze - „RUSZYLI DOWCIPEM, JAK MARTWA . - Wiem - odparła śwtnia. - ja tez. nie 

pan ma i rncję, repertupr w rzeczy samej nie KROWA OGONEM" _ odparła krowa po- Jadę robić świństw, ale po prostu zamii::~z­
tęgi, ale Io sprawa, że tak powiem, szcz.~gól- czym odtrąciwszy mnie uderzeniem o~ona, ka~. s.łysz?1am, ~e u ~as bardzo brudna, lu­
na, a ja chciałem zapytać, co pan sądzi o o- wzięła zgrabnie ,,na rogi" dnwi do sklepu :i: dz1e się rue kqp1ą, śmieci się nie wywozi ... 
gó/nej sytuac/i_ polity<:znej? I 

- Pon PSEM - oświadczy} krótko wil- hamakami„„ • * 
czur, a widząc, że chcę zaprzeczyć, dodal ra-
iaz wyjaśnlajqco: - Oczywiście, w tych kra- Wywiad z krową strac.Jlby może nieco na ChcJ.alem Jeszcze przeprowadzić wywiad z 
jach, gdz.ie rząd jest „PIES NA DOLARY", wartości, gdyby nie został uzupelnlony, że osłem (b. popularne u .nas zwierzę), ale na­
które p. Marsl!aII daje wszystkim ... do wącha tak powiem, „kontrwywiadem" z koniem. To trafiłem na trudności. 
nia. Gdy kto jednak wyciągnie po nie łapę, mnie skłoniło do udania się na najblifazy - Proszę złożyć podanie - mruknął o-
olrzymuje od,powiedt z USA: NIE DLA PSA postój łódzkich dorożek. si-OJ, - załączyć metrykę urodzenia, odpis za 
KIEŁBASA... - Co pan porabia, - zagadnqlem plerw- meldowania, świadectwo moralnoścJ, paświad-

- No, a co pan powie o żądanlach rozmn- szego z brzegu eka-mustanga. cu:nle obywatelstwa ... 
ltych „rewizjonistów" pod adresem naszych - Martwię się - zarżał koń. - Ależ - przerwałem - tu chodzi o ki/-
Ziem Od;yskanych? - Martwi się pan? Dlaczego? ka słów rozmowy ... Po prostu - do załatwie-

- PSJE GŁOSY NIE IDĄ POD NIEBIOSY" - No, bo jest takie przysłowie: „NIECH nia „od ręki" ... 
- odparł bez wahania wilczur, szczerząc zę- SIĘ KOŃ MARTWI, BO ŁEB MA DUZY", · - Od ręki? - ryknął osioł. - Z ominię-
by. . - A ja my.ślalem - rzekłem z ulgą. - te ciem DROGI SŁUZBOWEJ? Niesłychane! 

Gdy gniewnie przy tym potrząsnq} 1bem, pan ma jakiś szczególny powód, np. - oba· Poczem stęknqł głęboko parę razy I zdechł 
zauważyłem ,iż na obroży dynda mu się Ja · wia się pan trzeciej wojny? z obtirzenia. 
kaś blaszka. , ' l'l'IM 'l il ll l'l li 1•11.lllll·l"l I IWM:il'l' l I l iM 1°1.11111o11111111 I li:lil„l;,l,\l'l!illl,r'm.!MTI IHl:l I Iii I I 1'1.1111 •. 11 . .11' 111111n11111 

- Przepraszam - zaciekawiłem się - czy ,I J z • k k · 
ta blaszka znaczy, że pan należy do Jakiejś erzy a1ar:z ows l. 
organizacji? 

- Nie, ta blaszka znaczy, te nie mam 
„zgryzu" z „domiarem", ponieważ uiśc!łem 
poda·tek z góry za cały rok.„. 

Co powiedziawszy, merdnął uprzejmie ogo­
nem i pobiegł „obszczekiwać" jakąś damę w 
pelisie i otyłego paskarza w futrze z. wydJ"O­
wym kołnierzem. 

* Porządek rzeczy wymaga/, aby „dla k-0n­
traslu" przeprowadzić „interwiew" z najwięk· 
szym antagonistą psa - kotem. Ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu, przekónalem się, iż po­
glądy polityczne antagonistów są jednak dość 
zbieżne. Oto kocie wypowiedzi: 

1) O planie Marśhaila - „ZABAWA W / 
KOTKA I MYSZKĘ", 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
W związku z aresztowaniem dyr OUL -· 

Dowbora. 

ry1. Tadeuse Ulato'" . '.; 1 

„Nieczvsła dowborowa '' 

Przyszedłem o pół do szóstej 
byłem zdziwio.nty niemile: 
'>kienko było puste, 
mc$wią: wyszła na chwil~ 

Wróciła po dłuzsz~j chwili 
;i.ta dworze było już ciemno) · 
w kolejce mnie ustawili 
ci, którzy stali 

5tanąłem, c1erpliiwie czekałem, 
lecz coś ta kolejka nie tego„. 
Podszedłem i skonstatowałem, 
że pan.n:1 rolmawia z kolegą. 

przede rrtną 

Smieją się ślicznie do siebie, 
oczami się piesz.czą, aż miło, 
widzę, że w siódmym są niebie, 
lecz mnie się akurat spieszyło. 

Panienka się trochę spłoniła 
(szósta już była za dziesięć) 
E kolejki dwóch załatwiła 
!„. znów qrh;eś licho ją niesie. 

Potem grzebała w pcsp1t:ra~n, 
a kiedy wybiła szósta, 
patrzę: torebkę otwfora 
i lekko poprawia usta. 

Zanim się wzięła do czynu 
znów frr.~ment flirtu z blondynem -
W efekcie zamiast w pięc m.inut 
tałatwić. st!:·flciłem godzinę. 

Wiedz przeto śliczn:i n:•n'.enko 
z n•iemniej ślicznego f1Vi:mka: 

DLA CIEBIE TO JEST IGRASZI\:A, 
DLA NAS Z KOELJI\:I. TO MEKAl.„ 

• 

Tak 1 tak - powiada 1 uśmiechem 
kapce przyniosłam do naprawy. Drobna re­
peracja. Trochę kleju i już. 

A szewc odr•uu robi mana. 
„I Już" - n.ecze przedrumlają.c kłlen-tkę. 

- A klej pant przyniosła? 
- Ja? - wykrzykuje ze zdziwlenlem Pie-

truszkiewiczowa. - Nie, nie mam ładnego 
kleju.„ 

- No, widrt pani. A skąd, pf'lam, ja mam 
mieć? 

- Pnedeż pan przykleja wyśclełkt 69 
obuwia... 

- Tak ale na ślinę l sq>llkł, a do kapc6w 
wymagalny jest klej stolarski! 

- A kto może mieć taki klej? 
- Stolarz, moja pani - odpowiada m~tn 

butologii. Tylko stolarz. Niech pani ldile do 
nieg·o, mie;;zka niedaleko, na rog1l. 

Stolarz nie wydaje slę być zdziwiony wizy· 
tą Pletrus1kiewiczowej. ·w czasie 1>kupacji 
handlował w swojej stolarni tym l owym i lu 
dzle do niego w różnych interesach przycho­
dzili. 

- Pant -'- pyta - zamyślony - te kap­
cioszki chce sprzeda"? 

- Nie, skądże Pny111osłam do naprawy. 
Drobna reperacja. Trochę kleju I już Szewc 
powiedział. że pan m.óqłby ... 

Stolarz bierze kapce f og1ą,da staTann!e. 
- Ano - oświad<:za po <:hwlli - m6c to 

mógłbym, ale klei pan! przyniosłal 
- Ja? - wykrzykuje Pietruszkiewlczowa. 

- Nle, nie mam żadnego kleju ... 
- To wielka szkoda. W takim razie n.le 

z tego. 
- Ależ przede pan klei meblel 
- Tak, ale na dekstrynę, ale do pani kap· 

ców trzebaby kleju stolarskiego. 
- A kto może mieć taki klej, skoro pan, 

stolarz, go nie posiadał 
- Hm - zamyśla się §folarz. - Bo ja 

wiem„. Mołe trumniant Niech pani wstąpi 
do niego to parę d<>mów stąd ..• 

Wprawdzie „tTumn1an" - sł<>Wo makabry­
-czne, lecz Pietruszkiewiczowa chce za wszelka, 
cenę naprawić kapce. Pokonuje więc lęk 
I udaje się pod Wl>kazany adre:;. 

- Pani szanowna - z.WTaca się uprzejmie 
kierownik z·akkdu pogrzebowego - w spra­
wie trumienkil Prosimy bardzo, mamy na skła 
cizie wł.elki wybór -

- Nie - pnerywa z Irytacją Pielrus11kle­
wfczowa. - Nie potrz,ebuję żadnej tmmien· 
ki, ja do pama w sprawie kapców". 

- Kapcówł - d.zJwi slę „trumniarz" 
Ka'Pców, niestety, ule po5iadamy, żaden z na 
sp•rh szanownych klientów nie łyaył sobie 

' aby drogie zwłok.I chować w kapcach .. 
'\leż nie - <:hować, tyiko przykleić! 
ir roś w środku kapców, które z sobą. 
,,lam/ Drobna rep~acjal Trochę kleju 

I JUŻ! 

W za!dadzle pognebowym mieli rzeczywf. 
ście zapas kleju stolarskiego. Naprawili chęt· 
nie kapce Pletruszkiewiczowej, dziwią-; się 
trochę, . że nie chciał tego zrobić szewc. A 
mąż Pletrust.kie.wlczo.wej. qdy mu opowtedzia 
la historię s~Jej ,drobnej reperacji" west­
chną.I: 

- Wiesz. pęki ml pantofel l<oło noska 
I trzebaby dać łatkę. Boję się jednak. aby 
szewc nie skierował mnie po kawałek ~kórki 
na łatkę." do prosektorium, 1:1. Tam 
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Zac· eśnf en ie współpracy 
kob!et 

Własny -lll I s i-ł a m I 
W dniach 17 i 18 bm. odbyła się w KCZZ 

w Warszawie konferencja aktywu kobiecego 
Związków Zawodowych. w której wzięły u­
dział kierowniczki wydziałów kobiecych, prze 
wodnimące Rad Zakładowych r referentki ko-

to zro·bin19 
biece z całego kraju. Wiele przedmiotów codziennego użyt-

W pierwszym dniu konferencji przemawia? ku i drobiazgów garderobia:pych jesteś-
111. in. członek Prezydium KCZZ tow. Gebert, my w stanie przy odrobinie zdolności i 
który podkreślił doniosłą rolę kobiet w Ra- dobrej woli wykonać własnymi siłami 
dach Zakładowych, w poszczególnych instan- w domu. 

ramieniu i na lewej połowie przodu po I ""ykonana jest szydełkiem. Ozdobić nią 
clwie tasiemki do wiązania. mżoemy serwetkę śniadaniową, lub za­

Koronka na rysunku prżedstawiona stosować do ozdoby chusteczek do nosa •• 

cjach związkowych w dziele odbudowy kraju, 
jak również w. walce 0 pokój powszechny. Oto rękawiczki, pasek i torebka, któ-

Kierownlczka Wydziału Kobiecego KCZZ re sporządzamy z sukna, dyftyny lub 
tow. Dobrowolska w swym przemówieniu wy- innej na ten cel nadającej si~ tkaniny. 
i;unęła dwa postulaty: organlzacyjneqo uspraw Aby rękawiczkom zapewnić elegancki 
n1en1a referatów i wydziałów kobiecych oraz wygląd, powinny one zostać bardzo sta­
pogłęblenie świadomości szerokich rzesz ko- · . k ' Wł ' 

1
· _ 

biet. stwierdziła przy tym wzrost aktywności rann1e prz~z nas. wy onczone.. asc 
kobiet , o czym świadczy fakt s.tałego wzro- v.;y fason i rozmiar będą posiadały w 
au ilości rad kobiecych. Ilość rad przy okrę-

1
1 domu uszyte rękawiczki - jeśli wykro­

gach wyn05i obecnie. 64, przy oddziałach imy je ściśle według uprzednio z papie­
twiąz1:ców - 240. Ilośc referatow kobiecych ::-u sporządzonej formy. Posek powinien 
przv mstancjach okręgowych wynosi 60, przy , , . . 
oddziałach związków - 377. byc uszyty na sztywnym płotrue 1 wy-

W dyskusji poruszono zagadnienia należy kończony podszewką. Torbę uzyskamy 
teJ opieki nad dzieckl.em matki pracującej i obciągając tkaniną tekturę odpowied-
•prawę ~odatków_ rodzmnych. . nio przykrojoną. Aby ułatwić sobie pra-

Pośw1ęcono wiele uwagi spr11w1e wspól<Za k ' · · · ds k 
wodnictwa oraz obchodu M1ędzynarodowego C'ę. wy ai:icz~my n~Jpierw, po zew ą 
Dnia Kobiety w dniu 8 marca. Ponadto wysu- wierzchnią i spodruą częśc torby, po 
nięto sprawę uaktywnienia kobłet zatrudnio- czym dopiero wszywamy wykończone 
nych w sektorze prywatnym l pogłębienia rzęści boczne. Paski torebek umacnia­
wspólpraą: kobiety pracującej w mieście z my na płótnie krawieckim 
kobietą wiejską. •. 

O współpracy kobiet zrzeŚzonych w zwią· Koszulka niemowlęca przedstawiona 
tlacJ: zawodowych z Li~ą Kobiet _mówiła prze na rysunku nie ma szwów bocznych. 
wodmcząca Zarządu ~łowne~o Lig:! posłanka Przód i tył kroi się w całości. Brzegi 
Sztachelska. Podkreśhła, Iz komeczny jest • · ł · 
współudz:iał tych organhacji w akcjach spo- wykanczamy małym obrąbkiem z ?ZO-
łecmych - jak szkolenie kobiet bezrobot- nym na prawą stronę. Pachy, ramiona 
nych l walka z przestępczością wśród nłelel- i rękawy - zszyć należy płaskim ście­

nlch. , giem. Zamiast guziczków umieścić na 
Na ;konferencji uchwalono rezolucję, w 

które j zebrano solidaryzują się z deklaracją 
KCZZ w sprawie zachowania jedności całego 
świata pracy, zrze-szonego w Swiatowej Fe. 
derac ji Związków Zawodowych, będącej -
jak mówi re'Z;olucja - ostoją w walce o po· 
kój, po-stęp i sprawiedliwość społecmą" Dalet 
rezolucja wita tkaczki PZPB Nr 1 w Łodzi, któ 
rs podjęły inicjatywę ucz~nia Mlędzynaro~ 
d-owego Dnia Kobiet wnnoioną wydajnością 
pracy pod hasłem: ,,Kto więcej, kto lepiej, 
kto oszcz~niej" i wzywa wszystkie członki-

• nie Zwl.ą7lków Zawod-0wych do podjęcia tego 
apelu. 

PRACOWNIA 
OBUWIA 
Stanisław 

SLOMKOWSKI 
tódź, ul Żeromskiego 3 

l&obietq 
uzyskały wszystkie 

PZPJ NrB 
nagrody za wydajność pracy 

Uczestnkz!ld konferencji zobowiązały się 
do wzmocnienia akcji pomocy na rzecz ko­
biet i d~ieci bohatersko walczącej Grecji i 

Hiszpanii. 
Na zakończenie konferencji dokonano wy­

boru Rady Kobiecej przy Wydziale Kobie-

W dniu 6 bm. w PZPJ Nr 8 (Buhle) odby· 
la się uroczystość wręczenia nagród i dyplo­
mów uznania -zwycięzcom II etaipu wyścig.u 
pracy. 

Między k.i1kunas·tu nagrodzonymi jest tY'l- f W dniu 8 marca rozdane zostaną nagrody mJę• 
!Im trzech mężczyzn, są to maj'51trowie ob. ob.: dzy zwyciężczynJe tego czysto kobiecego wy· 
Zemler Hilary, Nowakowski Adam 1 Pietrzak ścigu pracy. 

cym KCZZ. St. 

·~~-------------------------------~ 
Bolesław, resiz·tę stanowią kobiety - roho·tnice Sprawy podniffienia wydajności i jaloośoi 
przlldki i tkaczki na 4 kirosnach. W}'Tóżniono produkcji lerią na sercu całej ułodze fahrycz· 

J d • c h • k spośród ekipy przodownicz.ej te uczestniczk1 nej. Uroczystość wręczenia naigród zwycię2-

a . W I g a . O J n a C a wyścigu pracy, które WJ"biły się nie tydko naj- com II etapu wyścigu pracy stała się Olkariją 
wyż6zą wyipracowaną normą, lecz których pro- do lf7)UCen-ia wezwania o W6półzawodnictwo 

laureat „_ o Na „„od•• „a-luz· on••cłl dukcja zarazem stała jakościowo na nafwyt- robQtniikom Państwowych Zaikładów Przemysłu „ „ -, ~ '3 -, szym poziomie. Bawełnianego Nr 8 (Bie<lerIIllaD). 

powala w Mie,iskich Teatrach w Warszawie, Nagrody pieniężne ortr.zymały: ob ob. Sla- Inicjatorką wezwania była ob. Kalinowska. 

'!ł<:ar~dę zasłużonych Prezydium Rady 
M~nistrow .otrzymała w bieżącym rnku Jad­
wiga Cho1nacka, znakomita artystt~J. dra­
matyczna za świetną kreację „Celestyny" 
graną 16 razy z ogromnym powodzeniem w 
Teatrze Wo,iskn Polskiego w Łodzi. 

. Jadwiga Chojnacka rozpoczęła swe stu­
dta aktorskie :irtko uczennir.a J1,1liusza 
Osterwy w Reducie. Przez wiele lat wystę-

po czym od 1931 roku w Łodzi, grając w n/sława Barczak, Stanisława Sosnowicz, Marla Rzu<JOna P'r.zez nią propoz~ja sp-0tkała się ~ 
sztukach tej miary co „Kapitan z Kope- Michalska, Stanisława Grabarczyk, l.eokadla zrozumieniem ze strony wszystkich, licznie 
nick", „Krzyczcie Chiny" i w szeregu in- Zórawska, Anastazja Fibich, Władysława Sto- zgromadzonych ucze5tnilków uroczystości. Te 
nych. Talent aktorski Chojnackie.i zably- du/ska. Dyplomy uznania wręczono ob. ob.: faikty świadczll w 6ip06Ób wyraźny o tym, że 
snąl szczególnie silnie w „Moralnofoi Pani Franciszce Wendel, Annie Nowickie}, Marii kobiety - robotnice, pracujące w PZPJ Nr 8, 
Dulskiej" wystawionej na dwa 7ata przed Furmanek I Stanisławie Sobota. Dosiadają w wysokim stopniu rozw•nięte po­
wojną w Łodzi. Wo.ina przekreśl-iła na cza~ Kobiety zatrudnione w PZPJ nr. 8 stanowią czucie odpowiedzialno§cl za Rpełnioną pracę 
oalego swego trwania twórczość artystki, blisko 60 procent 'Młogi robotniaeJ Faac·t, że ' rozumieją rolę i obowiązek, crążący na bar­
która dopiero w 19.f5 r. wróciła na deski w ich rękach z.naJa7ly się wszystkie nagrody koch robotnika - budowniczego nowej Polski. 
sceniczne. za wydajną pracę, ma swoją wym01Wę. Nie- (lk). 

Grana po raz pierwszy w Polsc_e, po o- omal w-sz~tkie mbO'tnice zatrudnione w Cen- _ __ 
groTf!,nym eukcesie odniesionym w Paryżu trali fabryki, są <:.Z!ło~iniam:i miejscO'Wego Ko- ZAKŁAD 
„Celestyna" - sztuka znakomicie wyreży- la Ligi Kobiet, poświęoaj!lcego na tym terenie 
serowana przez Leona Schilfora wzbudzj/a wiele uwagi zagadnieniom wspólzawodnictrwa K R A W I E C K I 
wiele dyskusji i wiele gorących .~porów. pracy. DAMSKI i MĘSKI 

niepr_zeciętne,i kla,sy kreacja aktor~ka Ja- biet, robotnice fabryki z<irganizorwaly między T. R O G AL S K I 
M_imo nich pozostaJ,a obiektywna prawda: W z~ązku ze wliżającym się Swiętem Ko- I' 

dwtgi Chojna.ckiej, kreacja, która stanowi sobą indywidualne współzawodniotrwo o na/-

:~~: .. ~~:~~~:.~'.'. .. ~~~.~;~~ .. :~.~~:~ .. ~:.~~~:.~~~· ... :y~~~·~O~~~:~ .. ~:~~=:~ .. :o~~~-:~~~:.~.~~~.~.~~;ć· , . ~ 
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Chlubna dzi.ałalność ORMO 
W dniu 21 lutego 1946 roku uchwałą Rady 

Ministrów została powoła.na do życia Ochot­
Ilicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej. W cią­
fU dwóoh lat swego istnienia organizacja ta, 
tnana pod po1pulamym skrótem ORMO, roz­
rosła się w 100-tys!ęczną armię świata pracy. 

Utwo.rzrenie ORMO miafo na celu samo­
obronę ustroju demokratycznego, waJkę z wro­
giem wewnętrznym I elementami przestEl:_oczy­
mi, oraz tęp.ie.nie szkodników gosrpodarczycih,. 

ORMO-wcy pełnią swe zaszczy.te i niebez­
pieczne obowJązki hc•IJDrowo. Robofoik i chłop, 
urzędnik i rzemieślnik bierze po pracy na ra­
mię karabin i staje !HI straży be~pieczęństwa 
l praw naszego kraj1i. 

częła się z dniem 20 kwJetnia 19"'46 r. 
Tak jak w całym kraju, ·tak i ORMO w Ło­

dzi jest wszędzie tam, gdzie zachodzi tego po­
trzeba: w zabez,p.ie<-zeniu ładu i porządku, 
w ga.szen.i u pożarów, w odśnieżanju miasta 
(za co o•trzymało specjalne podziękowa.niie od 

prezydenta), w wakE' ze .o;.pe.kulacią - wszę­

dzie biorą udział OR.MO-wcy łódzcy, nie ża­

łując sH. 
W dniu ich święta cała Łódź zasyła 

ORMO-wcom żvczenia dalszej, owocnej pracy 
dla dOJbra nasz.ego miasta. 

Bezpłatne wczasy dla przodo~ników pracy 
Premie Zw. Zaw. Włókn'arzv 

Jak nas poinformo•wał tow. Kielaik, kie- vęliby S1pędziś urlop, jak również prawo 
rownik Wydziału Wczaisów przy Zw. Zaw. ustalenia daty wyjazdu w oikresie od 
Włókniarzy, Zarząd Główny Związku µo- czerwca do sierpnia włącznie 
stanowił premiowqć przodowników pracy Zarząd Główny Zw. Włókniaa-zy przej­
przemysłu włókienniczego w ~osób na- muje na siebie pokrycie tej części kosz­
stępujący: - tów pobytu w domu wypoczymkowym, któ-

w Związkach 
Zawodowych 

ZEBRANIA 

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. t mył. 
Publ. w Polsce Oddział I w Łodzi, zawiad&­
mie>., iż zebranie pracowników Zal'Zl\dU Nie­
ruchomości odbędzie się dnia 22 lutego br. 
o godz. 10-ej w lokalu. związkowym, przy ul. 
Wólczańskiej Nr 5. 

UWAGA, BUDOWLANI 

Związek Zawodowy Pracowników PrzemiY­
słu Budowlanego, Ceramicznego i Pokrew. Za 
wodów, Oddział w Łodzi, urządza w dniu 22.i 
48 r. w lokalu Centralnej świetlicy przy ul. 
Nawrot 23 Akademię poświęconą rocznicy 
30-tolecia istnienia Armii Rad21ieckie.i. Po­
czątek o godzinie 18-ej. Wstęp bezpłatny. 

ZEBRANIE KOŁA ' ŁODZKIEGO 
. BIBLIOTEKARZY 

ZWIĄZKtJ 

Sk:ład OlSolbowy ooehotniczej rezerwy MO 
:najlepiej charakteryzuje jej strukturę i ideę, 
f'tórej słu.ży. Armia świata pracy - to w 49 
proCeiil!tach robo•tnicy, 47 procentach chłopi 
i 4 procentach inteligencja pracująca. 
Zarówno w chwilach dla haju wyjątko­
wych, jalk i dzień po dniu toczy ORMO w ca·łej 
Połsce walkę ze sz~ odnictwem i z wwgiem, 
iktórej xezultafy to 1497 potyczek z bandami, 
u,jjlcie 900 biin.dytów, unieszkodliwie.ni·e 4000 
przestępców. Poza tym 100 tysięcy ORMO-w­
ców "Wllięło udział w wartach, w pa·trolach, 
w a.kcjaoh ratownicz yob., w akcji przeciwpo­
wodtiowej. Na gran:cach ipańs.mva ORMO-w­
cy, współdtialając w walce z •przemytnktwem, 
przyczyniają się do milionowych oszczędności 
dla Skarbu Państwa. Gdziekolwiek i na ja­
lkimkol"wiek odcinku toczv się wailka, nie brak­
nie w niej ORMO-wcó~. W równych szere­
gach sitoją obok s•iebie bezpartyjni, członkowie 
demokratycznych rparti:i politycznych i organi­
zacji młodzi.eżowycih. We wspólnej pracy i ;ye 
wspólnej walce z wrogami demokracji ugrun-. 
towuje się jedność 10botniczo • clliopska. 

Przodownikom pracy, k.lórzy uzyskali rą normalnie wnmsi każdy wcza15owicz. 
3-krotn\e pierwsze miejsce we WSipółza- O ile chodzi o przodowników pracy, któ-
wodnictwie pracy będzie przyznany 2-ty· rzy zajęli pierwsze miejsce w wsipółza- W środę, :dnia 25 lutego rb. o godz. 18-e) 
godniowy bezpłatny pobyt w domu wypo- wo<lnidwie pracy jeden lub dwa razy, to w lok11lu Archiwum MiejS'kiego Pl. Wolności 
czynkowym, przy czym przysługiwać im przyznane im będzie prawo wyboru miej- 11 odbędzie się m'.esięczna konferencja e. od-
będzie prarwo wyboru miej&a, gdzie .pra9- scowości, do k~órej pragnęliby się udać. czytem kol. Heleny .Walterowej nt. „Materlll 

"--------------------- ły historyczne w biblioteka-.:h poł&kkh''. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~www~~~~~~~~~ww~ 

Dziele walh, w11silhów I dorobhu oroletnriatu pol.shleąo 
....... ,;.....;;;.;:..; .... .-.-..;;;.;,;;.;.;~--.;..;;::..;;;.;;;.;.,;,;;..-..;.;;...;....;;;o..;;..;;...,;,...;.·;._~~.;;;..~--~------------------~----------

M uze um robotnicze w . Łodzi 

Działa.lność ORMCl na terenie Łodzi rozpo-

W Łodz.i powstanie Muzeum Robotnicze, 
które poza Zwiąuiem Radzieckim, będzie 
pierwszym tego rodzaju muzeum w Europie. 

Grono naukowców, socjologów, działaczy 
politycznych i robo·twczych opracowuj.e już 
formy, jakie przybie1ze muzeUJ111. Według na-• 
szk!cowany<;h planów. Muzeum Robotnicze ma 
unaocznić zwiedzającym hi-storię warsztatu 

aw :cm;ie 

Zeznania ostatnich świadków 
w procesie zbrodn · arzy z Lohman.-WerkP. 

a 'Jbecny oskarżony w p·rocesie - Harald Su­
de<"k. 

robotniczego, od najprymitywniejszych urzą­
dzeń, aż do najnow0cześniejszych zdobyczy 
technik.i. W Muzeum zo•brazowane zostaną wa­
runki loka.Jowe pracy r-Olbotnika <Yd ka.pitali­
styczne.go prymitywu· aż do form ws.półczes­
nych, które Państwo LHdowe chce dać i daje 
ludziom pracy. Muzeum przedstawi również 
zdobycze sncjalne klas,· robotniczej oraz po­
sii).dać będzie specjalny dział, obrazujący 

wkład proletariatu "'\..walkę o niepodległość, 
demokrację i pracę dla kultury. Zobrazowa­
ne tu będą talenty samorodne robo•tnicza 
twórczość poetycka. 

Muz~mm R<Ybotnicze pokaże rówmez wy­
nalazki robo•tników, akcentując w ten Siposób 
że wynalazczość robotnicza nie idzie już jedr 
nie po linii ułatwienia liobie pracy, aile jest 
świadomym współudziałr.m pro:letariatu w two-

rzeniu nasz.rej nowej rzP.·czyw~tooci. 
Wśród wielu }>Omysłów n-a uwagę zasłu,gu.· 

je projekt etworzenia tzw. ntWl:eum źywegp, 
w którym byłyby czy:nne prneds~oJa, epee}al· 
ne fo.stytucje oPieki nald z-dT.ow.ierm a na.uklł ro­
bo·tniika. 

Jak pnewidują o·rgaini.zaltl>rzy, zibieIEt'l\i-e 
ek6iponatów p<l'trwa prawdopodobnó.e O'k<lło 
dwóch lat. 

Na razie gromadzone one będą w iprowi2io· 
rycmy.m lokalu, w jednym z budy:nków Za~· 
du Miejskiego. 

Specja•lny gmach na Muzeum Robotnic• 
zbudowany będzie kosztem 10Q milionów JJI. 
Nie zostało jeszcze ustalone miejsce, w któ· 
rym stanie, ale w każdym raZlie :pewne jHt 
to, że znajdowac się będ'l:ie w którymś z par­
ków, w otoczeniu kwiartów i zieleni. 

W drnu wczorajszym z·eZl!la'\vało pięciu 
osta;tniich świadków w procesie przemysiow­
ców niemieckich z Pabia.nic. · 

Swiadek Aleksander Ptaszyński został zba­
dmy 111a wllliose.k prokura;tora Bronow..OCiego, 
jako swiadek dodallkowy, aby ustalić Olko:icz­
noś.ci zdewastowania zakładów Lohm:m-Werke 
w czasie ewakuacji do Sundem. 

Następnie zeznawali świadkowie: Popowa, 
Tomczak, Andrz,ejak oraz ostatni świadek -­
Jerzy Kruk. 

..... , ....... -.,..,.,~--~-..- ..... ~~-1"11!~.„„ ... "11!<$, _ _..~~--------------------------

Po t'W'ierdz1~ on.I raz jeszcze ws.zys•tk'. e oko­
Fnności, ustalone aktem oetkarżenia , zez:.aa­
niami poprzednich świadków. Swiadc.k K~nk 

Towarzystwo przyjaźni polsko-czeskiłj 
roz1trczvna swą działalntś~ w hlłzi 

, Svni!dek prze<l wojną zajmo•wał sta,owi­
sko instruktora w szkole techniczno --przem:v·· 
E.lnwej w Pabianicach, która nas'lępnie została 
przeks7ltałcona :na Lohma:n.-W.erke. Opowiada 
on, że w czasie ewakuacji wywieziono do Nie· 
m1ec 92 wagony u1zqdze11 fabrycznych -
w Pabianicach zostały gołe ściany. W droclze 
re:wiodykacji z Niemiec przywieziono do Pa­
bianic Zilledwie 3 w.agony złomu żelaznego, 
;-,adającego się na szmelc. W komisji r0w.n­
dykacyjnej ze stwny niemieckiej zasiadał hy· 
l y dyrektor Lohman-Werke w Pab:anicach, 

zez:1ał, i:e Korn~k bil, czy po.padło i gd?Je po- " Jak się _do~ia<lujemy, w Łodzi p:>V1st,1t.e I ep.rowa~anle czeski5;!1,_, tfr,iet„Jitw;a.ok.ic.11, or• 
pardło - w bestialski sposób. „ Mało:etnreqo TowaJJ:zystwo Przyjaźni Polsko - Czechosło- ganizowanie imprez arty&lyc~y~, o:rudl19m~­
mbątnika, Arkadiu&za Błaszczyka, !>ił klucza- wackiej. Zawiązało się ono z inicjatywy pre- nie własnego klubu &po11towego, mrga.ntzo.wa· 
m: po ~warzy i po plecąch. 'Des-a Komitetu S1owiańskiego, dra Nowackie- nie koła ni.uzyc-m.ego, ~ t3'wany!łkidt, 

Po przesłuchainiu wszystkich świadków Sąd go, a orga!llizatorami Towarzystwa są ob. ob. I iku:r&u języik:a czes.kieg<>, or<n :naw~~ ...,. 
zarząd7jł przerwmie roziprawy do wt.nku 24 insp. Fram.cisrek Janik i insp. Wacław Trze- talktów handlowycih.. • 
bm. w, wtorek będzie slkładaił wyjaśnienia beńskL Dnia 25 bm. odbędzie eię w l(llka]u włM· 
biegły, prof. dr Wacław Ja.s.trzębo~i, dy rek· Zadaniem Towarzystw aibędzie zhliżeuie nym przy ul. Piot!ikow.sikie.j Nr 212b i:eibrani.~, 
tor Dep8<rtamentu Mini&terstwa Żeglugi i Han- o·bu bra;tnich na·rodów drogą jaik najszqrszej na którym doko:nany ~t1iLanie, wyibór 1'!I.ządu 
d!u Ziglia;niczn;ego. Wyro!k prawd01podobnie współpracy. Poslużą do tego orgimiZ'.lWdne Towarzystwa. 
zapadnie w $ródę. wyciec~ki do Republiki Czechosfowa<.:kiej, Bliższych informacji z.asięgnąć można u oti. 
11 o • o 111 a • o • o • a • o o • a • o • o ·11 a a o • ;:; • o • o • o • o • a li a • a • o 11 o 11 o • o ins.p. Francis'Zika J!lll1ika (CZPWł. Wydział Tęch· 
• • lll.icziny, Piotramwska 51) 1'1.l!b w fokaiLu przy uli· 
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Ostatnie dni Hitlera dział. o tym intymnym odcinku życia fuehrera. 
Jak się to s·tało, Berndt nie potrafił mi bliżej 
wyjaśnić Dopiero niedawno z.a<1zę1o opowia· 
dać na ucho niektóre. szc;i:egóły tego romansu. 
Podobno, gdy w roku 1933 Hitler został kan· 
clerzem Rzeszy Ewa Braun reTkomo miała po· 
wiedzieć: „Jest to najbardziej smutny i nie· 
szczęśliwy d;deń w mym życiu". 

(ciąg dalszy) 
Wówczas za kotarą rozległ się nagle surowy 
głos naszego szefa. Zgromił nas ostro, mó• 
wiąc. Czyście oszaleli? Jak możecie się 
śmiać z tego, co tobi głowa Państwa? Jednak 
głos Krebsa br>•.miał niezbyt pewnie. Wyczu­
wało się w nim wyraźnie wahanie i nutki 
dziwnego oszołomienia Gdy generał wyszedł 
potem na krtóko, Zerndt zbliżył się do mnie 
i opowiedz i ał niektóre szczegóły tego n'ee-0-
dziennego małżeństwa. 

z Monachium. Lic.zyła ~oble w tej chwili 35 
lat. Z Hitlerem zetknęła się po raz pierwszy, 
gdy pracowała w charakterze pomocnicy u je 
go osobistego fotografa, t.·w. „profesora" Hof Gł.OD I PRAGNlENIE 
tmana. Ten Hoffman należał do najbliższego Zaczynamy otrzymywać napływając!} z mia. 
otoczenii,i · fuebrera. Pozl)Stawał z nilI! w przy sta wiadomości. Są coraz okropniejsze. Oka­
jaznych i bliskich stosunkach przez cały czas zuje się, że od ośmiu dn! bez przerwy w śród 
od dojścia Hitlera do władzy aż do wojny. mieściu kobiety, c!P.iecl starcy i ranni żołnie· 
Pr.~ebiegły fotogJaf potr,Jił wydągnąć korzy- rze nie opuszczają piwnic. W mieście nłe ma 
ści ze swej przyjaźn;i ze wszechwładnym fue- wody. Nie ma jej już od kilku dni.. A pragnie 
rerem. Między innymi wydał~ on swoją córkę nie jest po stokroć gorsze od głodu. Nie usta 

EWA BRAUN NA WIDOWNI z•a Baldura von. Schiracha. Jednocześnie clą- ją ciągłe pożary, których~ni-e ma czym gasić. 
Kobieta, którą poślubił w tak niecodzien- gnął miliony z monopolu n<ł wszystkie zdję- Duszący dym zaściela całe miasto. W dzień 

nych warunkach Hitler, ndL.ywała się Ewa da Hitlera, Hoffman pr."'ezornj.e wys,taral się prażą ciepłe już promienie kwietniowego 
Braun. Nici pr.~yjażn1 łączyły Ją z fuehrerem o ten monopol jeszcze przed dojściem Hitlera słońca. Wszystko to niesłychanie potęguje pra 
w ciągu 13 lat. PrzyznJłem się Berndtowi. nie do władzy, gnienie. A. wody nie ma na lekarstwo. Nie 
bez pewne] skruchy, że nir o tej kobiecie ,. do· PIERWSZE SPOTKANIE ma .i~j również dla ciężko i lekko ranny..::b, 
tychczas nie wiedziałem i nie słyszałem. .Ewa Braun ąo ra~ pienvszy lietknęła slę z którymi są przepełnione ws.-~ystkie szpitale 
Berndt z lekka się zdz ~ł, ale oznajmił, iż Hitlerem 1 poznała go w 1932 roku. Będąc i schrony. Pod ziemią. na stacjach kolejki 
słys·~e!i o niej na ogól tvlko ndjbliżsi fftlero wówcza~ pterws„ą laborantką Hoffmana, mu- podziemnej pokostem leżą setki i tv~·"ce ran 
wi ludzie. Dawniej nie na!Pżałem do ' qrona siała mu l.owarzyszyć w czasie wszystki-ch li- nych żołnierzy i mieszkańców miasta Nie ma 
tych wybrańców Nk 'wiec dziwnego, że na- .:znych podróży propaga11dowycb Hitlera. Hof ją znikąd żadnej po!I'ocy bo nie ma lekarzy. 
zw1sko Ewy Braun było dla mnie obce. Nie fman stale przebywał z przyszłym fuehreretn lekaTStw, bandaży ... 
wiedziałem nawet, iż ta k<>bleta przebywa i produkował w celach propagandowych wie- KoneJ,lł 1 ;>rag:n!eni-a. bo nie ma kropli 
WTaz nami w schronie. Berndt opowiedział I lotysięcrme serie zrJe;ć Wtedy wlaśnie Hitler I wody .•• 
r6wnież .szczi;góły, dotyc.:ące pr.t~szłości .obe. p~~nał Ewę Br~nn i z miej~ca - i:i-awiąz.a z nią Gzar.n:M.ozpaoz wkrada .sir~ do na~'"'' ;chro 
l!IJ,ej ma~nłH Hitlera. Był-a ona corką lekarz·a bllzsze st!!>sunkL Lecz r.-rawie nikt nłewf.e w6lll ·• • ........ ał~nods·ieln1e .vszy.;lkich. 
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Stalin-wódz Armii Radzieckiej 
„CZERWONA ARMIA jest anną· broniącą i z.dobyciem Berlina. Armia Radziecka, która wania strategicw.ego i pracy organizatol'Sk:iej. I On właśnre zwrócił szcze§óLną uwagę na roz. 

pokoju i przyijaźni narodów wsizystkich prze>L 3 lata w całkowitym odosobnieniu, sa- Koncepcja działania i jego zorganizowanie wój ady,lerii }ako najpotęmiejszego rodzaju 
państw" Te słowa o historycznym znaczeniu ma )edna walczyła z potęgą hitlerowską, za- chMakteryzują geniusz Stalina. Państwa agre broni, a takie broni pan-OeJ'lllej i lotnictwa. On 
wypowiedziane prMiZ genMalissimusa Stal.Ina ty.ka lt'We zwycięskie srtandary na gruzach sywne są lepiej pnygotowane do wojny, jak wreszcie }>OłlMeślał nieusitamiie ogromne zna 
dnia 23 lutego 1943 roku wskuują 'na pod- Beri.lna. , stwierdził Stalin, ruż państwa miłujące pokój. czenia współdziałil!nia różnych broni na polu 
kład ideologiczny Amiii Radzlecldej, stanowią• WIELU TEORETYKOW i historyków woj- Dlatego też zdolności organizacyne wodza walki. 
cy o jej niezwyciężalności. I ny przez wiele lat będą studiować II Wojnę krarju napadniętego odgrywają decydującą ro STALIN POGŁĘBIŁ zasady czynnej obro• 

Po raz Y,erwsz,y świat ujrzał iU'tnię, któ-' Swiatową; wykażą oni z Ia,twością ciągłość lę. Trzeba umieć pr~trwać, wytrzymać ude- ny, zasady przeciwnatarcia i natarcia. Zasfo· 
na ze sztandarów swych skl"eśliła h'lsł-o o pod di!-CYzji ~ne•·alissimusa StaU.na, ich daleko- rzenie agresora, samemu ukończyć swe przy sowan>ie tych zasad w operacjach Armii Ra­
boj?l farnych narodów, której broń z·wróciiła wzroczną plan-0wość i logiczne powiązanie, go,towania wojenne, aby os•iągnąć przewagę dzieckiej odegrało ogrom·ną rolę stanowiąc o 
się p<CZeciw agi"esi>ro-m, imperialistom i fa- ich długof,alowość, realność prze-sianek, na sH i z kolei przejść do decydujących d:iiałań ich sukcesach. Dzięki niemu taktyika .iadzle­
ny·st~ i kitór<i: w walce z nimi odniosła których się opierały. Jednym słowem wszys- zaczepnych. Wszystko fo wymaga od wodza eka roz,wiązda pomyślnie najtrudniejsze za-
ws-pan1ale zwyc1ę.„two. t-ko to co stanowi o geniuszu wodza. naczelnego wielkich zdolności o.rganizato-r- gadnlenie przełamania umocnionego frontu 

ARMIA RADZIECKA nie od rilJZu okrzepła ·GENIALNE KONCEPCJE, genialne decyzje skich. W tym ujęciu generalissimus Stalin przedwnika i miszczenie go następnie dzła-. 

w tę potężną ,siłę. która r-OrL.gr-0miiła nil'jsilniej wodza - to nie wszystko, Najg1mialniejsze jest nietylko naczelnym wodzem - · jes·t także łaniami manewrowymi prze.z okrążenie, 

szą armię świata k'lpitali-stycimeao - armię plany strategiczne maj11, wartość wtedy do- genialnym organizat<>rem zrwycięstwa. . WSZYSTKIE OPERACJE .Armii Radzieckiej 
11.lemiecką. Tr.reba było długich lat niepner piero, gdy są zrealizowane. Na wo<lzu naczel · JEGO TO WŁASNIE jest zasługą, ze Ar- realizowane w myśl strategiC'Lllych planów 
wa:nych wysiłków i uporczywej pracy lderow n!I?• w_ Jl(>~~C'Lesny~ pojm~w~u Jego ro~i, mia R~d~iecka oti:zy~ała z. z_aplecza d?s!'ona Stalina stanowią świetne przykłady sztuki 
nlków Związku RaM.ieckiego, aby stworzyć c~ązy r?wniez, _obow1~zek. wcrelema ich w zy I łą bron 1. wy1pos'.1zerue ~ ~losclac? ~c1ąz ro- wojennej, kojarzą oryginalność i głębię kon• 
n1ezwydężone Si.ły Zbrojne ZSRR. Tylko pań cie. Dz1ałalnosc Stalma Jako wodza odzna<:lil. snących 1 zgodme z dosw1adczemam~ dosko- cepcjt ze sprawnością wykonania. 
stwo socjalistyczne, które odrzudto polityikę się wła~11ie nmiejl'fnośdą. ko~rdvnacji plano- naliła nieustannie swe formy orgamzacyjne, MÓWIĄC 0 GENERALISSIMUSIE STALI-

bnperi-ałi:zmu, kierując 11-ię w swej polityce NIE jako 0 wodzu naczelnym b"zeba _ w 
mJęrtzynarrodowej uznaniem prawa wolności i odróżnieniu od innych wielkich wodzów, zna 
nJ~l'.aleiJD.ośd wsriystldch narrodów, mogło 

1 

nych w histo!l'ii - mówić o nim jako 0 
twór 

W"li"ąć na ~we ba'l'lki ciężar walki z fasz·yzmem cy nowej teorii wojny, twórcy planów stra-
Dłemteclclm l - zwyciężyć. . tegicz,nych i organizatorze. Ro1patrzenie tych 

TYLKO PAŃSTWO socjalłstye&ne Mięki I trzech as,pektów pozwala na właściwą ocenę 
l™'ej O'rgan-izacji przemysłu i pJarnowemn cha 'jego wielkości. STALIN JEST TWORCĄ 
rakterowi eilmnomł. samo:z·apardu s1i:ę roba;.- ! współoezsnej Armii Radziedciej, która prze· 
:nłli:a i jego gotowości oo poświęceń - mogło ' była ogromną drogę rozwoju ad ozasów pierw 
prlledwstawić uzbrojonem)I po zęby agresso- · szych rewolucyjnych oddziałów Czerwonej 
rowi nieadec.k:iemu wysoki po~iom techni·l(.i Armii. Ale tradycje tych oddziałów są żywe 
wojennej, bez której zwycięstwo w dzisiej- w sercach żołnierzy rad:deckich, 
szych wainmkach jes-t niemożliwe, Tylko pań WSPÓŁCZESNA ARMIA RADZIECKA po-
!Otw.o !ocj.aHstyczne mogło stworzyć armię o tężnie uzbrojona, wsławiona nieda'Wllymi zwy 
tak wysockim, g.órującym morale żoinl.erza, cięstwami stoi dziś na straży swej socjali.-
tym najistotniejszym czynnilm zwycięstwa. stycznej ojczyzny, ale także na strraży pokoju 

AłtMIA RADZIECKA w nleprrie.1wanym sze i prz.yjaini narodów świata. Stalin wraz z Le· 
regu zwycięstw oswobodzłłia nie ty<lko z-iemie ninem niegdyś orrgan,izował pierwsze oddziały 
oPanOWi\11i~ przez Niemców, ałe oswnbodziła Armii Czerwone'] l prowadził je do boju pod 
takie Polskę i Cze'Cho.słowację, przyszła i po Carycynem, Piotrogrodem i Woronieżem. Sta· 
m~ Jugosławii, Norwegii i Danii, spraiwiła, lin wykuł współczesną, Armię Radziecką i po 
:ie Finłi!indta, Bułgaria i Rumunia zwróciły 1

1 
prowadził ją do największego w historii śwla 

s~j oręż pr.zeciwkG Niemcom. ta zwycięstwa. 

NA TLE wspaniałego zwydęs-twa Armii . ;}la/in i Le11in w okresie tworzenia się Armii Radz1ecl<Jej STANISŁAW ZALESKI 
Raddecki-ej, która na gruzach Berlina zdruzgo UJI I u ·I ""I I I I I I I I ' I I I ' I I : I n I ' I FI H.IH I I.I I ,, I ' I I ' ,, I l'ł I I 'I ' I 1.1,' I I I I I I I I J I I ' I I I I ' I I I ' ,, ,, 11!1 I I 11 I li 111-11 I I I I I I I I I 11 I n I ... I 1.11 'I I I IHl· I 1Ml'liHllH1!I "".I IH I l•I 

tała ra>:r; na Z<lWSZe stl'aszłiwego wroga państw Oręz· po•,,.01-u .- dobre,- .... 7011-demokratycznych - faszystowskie Niemcy, _ ~ 'YY 
wyrasta gigantyczna postać generalissimusa 
Stalina, jej Wodza Naczelnego. 

DO ZWYCIĘSTW A nie wystamzają mate- w d 
tłałne i morabre czynniki wo,jny, chociaż są • I • I 
one nie-zbędne. Trzeba je umiejętnie stosować n I u s w I ę a 
ł umieć wykcnystać. Mll!Żna posiadać bez- Armii 
W7.ględ11ą, przewagę tych czynników i - prze ' 
grać wojnę, Tu wsnte uwy.pukla słę roła w dniu dzi;;iejszym mija 30 lat od dnia na- o zieje uczą, że nie ma takiej _.9.obrej, ani 
wodza naca:e!JHlg-0, jego geniuszu w opraco- rodzin Armii Radzieckiej. Cała epoKa takiej potężnej armii, któraby nie mDgła 
wa~lu planu_ sb:ategicznego ~ pobieraniu. de- I historyczna dzieli nas od momentu, i.<:ie- zostać i w ostatecznym rezultacie nie zc-
cyzJi strategicznych, w opatem 0 zrozumien~e dy słabo uzbrojone i żle odziane od-d,jały stała polkonana, jeśli celem jej walki je5t za· 
istoty wojny, o naukowo rozpracowaną teonę I czerwonogwardzoslów wyruszały lo 0 garnięcie cudzei· ziemi i ui"arzmienie innv. eh. 
W<>Jny, o trafną jej doktrynę. . . . . . . . . . po - • Y 

TA WŁASNIE naukowa teoria wojny za- . brornc młodej r~pu~hk1 radZ1ock1e:1 rzed ob- narodów. Niezwyciężona siła Armii Radziec· 
wd.liięcza Stalinowi. ~we . po~t~~.Y· Obalił I cą mterwencią i naiazdem. kiej płynie stąd, że jest 0111.a armią słusznej 

on t1iemtt:c~ teor11ę „~Idil7l~eg u , _wvkazał w Nowym Jorku, Londynie, Paryżu na s:prawy, armią, która zawsze występowała do 
teoretyC'Z'llle 1 praktycznie, ze str!'-teg1czne za giełdach i w gabinetach polityków i ·.·nj- walki w imię słusznych i 6prawiedliwych ce-
s·lmczenle - owa zil!S·adnicza bron Hitlera - . . lów. 
nie wy-starcra w walce z tak potężnym prze- skowych, hczo1no wowczas na dm i ty· 
<"iwnikiem jakim je:&t ZSRR. Nie zas.k~nie, go<lnie istnienie władzy radzieckiej, istmenie 
ktÓl"ego działanie prędzej lub później prze- 'Pierwszego w świecie rzą<lu robotników i chh-' 
mij-a,. a „stałe czy,nntki ~ojny" _są g_warancją pów, pierwszego na świecie państwa socjali· 
1wyc1ęstwa. Ty~ ~tałym1 czynntkam1 są: do- stycznego. Przeliczono się wówczas talk, iak 
~koni_lła organizacja z~plecza, pracując~go przeliczono się nieje<lno.krobnie później. 
z niennącónym spoko1em i wytrwałoscłą 1 
!Jla potneb wojny, morale żołnierza, ilość i 
jakość dywizji., u2brojenie armii oraz zdolno­
ści organizacyjne dowódców, Te czy·nnikl, nie l 
ustanni.e rozwijające się w czas-ie wojny pod · 
kri.erownkizą ręką, generaliS<Simusa Stalina, nie 
u.wiodły - pnieciwnie, dziiaobały z C<>raz więk 
~ siłą, i, kiedy wygasł efe~t z.askoczenia 
niemieckiego, s'prawdły, że ink:jatywa działaii 
uchwy-ciła stirona radziecka. 

DŁUGA SERIA z.ae·ad'lliczych decyzjt st-ra­
tegiiczrnych Stalina przywiodła zwydęskle 
arnl!le ralhłeck<i.e do Berlina. Stanowią one 
harm-011~jną.. logiczną, cillł'.05ć. W pierwszym 
więc olwesie w<>jny, kiedy Niemcy posiadają 
przewagę il-OŚciową i technicl~ą. armie ra­
dzieckie prow.a.dą działania obr~nne. Mają 
one mi. celu zysk na czasie. zużycie niemie­
ckich sił zbrojnych· i mobilizację własnych, w 
wynilrn - zmianę dotyd1c:ras· niekorzystnego 
sło!lunku sił. Sytuacja narasta, w grudniu 1941 
w mcme·nde, kiedy wróg n1ajduje się w od­
ległOści 20 km od Moskwy, wojs>ka 1·ad'lieckie 
przechodzą do przeciwnil'taroia na jego skrzy I 
dla. Odrzucenie Niemców 0 kilkaset kl-1 
lrunetrów, z.ahamowa·nie ich ruchu na 
wschód i zmuszenie do katastrofalnej kampit 
nii z~mowej 1941-42 r. jest pieil"'Wszym zand­
niczym przełomem wojny. Drugi - to Stalin­
grad i miszczenie armii niemieckiego marszał 
ka Paulusa w świetnej k<>ncepcy·jnie bitwie, 
która doprowadziła do <>krążenia dwóch Ifie­
mleckich armii. Trzecim wreszcie pnełomo­
wym punktem wojny było pl'zeciw11atarde pod 
Kurskiem w lecie 1943. Bitwa t·a w z·asad:l:ie 
przy1pieczętowuje losy Niemców: tracą oni 
inicjatywę, której nie odzyska•ją do końca 
wojny, przechodząc do obrony, gdy tymcza­
sem armie radzieckie prą nieprzerwanie na­
przód, by jesienią tego jeszcze roku sforsować 
Dniepr na· szerokim froncie. Rok 1944 jest r-0-
k,iem clziafań zaczepnych Airmii Radziieckiej 
na wielką skalę: dziesięć (!) wielkich operacji 
doprowadza je do Prus Wschodnich, nad Wi 
się a na południu, w kolosalnym marszu okrą 
żającym Karpaty, poprzez Rumunię - do Bu 
dapesz.tu. I wreszcie zakońezenie w roku 1945: 
najpotężniejszy bastion obrony Prusy 
Wschodnie - zdobyity w koncentrycznym u-1 
<\erzenh1 3 i 2 Białoruskich Frontów, ginie I 
tam 40 dyw1.·z·ji niemieckich. Rozcinające, glę 
bokłe uderzenie z obsz,ar.u Warszawy po­
P12e>L Odl<oę ne Beriin kończy · słę o~~em 

A rmia Radziecka jest armią rob::itników, 
chłopów i inteligentów pracujących. D'a­
tego nie walczyła nigdy i nie może wal­

czyć w imię celów, kitóre dy&tują wyzyskiwa­
cze, upatrujący w pracy i dorobku mnyich 

Z e słabo uz<brojo.nych, ż-le u.mundurowa- źródło pomnażamia' własnych bogactw. Armia 
nych, nierzadko niedostatecznie odży· Radziecka jeBt armią braterstwa i przyjaźai :na­
wio·nych oddziałów rewo'lucyjnych robot· rodów. Dlatego nie mogła nigdy i :nie m0.że 

ników i chłopów, wyrosła najpotęż-ntejsza walczyć w celu ujarzmienia i ucislku ::nnych 
i najleipsza armia na świecie - armia, która narodów. W ślad za zwycięsiką Arm: ą Ra· 
o,panowała po misitrzowsiku sz·tlllkę wa jenaą, dziecką :nie kroczy ami busi1nessman, ani giel­
przyf:.woiła sobie wszystkie najno;wsze zdoby· dziarz, ani obcy agent,' usiŁujący narzuoc 
cze :nauki i teohniki, W}'lpraoowail:a najnowo- osw'olbodzonemu ikirajowi pęta zal~ności od 
cześniej<.>ze metody orgil!llizacji :i waJki i w ;i,1e- świato•wych ośrodków wielkiego, :'.'lonopoH­
s.potykanej skali zas1tosuwała je w pr~kty~e. stycznego kapitału. Zwycięstwo Armii Ra­
łamiąc kręgo·slu,p hitleryzmu i niemiecko·iJ!U-1 dzieckiej przyiniosło namdom przez n:ą wy· 
skiego militaryzmu, stdfilowiącego od c.z315ów swobo,dzonym peliną, nieskrępowaną swobodę, 

Napoleona najgroź:niejs.zy -~nstrument polityiki ~~ztałtow~ia sw~lich losów: ~godnie z :voią 
WOJen zaborczych i podboJow. i mteres.am1 iPracuJących, w mnę postępu ! ipc-

' .I 

Radziecki ei 
ikoju, w imię pełnej, rzeczywistej niezależno­

ści i suwerenności naro.dowej. Dlatego Armię 
Radziecką otacza głęboik.i sz,acqpek i !1ajżyw­
sza sympatia dziesiątków i setef.: mili:mów lu· 
dzi na świecie, należących do wszystkich ras 
i wszyistkich na:rodów na świecie. 

T ego nie są w stanie zro.zum1ec ludzie 
z Wall-Street, ludzie wiellk,idi, amerykań· 

~kich monopoli bankowych i przemysło-

wych, lklórzy decydują dziś o pu!Hyce Wa­
szyngtonu, LondY'nu i Paryża. Dla tych ludzi, 
których rzeczywistą rolę w popieraniu ugresjl 
hitleroiwsk-iej i ro:z,pętywaniu wojny ujawniają 
dziś ogłoszone niedawno faikty i dokumenty, 
wojsko było zawsze i jest nadal wyłącznie in­
stmmentem przemocy i nafllędziem polltyki 
13kspansji imperiaJis1tycmej. Z ich rozkazu 
leje się dziś krew w Grecji i w Palestynie, 
w Chinach i w Indiach. W ich zamiaHch !ezy 
rozniecenie nowego, światowego po:iaru wo­
jennego. Na &traży ipoko.ju sfoi jednak Arm;a 
Radzieclka, która hamuje i paraliżuje plany 
«Lwamturników wojeI!'Ilych. W stronę Armii 
Radzieckiej zwracają się z ufnością i w: arą 
oczy wszystkicl!, którym drog1;1. jest 51prnwa 
poikoju i niepodległości. 

H asz 111aród ma do :ziawdzięczenia Al'mii Ra· 
dziedkiej szczególnie dużo. Wyzwołen'e 

Pol&ki, urafowani-e życia setek tysięcy 
i milionów Polaików, zabe:z,pieczenie podstaw 
naszej egzys·tencji i naszego roziwoju gospo· 
darczego w oparciu o na,jcenniejsz·e aasze d .o­

bro - Ziemi-e Odzyskane - oto ipr.zede wszyst­
kim jej dz·ieło. 

M amy również powód do sz.czególnej du­
my i w dniu święta Armii Radzie<:kiej. 
Jej zwycięstwa byly bowiem zarazem 

zwycięstwami naszej młodej arrmii, llaJSzego 
odmdzonego Wojska PoJ.sikiego. U boku Ar­
mii Radzieckiej pow.stały jego pierwsze, bo­
jowe oddziały. Ramię w r-amię z Armia Ra­
dziecką !PIZę.mierzy>ło Wojsko Pruskie kn;awy, 
zwycięski szla!k z oo.d Ok.i do Bexlina. Złą· 

c.zyła nas wspólna wfilika i wspólnie przelana 
kTew. Łączy nas dzisiaj :nierozerwaln~e wspól- , 
na wo<la obroo.y !Pokoju i niepodległości na­
szych narodów. Od Armii Rad:cieckiej wie 'e 
nauczyliśmy się i wiele jeszcze może!Ily .s i ę 
nauezyć zaróW1I10 w dziedzinie rzemiosł:!. WQ- ' 

jennego, jak i w driedzinie siły moraho-po· 
IHycmiej. 

Z rąlk ŻOIŁniena radzieckiego otrzymaliśmy 
wolność. Tego nie Zaa>omni ;nigdy naród pol­
sk,. Dlatego w dniu święta Armii Rad~icckiej 

j łąez.ymy ri wielkim narodem radzieckim nasze 

· 'll~~e tl<.'"~'1>el!it i illli'/iśłł, ~. Q.ek~l. 

• 
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llfichal Szoloch6UJ 

Oni wctlczyli Ojczyznę 

Stalingrad 

Ju-87 zniiał .się ostro, prażąc w żółte gnia 
-zda okopów ze wszystkich sw}'(;h karabinów 
maszynowych. Zaciekle zachłystując .się bił w 
niego 'karabin maszynowy sierżarut.a Nd:kifo­
·rowa, często trzaskały wystrzały z karabinów, 
r7!adko i głucho uderzały serie automatów. Ło 
pach.in wyczekdwał. Bez przei:wy śledził sa­
mo.Jot, który zniżał <Się z głuchym, przecią­
głym, wciąż narastającym wyciem, a równo­
cześnie <Słuch je.go utrwalał różnorodne dźwię 
ki W)"S'trzałów: lawiną narastający huk grana­
tów, które spadały w .szkolnym ogrodził! obok 
pozycji przeciwlotniczych baterii, uderzania 
zenitówek i melodyj-ne treJe karahlnów ma­
szynowych Udało mu .się nawet rozróżnić kil 

, ka wysuz2łów z bron; przeciwipancernej. Wt· 
doczn:e ni" t 'ko on polował na rozz·Khwa­
loną pikującą maszyne. 

Czyś zastygł? Zastygłeś - pytam? Ranio­
ny? - krzyczał Sasz.ka. Łopachin r.ie arlry­
wając wzmku od .samo-lotu, krótko i szpetnie 
z.a.klął i Sasz.ka przysiadł na chmpowilte, po­
kryte brózdami dno okopu, upewniwszy się, 
że Łbpacl1in zdrów i cały. 

Na drngim rowie odwodO'Wym wrzący 
strumień karabinowych poci.sków podnouąc 
pył gładko zgolił z przedpier.sia ok01pu kępę 
tr<1wy, zaczeJłając o bn:-eg nasypu. ł.op:P:hin 
jednakże nie drgnął. 

- Schyl .się! Przeózyje ciebie, szal:rnyl ·­
głcśno zawołał Saszka. 

- Bujda, nie zdąży! - ochryple ·.vykr1tu· 
eil Łopachin i doczekawszy momentu, kiedy 
samo.lot wyprostował się wychodząc 1 :;>ko­
wania, wyistn:elił. 

Sam.o.Jot ·pn:echylił .się zlekka dzfobe!ll. Na 
tychmiast jednakże wyprostował się 1 skiero­
rował na pvłudnie, chwiejąc .się' jak ;:iostize­
lony ptak, powoli i niepewnie nabferając wy 
sokcść. Oboik lewego skrzydła ukazał się 110-

wiesz>ezy dymek. 

- Aha, dolatałeś się, p~ia krewi - dch0 
powiedział Łopachin, unosząc się w ok:>pie. ~ 
Dolatałeś ;;ię! - jeszcze ciszej i bardziej zna­
cząco powtórzył, śledząc każdy ruch ma.szy­
ny. 

Nle o;;;iągając wysokości, samolot nk,Jlysal 
&ię i prawie piono•wo runął w dół. Z tilh.im 
trza;;kiem uderzył o ziemię, jakby w p0bli:tu 
ktoś rozbił o stół gotowane jajko, d0piero 
wtedy Ło.pachin odetchnął z ogromną ulgą, o· 
detchnął całą piersią, zwracając .się całą twa· 
rzą do Saszki. 
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.Sezon kąpielowy nad morzem Czarnym 

(FraqnJentJ 
Ot, ta•k trzeba ich bić - pow1edz.iał ;zo Łopach4n wciąż jeszcze uśmiechał 11ię. minął trzymaj się dobrze. W.stąp do Borżycha, li· 

szenając białe nozdrza, nie ukrywając .swej fizylierów, o·bchodzil leje ! dopędziwszy łącz· przedż w moim imieniu, będ7.ie poważna bii-
dumy. nika, powiedzia!: wa, wytrwać trzeba, jak to się mówi, do upa· 

- Szk.oda gadać, zdrowoś go kropnl!ł, _ - We.soły cllłoip, ten Nikiforow. dłego. Powiedz, że liczę na niego. A ja tym-
Piotr Fiodotowicz. -:- omal że po raz pierw- - Teraz jednemu śmiech, drugiemu łzy, cza,sem przejdę .się na lewe &krzydło. Jakoś 
szy przez cały czas .słuiby, tytułując Łopachi- a innemu i wieczne odpoczywanie.„ - po.eh- Niemcy zbyt naciskają ID.a na.s z góry, oczy­
na tak uroczy5cie. mumie odpowiedział łącznik, wskazując na szczają sobie drogę do przeprawy.„ Gorący 

rozbite celnym poci.s.kiem stanowisko i czer· będzie dzion~k, więc trzymaj się dolbrze.„ 
Łopachin drżącymi rękoma śpie.sznie &krę-

cił pa.piero.sa, zmęczony i wyczerpany lliadł wonoarmiejca w bluzie zalanej krwią, który Ło·pacihin wracał do siebie ceglasto-czer-
na dnie okopu, zaciągając l'iię chciwie kilka szedł w oddali zataczając .się jak pija.ny, bez- w0111y od 6'ZC'Zęścia i wyipitej wódki. Podcho­
razy z rzędu. wo.lnie o.party na ręce &anitarimiza. dząc jednak do okopu Borżycha, kolegi 'Z 

Lejtnant Gołoszczekow przywita! Łopachi· 1 broni pn:eci'W'pancernej, starł uśmiech z us~ I 
- Myślał, że 7lwieje prreklętyl - powJe- na 6 zerokim uśmiec·hem, .s.k!inieniem ręki za- sµowa:tnJał, 

dział już teraz sspokoj.niej, iprreciągając jed- praszając do wejścia w okop. Korzystając z Borżych jadł, .starannie oczyszczając 
nakże ze zdenerwowania t.łowa. Gdyby krótkiej ciszy dopiero przed chwilą z ipośpie- skórką chleba dno pusz:k.i od kons.erw. 
czmychną! za wzgórze, diabli go wiedzą, czy chem przetknął śniadanie. ~oło.szczekow .wY.- Łopachin położył .się obok oko'Pl\l i zapytał: 
spadłby. czy by dotarł do swego legowiska. ł d bł '" eh stec.z.kę 1 f! tar u_sta w cz.arn~,. 0 o•.., u - _ No, có.Z, SybiTaknl, ciebie i bomby &i• A tak - rzeeti pewna, kropnął o ziemię i pali 1 ł ....,. " . _ _, . g al1lle m_rugną o :em: . nie imai·ą? 
się na ,,.,rowre„. T ~ dz ł Łopa-'-•ft? - ys go u~a 1 • ' "''w . . _ I do Mmej śmierci nd.c mi nie będzie! 

N~e kończitc papierosa wstał i chwilę z za - Ano, niby ja, toawrzy~ lei.manc1e. _ odburkmął baisem szerolki w ba:rach i prxy-
dowoleniem w milczeniu patrzył na tlejące _ Czysta ro'bota. To u ciebie pierwszy w stojny SV'birak, nie przerywając zajęcia. 
w oddali odłam.ki zestrzelonego samolotu. praiktyce? - Ą"ib ś · · · 'd i 
Trzy ipozosta.łe ma;;zyny ata·kujące baterię - Pie'I'WiSzy. - Poczęs'loW=• y pl-ero.gam1, me W1 z .s-z, 
dział przedwlotnkzvch uohodziły ID.a ;po·łudnie. <l ._ d . Powi'ada~ ... _ że w gości do cieb~e przys'Zedłem? 

i - Sia aj, uę z.iesz gosciem. "~ . · . . . . 
Nad przeiprawą ciągle je.szcze kr11żyły liczne .•piefW5!t")'. Morilna przypus:z:<:zać, ie nie ostait- . ~ ~dz "!' gosCl do moiej :ony: do -~'51~, 
masrzy.ny bombardujące. Bezgłośnie trzaskały n.i _ zażartowa'ł le]'tnaint, cl!.owając w ni.szy d~is m~z.1ela, napewno !J01Łuye pierogi. 1 cie· 
zenitówki, rwały się bomby i wysoko unosiły menaż.kę z niedojed7Joną porcją ka5'Zy, jedno- bie ugosc1_. . . .. 
się tęczowo mieniitee się w słońcu bladoz.ie- cześnie wydobywając stamtąd do.ść pojemną, Łoipa.chm przecząco 1 SfIDUlnue pokiwał gło-
lone słuipy wody. Nalot skońc.zył się .szybko i manierkę. wą. . . . . . 
pn:ysłany łącznik wezwał Łopacihina do do- . . . - Spory kawał, rne pójdę. N1ech diabli 'd 00 al W O'k01pie lejtnanta Ulllosił &1ę zaipac.h me b' t . . .1 . 
wo cy dzi u. tylko wilgohnej ~ niewysusZ1)fnej gliny, lecz torą !WO-Je plerogi·. 

Całe połe przed i -za' okopami bylo jak.gdy także piołunu, 61k:órzamych ładownic, zlekka - Tak: Sf-OrY kaw:aiec:zek, Jed;nakż-e.:. -:-
by owrzodzooe, po.kryte oJcrągłyml, żółtym! le- kolońskiej wody, cierpkiego jak ocet mę.skie- z westchmernem ~owiedział Borzych, ~ :i.ie 
jami rozmaitej wielkości, obramowanymi prze go potu i machorki. Ło:pachin µo.myślał 0 ty•m mozna ?ylo zro'Zui:ii1e_ł do czego o~ois1 się 
paloną ziemią. Ukośne wyrwy wybite w ogro z jaką .szybko5cią ludz:ie przystosowują s.ię to lekkie weSft~hmeime: C'LY do te~o, ze dafo· 
dzie bombami, natłocw.ne powalonymi i roz- do życia w oko:pach, nasy<'a•jąc tymczasowe ko z ~ego ~ag1e90 st~u do rodz:nnego. _O~· 
dartymi dr:rewami od.słaniały okryte przed- miejsce zamie.szkafllia .swymi zapachami, cał- s·~a. czy tetz do tego, ze tak pręd!ko 01prozmła 
tym gałęziami ściany i dachy folwarcznych kowicte odr~bnyml j właściwymi tyilko jedne się puszka ko!Ilserw. 
domOtStw, wszyst.ko wokoło wyglądało U;!raz mu C'Złowiekoiwi. Mimo woli przypO'IIlJ!ial so Borżych leil<iko rzudł w zamśla pust~ pu· 
niezwykle - po nowemu, dziko i oibco. bie słowa sierżanta Ni•kiforowa i uśmi·echnął szkę, starannie wytarł ręce o -zatlusz.cro:ne 

Niedaleko oko'PU Zwia.gincewa wyzierał du się. L-ejhnMJ.t jednakże ?Jro7iumialł jego uś- spodnie i powiedział: 
ży lej, a obok przedpiersia okopu leżało do miech po .swojemu j nalewając w aluminio- _ Łopachin, poczęstuj mnie lepleJ tyto-
połowy zasypane ziemią, pogięte, błyszczące, wy kubek wódkę, ostroi.nie zapyolał: n:iem. 
P?~anymi brzegami metalu .skn:ydlo niewlel I - To sąsiedzii z obsługi zenitówek, zao- - A czyś swój wypa!U1 - zdziwił si~ Ło-
kieJ bomby. Tymczasem prawie że wszędzie patrzyli as wódeczmością, swojej już dawno pachin. 
nad strzeleckimi rowami un0&il ;;ię .słodki dy- nie ma.„ No, có'Ż, gratluluję .suki:;esu, bierz, - A dlaczego miałem wypalił:'ł - C'lldzy 
mek machorki, .słycihać było głosy żołnierzy, wypij. · zawsze .sma<:7llliejszy, - rozsądnie ipowiedział 
a 'Z gniazda karabinu maszynowego, ulc:rytego Łopachin dwoma palcami, o;;tmi:.nie przy- Borżych i zwinąwszy papier w kształcie ko· 
w starym, nawpół zniszczonym dole do prze- jął kubek, powiedział „dzięki", pomyślał, że rylka wyciągnął rękę z oikopu. - SY!P, nie ia.· 
chowywania paszy, rozbrzmiewał czyjś drżą· miara jakoś nie po rosyjsku naZ1byt mała i za łuj. Gdyby mnie laik przyitraliło .się zes~rzelić 
cy, wesoły glo11, przerywany wybuchami zgo- mykając oczy powoli ze W?.ruszen.lem wyipił samolot, cały ·tytoń ro"Zdafoym przyjaciołom 1 
dnego ale zagłuszającego śmiechu, tak że Ło- ciepłą, pachnącą naftą, wód1kę. kolegom. 
pac~ pr:iecho~ząc ob_ok, u~miec~nął. się i po Lejtnant chrziil\'.nąl jednocześnie z Łopa- Kiedy w milczeniu z.aJCiąg.nęli s.ię parę ra-
myslał: „Ot,. d1aibel~k1 narod, mezms~<:-~~y! chinem, jak gdyby dzieląc z nim przyjem- ry cierpkim dymem ma.chorki, ŁQ\pa<:hln po• 
Bombardowali tak, ze omal nie wywroc1h 1ch ność .sam jednaik pić nie z.aczął i odstawił wiedział: 
?o g.óry n?gami, ~e~":'.ie ucich.lo, -. a ~ż. rżą ma!Illerkę. · _ Lejtna.nt lk:azał po'W'Łórz;yć cl, żebyś tny 
Jak zrebaki w staJru.„ I w tei ohw11I usm1ech A 1 d . k tal' . t · Ł mal się dobrze. To mądry chłop, myśli, że czoł· 
nął się sam mimowoJi, bo właśnie ~ai·o·my -h. • tr~ d7Jls. a ud nats ls·k i się lertaz Jacy, o . k . b . . l 'ł ~„ , ru 0 wsz g1 z począt u wyipro uią na nas swo1c i !il • 
gło.s sierż.anta Nikiforowa- W'=-O°·i· i· płaczący pt!kac ml ki~ ys,l ~ Y iy . 0 ~am ohy - t y- ó · · 'k d "- · '~ J\. Za tymi wzg rzam1 naiprze-ciW'. o, 01urze J wy-ze śmiechu zakończ ł: · ~ _o pac em ez~ z1em1ę wąc a, a ei:az 

' Y ymz: me to, teraz mech leci nad nami 111a solid- godnie im się >Skuipić, bo i podejście mają do-
- „ .patrzę, a -0n na czworakach stoi, gło· nej W]'6-0kości, bo inaczej nogi poiprzetrąca- bre, u;kryte, z.e wzgórza na uikos jar bie.gni~, 

wą trzęsie i pyta >Się: „Piedia, niie zabili mnie? my. Czy nie tak Ło•pac.hin? widziałeś go? 
A oczy prawie ja.k kułak!i, ;na czoło wylazły i _ Nie foaczej, towarzy;sz.ti lejtnancie„. - Lejtnant tak 1 polwiedzlał: „Ja - mów!, 
parzoną ·rzepą od niego zalatuje„. on ze stra- _ Dzwonił pn:ed chwilą pułkownik, pytał, - ną Borżycha i na ciebie Łopachm Jiaę. 
chu, zdaje eię„. tego.„. kto zestrzeli! samoiloit. Po•wiedz.ieli wszyocy, Stać będziemy do osta1tniego". 

Kto.ś tam w przes·tronnym okopie śmiał 11ię,_ że ty, isam zresztą widz~a-łem. Zapewne przed- - Ma rację, że liczy - powściągil.iw!e po-
cicho I cienko, osta_tkiem sił, bez przerwy .sta·wią ciebie do odnzaczenia. No, morżesz o- wiedział Borżych. - Ludzi pozostało u nas 
jak gdyby go związanego uparcie lasko•tano. d!!jść, .spodziewamy się natarcia, uważaj, - niewiele, ale za to wszyscy cl!.oć w ogi.eń i w 

Surowej nam zadumy dz!ś nie brońcie, 
Nie śmiejscie pytać o miniony ~zas/ 
Milczenia nauceyła nas na froncie 
śmierć, ni na krok nie odstępując nas. 

Bo on.a inną miarę odczuwanta 
Na stromej dro<lze narzudł<l nam. 
Stąd się bluźnierstwem wydają pytania 
Naszych najbliższych, jak żyliśmy tam. 

* 
Nam było dane wszystko ponad miarę, 
Odwaga w boju„ miłość zmyta krwią, 
Tracitliśmy przyjaciół, krewny::.h-wiary 
Nie utraciliśmy w ojczy1mę swą. 

Nie wspominajcie ciężkich godzin tamtych 
Słowem, westchnieniem w czas wybrany źle. 
„.I pamiętajcie, jak stał mil '-Ząc Dante, 

I Chociaż odwiedził piekło tylko we śnie 
przełożył Jan Trzynadłowski 

Euąenlusz Doln1atows•1 

ATAK 
Z c!emnośc1 rakieta juź wzlata 
I oto nasz deleń się zaczyna: 
To ata,k, to atak, to ataki 
Bagnetów skrwawiona szczecina 
W zielonych niemieckich żołnierz.y 
Znów wpija się, wściekłość znów gna -:.ię. 
Jak grom Stalingradczyk uderzy, 
Więc w bój, towarzyszu i bracie! 

, Dziś pora się z nimi obliczyć 
I Za życie żołnierskie bezdQmne, 

Za chłód naszych pieców hutniczych 
i'.nisz~zonych, za miasto zburzone. 
Odłamki - okrutna stal Kruppa -
Rdziewieją i jęczą de:iś we mnie. 
Pamiętam kolegów mych trupy, 
Spalone przez wraże płomienie 

Nam szczęka się gniewnie -zaciska 
I krew nasza żąda odwetu. 
Marsz naprzód! Ce:yściliśmy dzisia.1 
Nie daTmo stal naszych bagnetów. 
Kochana ma błękitnooka, 
Przysięgam dziś tobie najbliższej: 
Nie wrócę w twe prugi, nim smo-ka 
W hełm czarny strojnego nie zniszczę 

Ty powiesz mi: „Jesteś jak zwierzę/" 
„Nieprawda!" - odpowiem Sl'Towo 

I 
„Trel fletni kochaliśmy sz~erze 
I jutrznię dziewiczo różową, 
Lecz tyle niese:częścia i srogiej 

t 
Rozpaczy kraj poznał, że wiemy: 
Jedyme bagnetem swym drogę 
Do szczęścia wśród walk pm'llJiil'luiyl" 

przełożył: Włodzimier~ Slobudn1k 

wodę. Wytnymamy, ale jaik sąsiedzi? 

- Sąsiedzi mech sami o siebie się ma.rtwll\ 
- powied"Diał Łopachin. I Borżych milcząc, 
kiwnął głową. 

Ło·pachim wstał, ści'51Ilął szeroką, nie-zgina­
jącą .się rękę towanyisza i powiedział: 

- I tobie, "nawzajem. 
Powodzenia Akiro, 

iJrzelożyH:· 
Igor Sikiricki i Jan Spi!'fWak. 
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Nr 52 fT L V - - ~. -. 
Piotr l'łersżiqo,ra , 

Ludzi.i z czystyln sumieniem 
(Fragment) 

Obowiązki moje polegały na „obsłużeniu" l ponad 1500 niemieckich trupów. 4 składy po· 
węzła kolejowego. ctągów wyleciały w powietrze, unosząc 

Należało właśnłe dostać się na stację wszystko, co się w pobliżu~alazło. 
Bri.ansk II, aby codziennie informować ~aslle W trzy dni później dostałem naganę od me 
dowództwo o pra~y węzła: co, dokąd i ile go bezpośredniego dowództwa za wulgarność 
przechodzi przez ten punkt. Spostrzegłem się rad'.odepeszy, a po 5 dniach - telegram z po 
po paru tygodniach, że nie jest to praca dla winszowaniem podpisany przez Rokossowskie. 
mnie odpowiednia: nie mogłem znieść poda· go i order Czerwonego Sztandaru. Napisano 
wania wiadomości o - eszelonach pocis-:Ców, przy tym dosłownie „ ... za uporczywość i sta 
które mają ro'lrywać w okopach moich towa. nowczość w osiacraniu celu". · 
r~yszy, broni. . .Wśr.ód szperaczy -:--:- partyz~n- Od owego cza.;u, ja:i:kolwiek było to wy­
t~W: m1alei;i . JUZ, wo~c~as. przy1ac10ł. Om row wiadow~om 7.akazane, z.acząłem powoli wcho· 
n!ez wyrazme '.: ~ cr~1el!, ze ni.e. mogą w~zyst- drić w sprawv dywers ii I b1 ać się do ryzyko 
kich tych transportow wy~ole1c, .bo ?rogi by. wnych przedsięwzięć Będąc partyzantem trze 
ł~ wtedy bardz.o .oc~r~niane 1. pilnowan~. ba wojować z szykiem, a przede wszystkim_;_ 
Pierwszą oper?CJą, 1ak1e1 dokonaliśmy, a kto- wesoło i bezt1osko! Nie mogę sobie wycbra­
ra nam, wyw1a~owcon;. była surowo e;akaz~: zić partyzanta ze spojrzeniem tępym lub smęt 
na .• było zorganvz<?wan~e tzw. k~rka n~ ,staci1 nym głosem, bo bez entu1Zjazmu można pójść 
Bn~nsk II ze WSJ??łudzrnłem lotnict:na 1a..i: du: je,dynie na wyprawę naka-zaną. 
mme t-0 nazwahsmy. Dywersanci-partyzanci Wł • „ k . . k : 
wysad-zili w powietrze kilka ki1lometrów dro- asn.ie w tym 0 resie, poprzez o upacy1-
gi z obydwóch stron węzła, przerywając wsze! ne 0,ddZJały, ktore nas ~rze~ra~ały, zaczął ze 
ki ru ::h akurat w chwili, gdy na stacji stało ~te_pow Ukr~rny . P.re:e~zierac się. człowiek, o 
kilka pociągów amunicji i żołnierzy. Spel- ..i:torym krązyły JU.z ~mę~zy nami fantastyczr:e 
niwszy częś.ć tej akc 'i chłopcy przybiegli do pogłosk. J~dni. mowill, ze to Cygan, .działa .n 

. 
1 

' cy na memie,ck1ch tyłach, drudzy - ze pul· 
mnie: k "k kt · k · d · ołn' · ł N b T • . t k 1 · Io owm , u orego az y z 1erz mia rangę 
t ~ • ~· zro i ismy SWO je, eraz O ej na - CO najmniej poru-:znika, a mający czołgi i S-6 
nic v 0 moloty. Kimkolwiek był - Niemcy bali się go 
Wystukaliśmy więc: „Dawajcie samoloty", jak ognia, a lud opowiadał sobie 0 nim le­

Ale nic nie nadleciało. \.Vezwal'.śmy po raz gendy. 
drugi. Znowu bez s:rntku, A Niemcy już e:or- Gdy się więc zjawił w pobliżu briańskich 
ganizowali brygady remontowe d-0 rozładowa .lasów, wziąłem ze sobą radiotelegrafist-:Cę i bę 
nia „korka" na stacji. Samolotów jak nie ma, tląc już wówqzas doświadczonym wywiadow­
tak nie ma! Partyzanci machnęl'. już ręką na cą pojechałem bryczką do niego. 
lotnictwo. Zazgrzytawszy zębami, spytałem ra Droga była długa, około 90 kilometrów, 
diotelegrafi.stkę: uprząż nam się plątała z trudem d.awa!iśmy 

- Czy możesz zaS'lyfrować ws-zystko, co ci sobie z nią radę. z radoś:ią zobaczyłem wresz 
podyktuj<: cie parokonne ukraińskie wozy w sosnowym 

- Wszystko/ - odparła 'pnzez łzy 16-letnia lesie pod Starą Gulą, gd'Zie Kowpak rozbił 
dziewczyna. Wysłałe:n więc radiotelegram do obóz. Przypominał on rzeczywiście obóz cy­
dowództwa. Zapewniam was, że nie, był utrey gański. Można było wyczuć, że lud-zie nie ma. 
many w tonie dyplomatycznym.·· ją zamiaru zadomowić się w · tych lasach. 

W trzy godziny później 30 bombowców zrzu Dziwnie wyglądały grupy wmów w tych or­
ciło swój ładunek na sta::.ję . Zmiecione zostało łows.kich lasach. Namioty były węgierskie, 
z oblicza ziemi wszystko do-:Coła, a radiosta· niemie~kie i rumuńs-:-:'e, a na wszystkich skrzy 
cja w odległości 3 kilometrów od miejsca wy żowaniach dróg stały karabiny maszynowe 
~uchu, gdzie pracowaliśmy z radiotelegrafist- i miotacze min W&zelkich tyipów, ja.kie zdoby­
ką , przestała od wstrząsów działać. Następne t-0 na wszelkieg-0 rodzaju wrogach. Wartowni­
go dnia moi sąsiedzi- wywiadowcy donieśli cy pa!Hi aromatyczny tytoń, pogardliwie splu 
mi o rezultatach: ruch na wspomniany m od- wając i pobłażliwie patrząc na miejscowych 
cinku prllerwany został na kilka dnia, a w partyzantów. 
"Prze-::.!ągu jednego dnia uprzątnięto ze stacj: Jesz'.:'Le nie dojechawszy do Kowpaka, po· 
1111.11'" 11111:1 "'' u.1 .1.1 111~1i1111n11" 111 :1„1·:11111 n czułem w tym kraju , tak oddalonym od rów· 

nin nad<lnieprowskich, bliski mi e:apach Ukrui 
ny i jej beztroskiej wojowni.c:zości. 

Podjechawszy bliżej zobaczyłem , że sztab 

nltarnym samochodzie. Z boku stał zbity na ' 
prędre stół. „Maszynistka" z wąsami i w kudła 
tej Cl!:apie zawzię'.:ie stukała na maszynie do 
pisania. Obok niej · siedział za j ęty pracą jaki~ 
brodaty człowiek, łysy i w okularach. Mif'!wa ­
no tu widoanie często wizyty, bo nikt nie 
zwrócił na mnie uwagi. I 
Przedstawiłem moje dowody człowiekowi .,_ 

brodą, który, jak się okallało, był nacrelni­
kiem sztabu Kowpaka. Nazywał się Grigorij 
Jakowlewicz Bazyma. Jak się dowiedziałew,) 
był przez całe ży-::ie nauczycielem dzie,ci ukrn 
ińskich , zajmował si~ ps.zczelars~wem, sa .. do- I 
wnictwem i warzywmctwem. Wielu -z 1ego 
uczniów było w oddziale żołnierzami, a nau­
czycielowie - dowódcami. Obejrzawszy mo ie 1 
dokumenty rzekł: I 

- Komendant e; komisarzem niezadługo ' 
pre;yj.adą , - i powrócił do swojej roboty. I 

„Gdzież te czołgi i samoloty?" rozmyślałem. E'j~[\0!TI}\@(;J\·t\iiiil;'\'\{jc·,•k 
Nic z tego nie widziałem. Ale oto, lawirując Ci 
między drzewami ukazało si~ kilku jeźdźców 
Na przedllie na dużym koniu, jechał szczupły 
111 'I I I il I• l I ·I I 1'11 111 I l ill, m ili I '. l i lll ~l lil il lilhl hMI 1'.1 'I 1'11, 111.111"1. I I I I 

Nad pięknym, cichym Dnieprem„„ 

starzec w jakimś nieprawdopodobnym cywil­
nym odzieniu. Obok, na przepięknym Arabie, 
siedział przystojny mężczyzna o wyglądzie 
wojsk-0wym, z wąsami Cl!:amymi jak węgiel 
i bystrym .spojrzeniem Starzec przypominał 
ekonoma, objeżdżającego swe gospodarstwo. 
Obydwaj zsiedli z koni i starzec - był to 
Kowpak - zaC"Lął się na kogoś irytować. Uj· 
rzawszy mnie, wyciągnął rękę, wymienił swe 
nazwisko 1 rzekł· 

- A papirki schowaj . Tu mi twoja wrona 
nie potrzebna. 

Komisarz stał pod driewem i obserwował 
mnie oceniającym spojrzeniem. Zorientowałem 
się od razu, że trzeba się tu ostro trzymać 
i e:araz też pojąłem, iż „papirki" są tu rzeczy· 
wiście do nkzego Zacząłem mówić o ce,lu 
mego przyjazdu, ale Kowoak mi przerwał: 

- A jeść ci dali? - Odparłem, że nie je­
stem głodny 1 usłyszałem w odpowiedz!: 

- A to już nie na$za sprawa. Nasza spra· 
wa - dac jeść. : 

mieści się pod jodła w duźym węgierskim sa 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•111111111111 

Pierwszym więc moim wrażeniem w oddrzia· 
IP Kowna ka · bvł ów pewnv siobio. spoko jny 
rytm źycia w marszu . zgiełk głosów wśród gę 
st.ego lasu i niezbyt śpieszne lecz i niepowol· 
ne życie ludzi pewnych siebie i ma j ących po 
czucie własnej wartości. Przyinaws'?y się im, 
zr<hum!ałem odrazu, Żl'l wojować będę tylko 
wraz z nimi, a jeżeli mi starczy sił, aby napi­
sać o nich książkę, nazwę ją: „Ludllie z czy· 
stvm sumieniem''. 

„Krzyżacy" 

Co jest warunkiem zwycięstwa? Jedni -p-:i­
wiedzą staranne przy.gotowanie o.peracji 
wojennych. Drudzy - przewaga :.izbrojenia. 
Jesuze inni - od•waga. 

Wszystko j!!flt ·kOtllieczme . dla osiągnięcia 
zwycięsotwa . pot robotników metal.::rw~rch 
Czelabińska i pokreślone kolorowymi ołówka­
mi md[ly sztabu generalnego. 

Najważniejszym zaś warunk iem zwvcię­
slwa jest. ~iadomość człowieka, dojrzałość 
U<:ZUĆ, hart woU. Mówię o tym na skr·1wku 
:i:iemi rodzinnej, przed niewielu godzina.mi ,· de­
bra.nym Niemcom. Trupy ich zalegają ze 
wszech stroo. W przedś1:-.iertnym '<knr<.:zi. 
chwytali obcą, wrogą im ziemie. Ta -~ i e:ma 
~aciśnięta pozostała w dlooni jednego z n:ch. 
'Kim jest on - magistrem praw czy rzP..li::i­
ldem? Szedł po łup. po futra, pszenicę , złoto . 
A zdobył garść ziemi. 

Atak miał się rozpocząć 'o godzinie 13-'.ej. 
A o 12.20 przerwaliśmy linię ob ną . ?vrncz· 
nik Raszewski rzUJCil przed ustalonym termi­
nem s;wój oddział do aikcji. Jeszcze grała ar­
tyleria. Niemcy siedzieli w schronach. Ey łi 
pewni , że między ostatnim wybuchem ;:io<:1-
sku ; pierwszym okrzyk iem b i egnącycb żoł· 
nierzy upłynie conajmniej 5 minut. ood;-;zas 
których zdążą dopaść karabinów mas·!vn.J· 
wych. Porucznik Raszewski przejawi ł iniC)a­
tywę i zaskoczył Niemców. Taik zaczęła si ę 
klęska niemiecka i wypędzanie Ni"!·nców 
z północnego brzegu Wołgi. Może nasi da~e· 
cy, zagraniczni przyjaciele -zastanow i ą ,ję ned 
tym - co lepiej: wystąpić godtinę przed wv­
znaczon ym terminem czy opóźnić go .„ o oiły 
rok'. 

O go<l-zinie 16-tej cały północny brz"g \.\'C'!-

Euąenłu!iz Doln1otons•"1 Większość pierwszych Kowpakowców, któ­
rych wówczas, latem 1942 roku, widziałem, od 
dawna już nie żyje . Mogiły kh rozrzucone są 
od briańskich lasów d_o pińs.kich błot, od Ży­
tomierza do Karpat. od Wołynia do Przemy­
śla. od Warszawy do Br'leścia i Białegostoku. • Jeden pocisk zwalił dwóch żołnierzy, 

Umierając obok siebie leżą. 

Jeden w buta<:h, drugi w <>Wijaczach, 
Rozmaite godła na ich crapkach. 

Różne płaszc-ze na żołnierzach, ale 
Jednakowe na nich krwi korale. 

1 Gdy ostatnie wymawiaj!\ słowa, 
' Brzmi odmiennie ich przedśmiertna mowa, 

f Lece: z jednego ź.ródła płyną dźwięki 
' Słów surowych, pełnych gorzkiej męki. 

J Jeden upadł 'na ojczystą ziPmię, 
Drugi żołnierz I-Owi wiatru tr;hnienie. 

• • Zanim przyjdzi~ umrzeć żołnierzowi, 
Wiatr ze wschodu mo.że go pozdrowi. 

Są podobni, choć odmienni Jedną 
Bie,lą śmie,rci usta chłopców ble-Oną. 

Dłonie chłopców śmierć o w-iała e:imna, 
Każdy w rękach swych a·1tomat trzyma. 

Wiódł do boju, wspólny gniew Ich. Obu 
Wpędził wspólny, srogi wróg do grobu. 

Żywi niosą skroś śmierć i pociski 
Przyiażń - sztandar polski i rosyjski. 

przełożył: Włoddmlerz Słobodnlk 

Przy drodze, na , skraju mrLańskich lasów, le 
źy grób sławnego wywia<lowcy Mikołaja Bor­
dakowa; w Karpatach, na wysokości 1613 mtr. 
w pieczarze z olbrzymich kamieni, na górze, 
którą odwiedzają tylko górskie orły, leży in­
ny: CzuS'Zuwitin; na granicy węgierskiej śpi 
snem wiecznym 14-letni partyzant Michał Se· 
mienisty; w głębokim wąskim wąwozie nad 
rzeką Zielenicą, -zakrywając własnym ciałem 
odwrót kolegów i poświęcając im najdroższe, 
co miał; życie , zginął młodziutki, dzielny ro­
syjski chłopak e; Wołogdy Mitia Czeremusz· 
kin; w Polsce złożyli sw·e głowy Mikołaj Ga­
ponienko, Iwan Namiel<!wany i setki innych„. 

Tak, to byli ludzie 7 czystym sumieniem.„„ 
przeł. Zolla Petersowa. 

Ilia Erenburą 6kiemu należy się na9ana, ale ja przedstawi-
- łem go do .odznaczenia". 

D • • ... i Rżew pozostał chwalebną kartą w histo1di rogi zwyc1.::.s ... wa Rosji. Tu w ogniu potwierdzona została siła 
~ naszego państwa. Tu hasło „jede,n z.a wszyst· 

gi był oczyszczony od Niemców. Wyzwo-lono ła dobroduszna, teraz trudno ją po2lllilĆ; „C'ęż- kich - wszyscy za jednego" WY'pisywała 
25 miejscowości, zdobyto broń. ko mi na sercu - mówił · - za.pomina.m s ę krew najlepszych spo•śród nas. „Za po-ludnie" 

tylko wtedy, kiedy bi1'e Niemców". - woła.Ji żołnierze, s-zturmując dzielnice mia-
Oddział, który wyzwolił północny b·zeg t · d N · ad w ł · 

Wołg!. składał się z niedoświadczony.:h z;1ł· W ciemnym bunkrze s'lucham jego słów 5 a 1 pę ząc iemcow ~ n o g1. 
nierzy. Bylo w nim dużo Uzbeków. Ka":<l{'h<iw, i myślę - tak dojrzewa -zwycięstwo. I Tu . w twerskich bło·tach, żyje obrona Sta-
Tatarów. Mieli prz&iw sobie stary:h, do- . Poruc:m4k Oorowikow otrzymał cztery ra- lingrad_u. . . . . 
swiaodczonych żołnierzy Hitlera. W '.Hzede- ny, ale pozostał w oddziale. „Po tym szp; tcl„. I . Woina iest ~auBcą. ~y zda11s'!1-y. egzam~. 
dn iu ataku na wzgórzu zwołano zeb -anie. teraz.„ dojść do Wołgi" . Nie przoczymy, _-ze będz1e,my. uczyc się. w ~il!t· 

1 • • szym cągu. Ale teraz mo-zemy pow1e<lz1eć, 
StamtąJ dobrze widać Rżew. Mias1o, którego . Ranny. Raszewski w dalszym ciągu rlowo- że na naszych zwycięstwach uczyć się będą 
już nie ma . ·Ale żyje ono w świadomości kc;ż- dził. oddz1~łem. . narody. Wojna jest ni.e tylko nauką, al~ 
dego żołn i erza . Uzbecy i Tatarzy orze".ll •W>ali . P:ę~.ne iest braters.two .brom .w . naszvm ~ia- sztwką i natchnieniem. Wymaga nie tylk<> 
swoim językiem. Rosjanie mówi!' po ro-syj- JU . . H.:ler gna naprzod mew~lmkow .aPn !'.o n- wykształcenia, ale i talentu. Ra-z jesz.cze prze­
sku. ale mieli jede·n język wspólny - me· ?ot1erow, al~ Uzbecy rwą się do R:r.~wa ,ak , konaliśmy się . jak wysoce naród nasz je6't 
nawiść. 1aokby cł10d~1lo ~ w?nne, o:vo~~we. sady Ft>r- uzdolniony. Czy jesze7.e przed dziesięciu laty 
N:enawiść pchnęła d.o czynu żoln i e~zv Ra- g?•ny. Rosyiscy zołnier~e .mo:w1h m1 o uzbe~- młodzież tiasza myślała choć na chwilę 0 pla· 

szewskiego. Nienawiść pomogla piech'><ie kim towarzy.szu - .„me umiał up?m~•ec s1i; nacll Schll'ffena, tankach i minach? Żyliśmy 
dopędz'ć czołgi. Ona to wspierała anvlerzy- o <:hl.e~ taki s.p-0ko1n,y. Ale w bo]u Jest 0d- zupełnie czym innym. Ale jaik wojna to woj­
stów ciągnących po błocie ogromne m:>ź:iz i e· wazme.1szy od mTI"~<'h „. . na. I naród Puszkina, Mussogo·rskiego , Mende­
rze. Mozna przegrac Franc1ę po<l Paryżem - lejewa, ,Pawłowa, naród Lenina wydał WStpa-

Oto UZBEK - Abdysamet Julczew. lv'.a wiedzą o tym żołnier7e 87 dywizji . ;-.,fożna 'l ialvch wodzów 
subtelne rysy bib!ijnvch proroków. Daleko I1~d b.rz~ga.mi Wołgi . o•br.onić A~u-Dar~ę .. Do: Niemcy wciąż jeszcze górują systema1ycz· 
w słogecznej ojczy:imie, z0&tawił uk"Jcha ną w1edzi.7h się o tym zołmerze tej same), bi tne] nośc- ! ą , tochnicznym przygotowaniem, porząd­
dziewczynę imieniem Gwiazda. Szedł z 01czy- dywiZJI. kiem. Ale skąd tym piwowarom i wędlinia· 
kiem „Za Ojczyznę, za Gwiazdę!". Rzucał grn- Niemcy zaminowali teren na 300-400 me· rzom mierzyć się -z rosyjską fantazją, iJnicja-
natv do bunkrów niemieckich. trów w głąb . Miny nie zatrzymały na~zv<:h tywą. głębią serca i umysłu! 

, Oto TATAR BIBAJEW. Zostaw i ł :zwo ro żołnierzy . Oto ostatni teren wroga. Mimo Tak, tak. Wojna to nie tylko nauka. I nie 
dzieci w Kazaniu. Dowodził natarciem. Jego artyleryjskich działań bunkry stanowiły ;e- tylko sztuka. Wojna to coś o wiele większe­
oddziat zdobył sztab. gdzie znalezio110 setki szcze poważną prze,szk.odę w jego zdoby>:iu . go. To jes.t bardzo trudne, gorzkie i 6'tra6Zli• 
tajnych rozkazów i sz' "•ndar pułkowy. Niem<'y um·acniali ten odcinek 8 miesi ęcy we dzieło . ale je,dnocześnie ogromnie ludzkie. 

Oto IWAN SZUMSKI. Jego rodzina r-orn-1 Rouotrzygnął się jego los w cztery godziny. Zwycięstwo zależy od serca. Mówi~iśmy ito 
stała we wsi okupowanej przez N ie t:icow Pułkownik Gawalewski powiedział z uśmie- w dnlach klęski - wiedzieliśmy, że 'Prz>e-0 c.a­
„Staruszków moich mi iał". Twarz jego by · chem: „oczywiście, że poru.cznikowi · Ras'l:ew- mi je5t zwycięstwo. Mówimv tri i 1~~. 

' 
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Marszałek ROKOSSOWSKI 
I tarcia w rejonie łuku Kurskiego. Generał do- nie zaś wymiero<:enia głównego ciosu w kie- lińska, która doprowadziła do ostatec11:nej ka-

l wod~ił _wów,:::zas ~ojsK:~~i. frontu Centralnego runku na Mińsk. Operacja udała się znako- pitulacji Niemiec. 
w b1tw1e obronne] i pozmejszym przeciwna- micie - główne siły armi niemieckiej zosta- Wojska marszałka Rokossowskiego naciera­
~arclu. ły rozgromione doszczętnie. Niemcy mieli ol- jąc wzdłuż wybrzeża Bałtyku błyskawianie 

1 Niemcy chcieli przyw.roc1c so-bie wtedy brzymie straty - tylko zabitych i wzięty;::h sforsowały dolną Odrę, opanowały Sz-czecin 
utraconą inicjatywę w walce, wziąc „odwei do niewoli 740.000 lud·zi. po uprzednim .rozgromiefu sec;zecińskiego 

I
' za Stalingrad", rozg1romić wojska ·radzieckie Wojska radzieckie wraz z I Armią Wojska zgrupowania niemieclciego, po czym nacierały 

i otworzyć drogę na Moskwę. Polskiego wkroczyły na Ziemie Polskie. Ar- dalei na zachód, odcinając od Berlina cale 
Przeoiwiko wojskom gen. armii Rokossow- mia Radziecka popędziła Niemców na ziemie meklemburskie zgrnpowanie nieprzyjaciela. 

skiego skon:enbrowali Niemcy 1500 czołgów, niemieckie. Operacja za!rnńczyła się e;wycięsko nad rie-
ponad 3200 dział; zmasowanie ug1rupowam" 14 stycznia rozpoc11:ęła się słynna ofensywa ką Łabą, gdzie żołnie'fZe marszałka Rokossow 
niemieckiego sięgało 4500 żołnierzy na kilo- (zwana operacją w Prttsach Wschodni-eh) skiego spofkali się z wojskami sojuszników 
metr frontu. Gen. Rokossowski otrzymał zada II frontu Biało.ruskiego , którym dowo-dził te- zachodnich 
nie: nie dopuścić Niemców do Kurska, upor- raz marszałek Rokossowsk i. Jego żołnierze Zuchwałość, śmiałość i oryginalność zamia­
czywą _obroną wykrwawić i powstrzymać wro- przełamali 5 kolejnych uforty fikowanych stref rów o;peracyjnych dowódcy, potęzna siła .~ de­
ga, ktory przeszedł do natarcia. Tak się też obrony niemieckiej i doszli 26 styctznia 1945 r·zeń, błyskawiczna szybkość wykonanii , śmia 
stało. Przygotowane następnie świetnie prze:;. roku do Bałtyku. Całe Prusy Wschodnie zosta- ły i elastycmy manewr - oto cechy szczegół 
marszałka Roikossowskiego przeciwnatarcie pu ły odcięte od Rzeszy i znalazły się w worku. nie charakterystycr.me dla sztuki dowodzenia 
wstrzymało natarcie wo-jsk niemieckich, nowe W tym czasie przygotowywano już nastętf mar·szałka Rokossowskiego w tei kampanii, 
zaś p.-zeciwnatar·'.lie rad'liec-kie doprowad.ziłn na olbrzymią operację dwóch frontów, która która zwycięsko zako-ńc2yła Wielką Wojnę. 
do odrzucenia nieprzyjaciela na poprzednio w ciągu jednego tygodnia pr11:yniosła -odcięcie Marszałek, dwukrotny bahater Związ~u Ra 

W naj cięższ'.'C h chwil;1c h walk od rolo · -'• 'd h · k + ł ' w - za3mowane pozycje. całego Pomorza od Niemiec. dzieckiego uowo ca wyc owany i wy sz .a -
wych latem 1941 r., gdy . wojska radzieckie Tak całkowitym niepowodzeniem e;akończy. _ Tak oto na listę wspaniałych zwycięstw ra- eony w stalinowskiej szkole dowodzenia, wy 
musiały wycofać sią ze Smoleńska, Niemcy la się próba niemi~ka Tlo-wego „pochodu na dzieckich wpisano opanowanie terenów Pomo kazał nie11:wykły talent zarówno w trudnyrn 
zaś .~łym i~petem parli. na Moskwę, w tym Moskwę". rza ood Wisły do .()drv. W marcu 1945 r. woj- kunszcie obrany jak i w niezwy'kle dynami­
wła~me pamięt~ym czasie - ż~łnier;ze f.ro1;i- W końcu 1943 r. i w ciągu i944 r. marsza- ska marszałka Rokossowskiego wraz z I brył cznym natarciu. Umiał zgodnie ze stalinow­
t?~~1 po raz pierwszy . usłyszeli na szosie I łek loikoss·owski stał na czele wojsk I Biało- gadą im. Roł).q.terów Westerplatte o nowąły skim planem pobierać decyzje, które były za 
M!n~~ - Moskwa, krązą~e z ust do ust opo- ruskiego front1,1, który otrzyma< Zddanie znL Gdynię i Gdańsk. 1 skoczeniem dla niepr,zyjaciela i rcal' zować te 
; 1esc: 0 pewny.n: ~enerale . Jedni spośród żoł szczenia bobmjskiej grupy Niemców, następ- \Vreszcie ostatni akt wojny - operacja be·r decvz ie szybko pewme i z \"J > łka s iłą . 

rnrzy zapewma!I, ze generał ten - tQ czło- •-•-•••••••••••••••ll•••••w•••a1•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••ł'„•••„•••••-• wiek j uż stary i siwy, inni enów · uważali go 
niemal za młodzieńca, osobi5cie podrywające 
go k ompanie do szturmu.„ B r a t ers t o b - r o ni 

!i:::~~:z:::~~~~~pi~~:71~~;:~:~:i!~. Tak krzepi so1·usz d=waao.---ch bratn1·ch narodo· w 
ohr c•ny mimo, że mieli olbrzymią pr11:ewagt, ·~ 
zmusił 1ch do okopama się i przeJsc1a :i,, 

1

. . 

liczebną i techni :ZD.ą. · • 
Generałem tym był Konstanty Rokossorwski Kompania por. Magnusiewicza otrzymała I nu maszynowego, żeby 11:nowu porwali się do I - Nie . strzelać„. Nie st-rzelać do nich! 

- obecny ma!~7a ; ek i dwukrotny b<łhat':!r rozkaz przeprowad..:en~a niebezpiecznej akcji walki. Było przed mostem, który obsadzony Puszczono ich do dowódcy ikompanii. 
Związku R:3-dz~eck: ego, jeden z najświetniej- na tyłach w·ro\la- ~yło to możliwe_ jedynie ze by~ pr~ez. niemiecką _Pl~cówkę ~ł~ł się ju~ I - .Mu~icie się p.oddać - mówił jeden z par 
szych dowodcow radzieckich względu na w1elk1e lasy -pomo•rsk1.e. Chodziło pozny i mewyspany sw1t pomorskie] wczesne.i kmenta-IJuszy, naj-:::zystszym potskim językiem 

Syn maszynisty ikolejowe o, był niegdv_ ś o. zaa·takow-anie bazy lotniczej w ~ejonie na wiosny .. Ranny wiaterek, zimny i pr~ejm~ją- To_ n~wet _ le~iej dla, was, _ho i ta'k zginiecie. 
san: również robotnikieni1 _ k . . , 

0 
pol!lo~ od sławnego Wału Pomorskieg-0. Do- cy wdzierał się do pr·zeIPoczonych ciał zoł- Jezeh ełozyc1e bron będziemy was trakto-

Wiaz z przodującymi ludźmi kl~ie~~~~t:~ stac s~ę tam było. można dwie~a _drogami._ Je nierskich. wać j~ ż-0bi.ier~y, -..~ J>rzedwn~ razie j~o 
czej znalazł wspólna z nimi drogę do rewohi d~a . biegła v:·zdł_uz szosy, przecmaiąc w kilku bandytow. Znacie w1elkodusznosc narodu me 
Cjl październikowe( w starej armii -:arskiei m~e3scach ":'1~lk1e ~ezerwatv l~śne. _Druga o :Ui~c!<!ego, narodu najba·rdzieJ rycerskiego na I 
l!osłużył się stopnia kaprala Gdy wybuch~~ ':"iele_ truc:!'IlleJ?Za biegła wz.dłuz . rzeki, potoku sw1ec1e. _ _ _ , 
rewolucja, wziął udział w walkach wolności:>· racze~, ktory Jednu ostatnio skruszyl okowy Por .. Mag~us~ew1:z me mogł nad sobą zapa 
wych. · lodµ i pr~elewał_ swe mętne ".lz?~rzo~e wo~y. nowac. RozesmMł sH~ gorzko. . 

Armia rewolucyjna która wydź . ł Bai,za, lotmcza lezala o dwadziescia kllka kilo - Owse:em znam tę rycerskość niemiecką. 
<:dolnych i utalentowa~ych ludzi spośrÓ~g~ia~ m~trko_w od punktu wyjściDwego oddzi-ałów Poznaliśmy ją w Oświęcimiu i w Majdanku. 
re i masy żołnierskiej na kierownicze stano- po s rch: _ _ . . . Dzieła godne . mistrzów, .-:zyli inaczei najwięk 
wi~ka, powierzyła byłemu kapralowi stare \ Zadanie Jednak, pomimo . . tylu tru~nosc1 zo- szych rycerzy. 
armii dowodzenia w wojnie domowej - dy: st~ło wyk?nai:e, -o tyłe ; ze wyleciały w _PO - Szkoda g.a.dać! Poddajecie się?... 
wizjonem, a później pu.Ckiem kawalerii. W wietr11:e w~elk1e s~łady .h~nzy~y, .co :vywoi:a- - ~~stem tylko skromnym porucznikiem, 
okresie pokoju przeszerlł marsz. Rokossowski ło . prawdzn~ą p~n~kę v:srod niemieckiego do- ale po1dę w ślady pewnego napoleońskiego 
wszystkie szczeble ka.riny wojskowej aż dtt wodztwa. N1emnieJ 1ed_n~k _rozP;ętało to str~z generała r: pod Waterlii, Cam~rona„ . 
najwyższy:h i, w chwili gdv zaczęła się woj- ną ?~ze nad glłkowami smiałh kow . Posżtanowio- Parlamentariusze obrócili się na pięcie 
na (w czerwcu 1941 ) d - d . ł - . k no 1c Il a W!ize ą cenę se wy tac. ywcem, • 

r. ' o".lo ·Zl JUZ orpu- by się dowiedzieć o sposobach przedarcia się -. Walka zaczęła się dalej Nie był<ł już nabo 
se~ zmot~ryzowanym_._ W 1_1pcu 1941 r. obe}· na tak dalekie tyły. Ale Nieme b li zb t na· JOW. Nowy kontratak niemiecki odparto z 
~~J ~ dowonztwo_ armu. Sta3e. na ~z.el~ Jarcew iwni. Przypuszczali, że odclzial p!rski yposu- wielkimi stratami, ale z bębnów automatów 
s leJ gmpy wo!sk. W okresu; c1ęzk1ch. wal~ wać się będzie po drogach 1 licz·nych dróż- sączyła się cisza. 
o~ronnych dow~dztwo postawiło _przed_ WOJ- ikach, które tu bieg<lv w licznych. kierunkach. A wtem na niemiec-kim prawym 5krzydle 
s ami na tx.m klerunkn cel wyrazny ~ 3as~y: spływając do głównej szosy. odezwały się str.:ały, na1pierw pojedyńcze, 
~~w;tfzymac e.a .wszelką ce~ę. nat~rcie n~e- Ale por. Magnusiewicz był 21byt dobrym par Padli natychmiast na ziemię, a racze.i na bło potem już zgranymi akordami najpiękniejszej . 

. e _~ e_. t1~kac k1 W:Ykrw_av:iac wo3ska · m~- tyzantem w okresie okupacji, by leźć prosto to i rozpoczęli normalne ostrzeliwanie nie- mel?dii bitewnej. Poznano odrazu swoich. Tak 
~~~~Jacie s ~ie, rzyz-o "'ac ·ich plany strategi- w łapy niemieckich zbirów. Wybrał teraz tę mieokiego punktu oporu grac mogą ~yl~o „:pepesze". Zami:szanie. w 

I N- . . drugą. i?..kże trudna droge. Zapadłszy po wy- Por. Magnusiewicz natychmiast zdał sobie szeregach niemieckich rosło. W ciągu kilku 
d 

1we~cy zostali na długo powstrzymam konaniu. zadani·a ,„ · le.51·„· ·d·-' wypoczynek z'oł t · lk minut wszystko się l!Illierzwiło i .ieszcze przed prze iazmą· I . _, = sp-rawę 1 ego, ze mus-zą za wsze ą cenę h .1 t k _ 'eh' N' 
1
. _ 

. . · . - . . nier.zom. Mogli się przespać kilka goJizin i tro przedrzeć się naprzód, gdyż 'lłuższa walka za c wrą •a. pewm sa. !e ie!11cy zac.zę i się 
. L_udzi , k~~rzy w tym trudnym ~kresie i poz- chę wypocząć przed czekającymi ich truda- alarmuje najbliższe posterunki niemieckie wycofywa~. potem _wiac co sił. 

n;eJ spotyi,ah ~en. Rokos.s_owsk1ego n~ fr~n- mi. I gdy patrole niemieckiej obławy ugania i sprowadzi większe siły niepr,zvjaciela. Dał -. Ods1ec~! Na.si! - p~~~o ;PO szereę-aoh 
cie, edumiewał Jego_ spoko], opanowanie, row I ły się po drogach, oni zaszyci w głębinach więc rozkaz szturmu. Pierws?y pluton poder- polskich „ I Jakby za nac-1smęc1em spręzyny 
n~~aga_ duc~a. w ka~d€j :y~uacji, nawet w naj gęstego fasu wypoczywali. Nie wolno bvło wał się i strzelając gęsto w biegu parł na- po.rwali si~ _?o ataku. Nie_ mieli już wpraw­
c_,ęzsze3 , naim~bez1;>1ecm1e3sze - zdawałoby paEć ognisk. więc na zimno zjedli smaczną przód. Snajperzy powła'Zili na drzewa i stam- dz1e amumcJi, ale zostały 3es;zcze granaty rę­
się - be_~nadzieneJ. ~ego spokojny'. cichy „tuszonkę" z chlebem i czekali na zapadnię- tąd prali do obsługi. CKM zaciął raz i drugi, cz.ne. ~-ię_c. ~ię je ~zucało w _'.kupy . :i:iemiec-

, głos b.rzr..iał zaws~e rown?• . ru-:hy miał opa- cie wieczorn. Wtedv zaczęła się najbardziej co pozwalało Polakom na szybsze posuwanie _kich_ fil~b~e~ow, kto~zy zupełnie ,trac1h głowy 
no~an~, bez zbytn~ego po~p1echu, zawsze spo ciężka droga przez lasy na przełaj, przez mo- się naprzód. Chodziło o pr-zedostanie się na 1· naicz~sc1e1 p·odnos1h ręce w -gorę, na znak 
ko1ny · •;evrnętrzme _skup_1orrY_ w_ obliczu !1i7- , kradła, gdzie każdy krok po trzęsawisku trze- suchszy grunt. Za chwilę buty ż.ołniers'!<ie za- poddania._ . . 
bezpiec~enstwa. Umi~ł lt~z.yc się pową.zme I ba bvło stawiać ostro.żnie i powoli. Tworzy- chrzęściły po żwirze. Nadchodził z tyłu drugi Za chw;Ię n~o~o . me ?Y}<>, priied_ ~os;~m. 
z .siłami wr_?ga, lecz ich n~e prze~emał •- zbv- li łańcuchy jeden drugiemu pomagał, wycią- pluton, który natychmiast wszedł do walki !Yliko. ~1lkudz1_e.s1ęcm _Jen;ow il_li~m1e:4ich 
tmo. Znał siły swego IJcroau, swe3 armu. gano się wzajemnie z topieli. Uważali jedy- Atak na bagnety trwał krótko Kilka minut 1 upo3em zwyci.ęst~em z?łnlerze. Sc1s~ah rę-
~enerał _Rokoss·)Wski dowodził armią, gdy lnie i:a broń , by jej nie zamoczyć, podnosili i już droga była wolna ~e swych ~?awci;iw! k.torzy w _watowka<* 

zaciekła bitwa obronna toczyła się niema1 I do gory karabiny i automaty, Ale pr-zewidywama por Mag11usiewicza spra szybcy, .zwi-~m, śmiali się serde_cznie._ _ 
pod samą Moskwą. Każdy żołnierz i tjenerar. Powoli, bardzo powoli posuwała się kolum- wdziły się niestety . Drngi zaroiły się od zie- - Dz1ękuiemy wam serdece:me, soiu~rucy„ 
wiedzieli wówczas, że wytrzymają aaµór w.o. I na kompanii. Ciągle przystawano gdyż pozo- lonkawych mundurów Natychm~ast weszły w - Niczewo, towariszczi... 
ga i nie odda dzą mu stoli<:y. I stanie w miejscu groziło niechybną śmiercią. akcję maszynowe karabiny. Na broniących . - My by dawno j~~ do was pri';ysdt, gdyby 
. Kiedywreszcie 6 grudnia r02:poczęło się prze j . Pochó~ len trwał k~lkanaście go~'Zin. Lu_dzie się na pnyczółku mostowym Polaków posy- ~1~. te bagna. Słyszehsm:v: was.zą w~lkę i wa· 

c1wnatarcie radzieckie pod Moskwą _ wraz : ~p~cl~h Z? ~m~cz~ma . Co godzrna robiono pały się świetliste pociskL Bconili się jadnak, l.11smy, by was oswod21c. Udało się c-01 No 
z wojskami frontu broniąc~go Moskwy ruszy. 1 ":rotk1 , ?zies1ęc10mm?towy odpoczyne~, w cza nie dopuszczali niepr,zyjaciela do mostu. Ale - c,zas ~a nas.'„ 
ły do natarcia i oddzialy gen. Rokossows'.de- I s1e ktorego . z~syprnno "?-.on_ient~lme, amunicja była na ukończemu. _I poszl~ szyb~o . ~ ·las za uciek~jąc~i 
go pędząc Niemców na zachÓ'd. I Cor_az trudme3 było ?udz1~ zołmerzy, coraz - Strzelać tylko d') widomego celu/ Nie Niemcami. A z0Jm~1ze P.or„ Ma~usiew~~a \Af tym . samym roku g?n. Rokoss_owski zo- bardzie.i a~atyczni słan_iali_ się_ na n?gach. Zd~ psuć naboi - piali ,zachrypnięci dowódcy plu długo, długo pat-rzył1 za mm1 z wd~ęc.znosc1ą 
staie dowodcą Frontu Donskiego. Niemcy . by- wało ~1ę,. ze. tyc~ ludzi m~ _m~ moze; wyr""."ac tonów. w o~zac~„. . . _ . , 
li pod Stalingradem, ceęściowo i w Stalin- z otę:i:nema ~e .m~ ma ~-ak1e1 siły, ktoraby ir::h ie str<'ny niemieckie] w pewnej chwili po. . Tak p1s:iły ~1ę ~1e3e, SOJUSZU dwoch brat-
gradzie. Nazwa tego miasta była na ustach zmusiła do .iak~eJS <kc.n_. . . deszło dwóch ludzi z białymi płachtami. Par- mch słowiansk1ch na,rodow„. 
milionów ludzi. Tu decydowały się losy naro- Wystarczvłn Jednak pierwsza sena z karab1 lamentariusze. . - Ja.cek RołickL 
dów i wynik wojny. Na czele wojsk Frontu 11-1111-11111111„u11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111111MB11•111_..,,._1111-1111-1111-1111-1111- 1111- 1111-1H1-1111-1 

Dońskiego gen. Rokossowski bierze udział w z y c i· e k u I t u r a i· n e z s R R' „Cichy Don~ doczekała się przekładów na tit 
przełamaniu frontu nieprzyjaciela nad Donem. języków. z inny.eh autorów często tłumaczo-

Po dokonaniu o:uążenia wojsk nie,mieckich 1 _ nych za granicą . wymienić nal~ Aleksfeja Tol 
pod S~alingra?em lik~idację okrążr;nego. zgru Z okazji 75-Ietniej r-0cznicy urod;dn wielkie-' pt. „Koronk-a~rn" , A Chaczaturian kończy pra stoja, Ilję Erenburg-a, Walentyna Katajewa, 
po_wama pow1ernono ge?. Rokossi;iwsk1eI11;U; go śpiewaka rosyjskiego Szalaoina w Lenin- cę nad muzyką do baletu „Spartakus' ·. Mos- Konstantina Simonowa, Borisa Gorba•towa. Wa 
i'f1emcy oble~aJ~~y _Stalmg~·ad. sami . :malezll gradzkim Domu Sztu'ki odbył się wieczór po- kiewski teatr „Mchat" pr·ągotowuje balet siila Grossmaia i innych. 
się teraz w pieTsciemu okrązema. 'ko3ska ge- święcony pamięci znakomitego ilrtysty Szala· C'Zukowskiego pt. „Doktór Ajbilit" Ormiań- • • nerała Rok ossowskieqo wspaniale zakończyły "' * pi·n syn chłopa z Wia.tskiej Guberni. nie otrzy ski kompozytor Egizaricm ukończył baler pl. , J.lkwida cj ę okrążonych pod Stalingradem wojsk . . . . 40 n&wych teatrów buduje się obe-cnłe w 
nieprzv1· aci ela Niemieccy gene-rałowi"' dosta- mał zadnego w.Y'ks.ztałcema, tylko dz1ęk1 talen „Armine" . . . eh . . h - . -'-i w' - · - - · -. · ł · ' J k 17 l * * W7.1w m1astac Związku ·RadzfoL~ egc. Jj s ię a o niewoli wraz ze swvmi wygłodzony tow1 dosta się na sc;ene ope"ową. a · o - e- * . . b' • . _ . 

· · · · · . : · · t - h · ' ur· · · · W Domu Pisana. w Mo~kwie została otwarta teJ licz ie opera w Frunze (Kug1z3a), opera w m1 zołnienam1. A rmia von Paulusa me istma-1 m c orzysta operowy w 1e sp1ewa w za- p- · r. _ . . 
ła . Sam niemiecki m 1m;11:ałek polny oddał śię stępstwie chorego śpiewak'.:! partię s~lową w wystawa pn . „Literatura Radziecka za -grani- ietrozaw?dzku (KarP"l_o mska) t mne. W chw1 
do niewoli. operze „Halka" Moniuszki Od tej chwili zaczy ct.ą" . Wystawa obejmuje przekłady dorobku li ob;cne) czynnych iest w ZSRR o'koło 500 

Bitwa . pod Sta !i~grad~m zako11~_1'.yła się na się jego kariera jedni! z największych w 130 pisarzy 0radiieckich wydane w 34 językach teatrow. 
przegra_n1em przez N1em~ow kampanIJ 194~ -:- dziedzinie wokalistyki. na terenie 32 krajów W :iągu ostatnich 7 · lat *** 
stancnv1ła ona przełomowy punkt w wo3me, · d k ł 1500 -· rt tu' Na konferencjii dramaturgów w Moskwre 
w którei od tej chwili ir. : cj~ty:wa strategicz· *** ea granicą wy ano 0 0 0 pozycii i e.ra . k . . z . ry radzi<:>cki ei Na iwięk"Zl' n akłady uzyskały stwierdzono, że w teatrach Związku Radz1ec-na przeszł<1 az do onca wo1ny w ręce w1ąi,z Balet . st f k' tuki · 60 · ,_ h ku Rad?iec:kieg o. : . Je . . orma muzyc:ną częs~o s?otykaną tłumaczenia dzi eł Maksyma Gorkiego, które 1egp sz w:ystaw1ane są w 1ęzy .... ac . 

Niemcy w 1941 1 znów mi<>li okazję do za. , w tworczosc1. komJX>z~orow radziP"lrn:h Kom ukaiały się w 24 krajach, w 152 wydaniach Własne teatry narodowe posiadaj,ą n<twet. ma 
poznania się z ówczesnym gen armii Rokos- j pozyto.r Asaf!ew ukonczy!_ ostatni· balet pt Wiellką popularnością za granicą cieszą się łe UC1Zebn·ie -n,M.o!W ~R jak N11u•a1oV -... 
1owskim w ce:asie ostatnieao niemieoldeoo na· „Rodz-ina". -A. · Ka;ble,W6ki -!Drac;u.je nad -bale Lem 12twory Michała S1:ołochowa, któr.eao powieść rowde. 

, 
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. Kronika Pal:~ r~c Bogaty dorobek pracy o. R. M. o. 
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Komu winszu ~ nv 
medzie1a, 22 lutego 1948 r. 
Dziś: S. K. św. P. 

Dvżurv aptek 
W dniu 22. IL 48 r. apteka mgr. Kowal­

ekiej, ul. Czerwonej Armii 37. 
Od dnia 21. 2. do 28. 2. br. dyżur le­

karski pełni dr. Sobańska, zam. w Pa­
bia.nicach, przy ul. Bożnicinej nr 5. 

Ki na 

na lerenie woiewódzlwa łódzkiego 
W związku z dwuletnią rocznicą istnic- r O osiągnięciach .ORMO na terenie nasze­

nia ORMO zwróciliśmy się do Wojewódzkie· ~o województwa najlepiej mówi ilość ; róż· 
go Komendanta ORMO por. Stanisława Jan norodność rozmaitych akcji w jakich brała 
owskiego o udzielenie nam bliższych danych udział ta organizacja w ciągu ostatnich 2--rh 
o osiągnięciach ORMO na terenie naszego w lat. 
ojewództwa. Danych tych tow. Janow-.ki Od kwietnia 1946 r . Ormowcy brali udział 
chętnie nam udzielił i wypowiedź jego zamie w tysiącach patroli i w setkach operacji 
szczamy poniżej: mających na celu zwalczanie bandytyzmu. 

Kronika miejska 

W tym czasie ormowcy nasi ujęli 60-ciu 
członków dywersyjnych band - w 69-ciu 
potyczkach zabito 23-ch bandytów. Ponad­
to ormowcy ujeli olwlo 900 najro.,,maitszych 
przestępcó~v. zlodzi<>i i szabrowników. 

Ormowcy brali udzhł w gaszeniu pożarów 
kilkudziesięciu zagród oraz w zwalczaniu 
pożarów lasów. 

W akcji zwalczania nielegalnych gorzelni 
ormowcy wykryli i zlikwidowali w naszym 
województwie ponad 360 gorzelni. 

W r. 1947 ormowcy obok wojska brali 
udział w akcji przeciwpowodziowej ratując 

W dniu 23 lutego br., przy świetlicy nr 20, miesięczne zebranie Zarządów mosty, dohytel< i życie ludzkie zagrożone 
PZPB 

'
., Pabi·ani'cach zostani'e otawar- Odd . ł' z - k, z d h . przez żywioł. Ormowcy również w :-.imie 
• zia ow wiąz ow awo owyc 1 1947 odśnieżali drogi i tory kolejowe odda-

ty kurs kreślarski, który trwać będzie Rad Zakładowych: N~ porzadku dzien- jąc ogromne usługi w usprawnieniu trans-
6 miesięcy. Nauka odbywać się będzie nym referat z dz1edzmy Ubezpieczeń portu i komunikacji. 
w godzinach wieczorowych,- pod kie- Społecznych. . w akcji żniwnej w 1947 roku kilka tysię-
rownictwem fachowego instruktora. * cy ormowców w naszym województwie po-
Ponieważ rozporządzamy jeszcze kil- W ~ROSCE <? SA~OUKóW_ 

1 
magało biedniejszym chłopom. 

koma wolnymi miejscami - prosimY 'O Staraniem Powiatowe] Poradm Sa- Podczas referendum jak równiez podczas 
zgłoszenia zainteresowanych w tym kie moksz~ał_ceniow~j w dniu 23 _lutego br: wyborów do Sejmu członkowie ORMO ubez-
runku. o godzinie 17-eJ VJ Szkole Wieczorowe] . . . . .. 

„POLONIA" - Film produkcji szwedzkiej: 1 db d . . 1 f , . meto p1eczah obwody głosowama 1 zapewmah 
Zapis;v· przyjmuie kierownik świ~ nr , o ę zte się rnn erencJa - . . . , 

„Droga do. nieba". licy w godz. od 19-Pi do 22-ej. dyczna, która ma na celu przedyskulo- gło_su~ącym. oddam_e sw?1ch. głosow w spo-
„ROBOTNIK" - Film lotniczy, produkcji *'** wanie nowvch metod pracv szkolenia- koJu i pełnym bezpieczenstwie. 

radzieckiej p. t.: „Blyskallica". ODCZYT W PZPB. \\'ej na odcinku szkolenia dorosłych. Członkowie ORMO zebrali wśród !!·-·')ich 
Początek seansów w niedziele i święta Dziś , 0 godzinie 10.30. w świetHcy * szeregów pół miliona złotych na odbudowę 
o godz. 16, 18 i 20, a W dni powszednie Państwowvch Zakb.dów Przemvsł11 Ba- UWAGA BIBLIOTEKI stolicy. 
o godz. 18 i 20. wełnian<>qo w Pahiaricach Drof. Kazi- W dniu 26 lutego br. o l!odzinie 11-ej Na ostatnią „gwiazdkę" dla żołnierzy or-

W aznie1·sze telefony inierz Wvrzvkows1,i ,.,...· gło<:i o~czvt na przed połudn,iem, w Sali Wydziału Po- mowcy zebrali półtora. miliona złotych. Or-
temat „Wladze "q1y~1nwe i mózg". wiatowego -w <{,asku, odbędzie sie ze- mowcy urządzali najrozmaitsze imprezy na 

Miejska Komenda M O 63 * * branie Powiatowego Komitetu Biblio- cele kulturalne, oświatowe i sportowe, które 
Pogotowię Ubezpie-czaln ,.., · łe-c1nej 208 z ŻYCIA 1 " O ' · kt'r dotych 

e-.znee;o. rgamzacJP, 0 e czas dały 1.600.000 złotych dochodu. Dzięki te-
Strai Pożarna 0 

ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH nie delegowałv do tego komitetu swych 
P. C. K. 112 h mu zaopatrzono w biblioteki 10 świetlic.-
Dworzec Kolejowy 9t Powiatnwa Rada Zwilpków Zawodo przedstawicieli '"inny to zrobić natyc .-
Zarząd M!ej&k.i 66 wvch w Pahi<lnicach za\Vi!ldamia zain- ~iast, tak by mogli oni wziąć udział w ORMO oraz sprzęt sportowy 30 sekcji spor-
P. Z. P. B. 23 teresowanych . że w dniu 27 lutei?o br.,. nadchodzącej konferencji. Zaniedbanie towych. Wyposażono również 8 amator· 
'I'.elegraf 213 o godzinie 16-ej, odbędzie i;ie w lokal11 tego obowiązku będzie się równało stra skich kółek artystycznych. 
P. P R. 

5 \\.·łasnym przv 111icy Armii Czerwonei de mandatu członka tegoż komitetu. Dzięki pomocy Obywatelskich Komitetów 
P. P.. S. t"3 Pomocy ORMO zebrano kilka milionów zło-
RKU. Komenda Ga nirnnu 33 tych, za które zakupiono umundurowanie, 
Tymc'Zasowy adres redakcjt „Głosu Pabla· Zło' z· ofiare na Pomoc Zimowa rowery i udzielono ~apomogi dzieciom po 

nic": Pabianice, ul. L:manowskiego 11 teł. 5. poległych ormowcach. 
11-1111-1111-1111...-1111-1111-1111-1111-1111-11H-11•1-.1111-1111-11n-1111-1111-1111-1111-1111- 1111- 1111- 1w1- 1111- 11 Dla działającej honorowo - bezpłatnie i 

Obok Starych 101 •1'-' Io' w nowe wydawn•1ctwa ~~M~rz::~i~ce~na~ze!~:n~:~ą s~~:~:ect~ 
• • ~ -~ • ~ - • 

1n g~~t~~~~~kowfeat::~~tó~z:Si':!~ l\:!: 
".r:Gł."•" -- P. aLt1· a. nic:•• z. wht•ln w Bibliotece Mie1·skiej Z?wieckiej, ~abianic, z Rad?mska, z Konec-

... ~ ·· Arf • -. · kiego, życblina, Tuszyna, Sieradza oraz Ło- · 
Biblioteka Miejsk~ , w Pabianicach 

powstała w r. 1931 i przed wybuchem 
wojny w 1939 r. liczyła około 5.000 
książel,c 

W czasie wojny okupant z premedy­
tacją nisz!~zył każdą napotkaną książkę 
polską - przy czym szczególną gorli­
wość w tym dziele Zl\iszczenia wykazy­
wały d,?ieci naszych zdrajców-volksdeu­
tschów, należące do organizacji „Hitler 
J.ugend". Z uznaniem nakży też wspo1? 
nieć o niektórych Polakach pracowni­
kach papierni, którzy przywiezione tam 
jako makulaturę, polskie książki, wy­
kradali i pilnie przez okres wojny prze 
chowywali, by następnie oddać je znów 
do publicznego użytku. Dużo książek 
przechowali też prac9wnicy Zarządu 
Miejskiego. 

Obecnie biblioteka ta liczy zasadni­
czo 6.121 tomów, jednak dla czytelni­
ków dostępne jest zaledwie 20 proc. te­
go stanu, czyli 1200 książek! 40 pr?c. 
-..,.. to dzieła poważne, naukowe, posia­
dające stary tekst i starą pisownię; Te 
ostatnie nie cieszą się powodzeniem -
qo kogóż (poza naukowcem) może in-

PABIANICKA SP. AKC. 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 

wyn~mie MIESZKANIE 
, dwu- lub trzypokojowe z kuchnią 

i wygodami 
Przeprowadzenie remontu będzie rów­

nież brane pod uwagę. 
Oferty wzgl. zgłoszenia osobiste 

w Biurze Personalnym, ul. Marsz. Ro­
l i -Żymierskiego 5. 14-K 

Ogłcs2en;a ~robne 
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią w 

Pabianicach na 3 pokoje z kuchnią w 
Pabianicach za dopłatą. Wiadomość: 
~"1iejski Komitet Opieki Społecznej w 
Pabianicach, Gdańska 7. 17 -K 

feresował np. książka o budowie radio życzno 3525 torb.ów. Nąjwiększym, poJ wicza. • · 
aparatów, wydana w 1919 roku? Wiado wodzeniem cieszą się książki o treści be Przytoczone dane nie wyczerpują cało­
mym przecież jest fakt, jak wielki skok letrystycznej. · Biblioteka czynna jest kształtu działalności ORMO w naszym wo· 
pbczyni.ła radiofonia przez te 30 lat. we wtorki, czwartki i soboty od godzi- je:vództwie. J?orobek organizacji jest bo-
Toteż wielką troską Zarządu Miejskie ny 13-ej do 18-ej. · wiem olbrzymi. 
go jest powiększenie obecnego stanu bi Tyle możnaby powiedzieć 0 bibliote- . Zas_ługi członków ORMO wojew?dztwa 

k h k · · k . . ·, . . . . łodzlnego zostały uznane przez Głownego 
blioteki, przez upno nowyc siąze · ce Jaką zastahsmy_ w ~zas~e1 swe] wi- Komendanta M. o. w styczniu 1947 roku 
Właśnie powojenne wydania książek zyty - a co będzie kiedys . Zapytana gen. Witołd udekorował w Łodzi 60-ciu or­
cieszą się największym powodzeniem. o plany kierowniczka tej placówki ob. mowców Krzyżami Walecznych i Krzyżami 
A ponieważ nie każdv może sobie poz Karczewska mówi: „Przede wszystkim Zasługi. 

wolić dziś na kupno książki, ze wzglę- - czyniąc zadość życzeniom czytelni- •••••••••••••••••••••••••••••• 
du na jej wysoką, w stosunku do za- ków - należałoby uruchomić czytel­
robku cenę, publiczność korzysta skwa- nię, na co w tej chwili nie pozwalają 
pliwie z biblioteki. nam nasze warunki lokalowe. Lokal , Uwaga, Pracownicy 

Społeczni Każda nowa książka po zainwenta- który obecnie zajmujemy nie nadaje 
ryzowaniu jej, zostaje należycie opra- się na czytelnię bo: _ l). jest. za ciasny 

. . d · t d dcl na · st do nawet na potrzeby b1bliotek1, 2) w lo- Powiatowa Rada Związków Zawodo-
wiona 1 0 ?1ero w e Y ? a Je kału czytelni musi panować „grobowa" wych w Pabianicach podaje do wiado 
rąk czytelnika. W grudniu ub. roku, za cisza", której nie da się zastosować mości , ie zorganizowane zostało na te­
sumę 123.943 zł. zakupiono 359 tomów., przy wydawaniu książek. Poza tym renie naszego miasta Koło Związku Za 
Są to dzieła o treści beletrystycznej pragnę zorganizować ·wieczory dysku- wodowego Pracowników Społecznych . 
tak dla osób starszych jak i dla mlo- syjne autora z czytelnikiem. Cieszący się Pracownicy wszystkich instytucji o 
dzieży. Są tam i dzieła naukowe, zaku- dziś ogólną popularnoś~ią Janusz Meis- charakterze społecznym winni we włas 
pione na specialną prośbę miejscowe- sner, Gustaw Morcinek i inni napewno nym interesie zgłaszać się po deklara­
fZO Koła Akademików. W styczniu, w ściągną liczne rzesze czytelników. Yfre cje członkowskie do lokalu Pf)wi :=>towej 
formie darów, złożono 22 książki. W szcie pragnę podkreślić wydatną współ Hady Związków Zawodowv~'- .. , Pabh­
tymże miesięcu oprawiono 5-39 książek. pracę młodzieży akademickiej z biblio- nicach. ulica Armii Czen·." · 7 "'m 1~'1 
Czytelników posiada biblioteka 1361 o- teką. Koło Akademików nosi się z za-

1 

wa) 20. 
sób. Przeważa młodzież. W miesiącu miarem zakupienia za swe fundusze 
styczniu bibliotekę odwiedziło ogółem pew.nej ilości dźieł z zak:esu literaturv , "ł' *"#ów 
2497 osób (starsi i młodzież) z te~o 1130 naukowe.i i przekazania ich w depmvi , · • • 
kobiet i 1367 mężczyzn. Ksi~żek wypo Biblitece Miejskiej". (jm) N edzref ny Un wersytet 

Ludowy Lista ofiar na ŁRR · Jak się dowiadujemy, kierownictwo szko 
D0 kasy Oddziału Pabianir!{iego Łódz­

kie.i Rodziny Radiowej wpłynęły następu­
jące ofiary na rzecz pomocy polskim sie­
rotom wojennym: Mudza Aleksander -
1.000 zł .. Grambo Maria, delegatka Koła 
Sp. Ob. Lii~i Kobiet pozostałość z choinki 
w firmie „Cewka" - 1.000 zł„ Rada Za­
kładowa Centrali ~ekstylnej, Skl::td'1ica 
Nr 13 - 1.500 zł. , Kierownicy i Personel 
Dyrekcji Przemysłu Mie:fscowego. ul. To­
ruńska z urz~dzonej zabawy svlwestrowej 

143.592 zł., Zrzeszenie Prywatnego 
Przemysłu Włókienniczego - 30.000 zł. 

Wszystkim wymienimwm szlachdnvw I ły '\\ieczorowe~ w z:1~wie, zorganizował,() 
Ofiarodawcom Z1:1.rządu ŁRR Oddział w Pa- '"lrzy współudzmle mteJscowego społeczen ­

bianicach, sklada tą drogą serdeczne po· 1 ~twa „Niedzielny Uniwersytet Ludowy". 
dziekowanie. Dalsze ofiary na pomoc dla 1-eefraty na tematy popularno.-~a 1 :ko'!e. wy-
. . . · ~ ~ła11zane są przez przedstaw1c1elt mieJSCO· 

s1ero~ wo.1e~nych, utrzymywa~y~h pr~e - wej inteligencji w każdą niedzielę, o go-
Rodzrnę Radiową., oraz składki 1 zapisy dzinie 15-tej w sali miejscowego kina. 
orz:vimu.ią: Bank Ludowy, Komunalna Ka- . . 
"a Oszczędności m. Pabianic, Bank Spół-· Dotychczas wygłoszono tam JUZ 3 odczy-
dzielczy. ty na tematy: 1) „Książka wśr.Jd lt1dzi", 2) 

Pamiętajcie o nieszczęśliwych polskich .. O chorobach zakaźnych". 3) "Dzieje Ze­
sierotach woiennvch, którym brutalny Nie· lowa". 
miec zam0;rdował _rodzicó~. Z~pisuicie .s!e I Jak dotąd odczyty te cieszą się ogrom· 
na członkow Rodzmy Radiowe], skłndaJCle . 
ofiary na sie11oty. nym powodzeniem. 

------------~-----------~---=-:--:--:0--:"-:-:-~:-::--:--::-;:-:~7:-:'.":'.~::"':;;:;"""';'.:;"'.:':':---~ .... --""""',....=-"~-,-;,.~1 1 
\V\·daw<'a: Woi. Komitet PT R w Łodzi. (~omitet Redakcyjny. Red. i Adm. I lrf z. Pi.l~rkowska 8fi . Telefony: R.Pd f: ktor Nicir'°' • ' '", ~ ' 
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Z żqcio Partii 
UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ PPR AKTY­
WIŚCI i KOLEJOWI PRACOWNICY ADMI-
NISTRACYJNI! . 

Dziś o godz. 10-ej rano w lokalu dziel­
nicy przy ul. Gdańskiej '75 odbędzie się ze­
branie sekretarzy wszystkich kół kolejar­
skich, aktywistów i pracowników administra- . 
cyjnych. Sprawy bardzo ważne. 

MARKSISTOWSKI KURS DLA NAUCZY­
CIELI 
Dziś punktualnie o godz. 9-ej rano w świe­

tlicy ŁK PPR ul. Sienkiewicza 49a odbędzie 
lię dla uczestników kursu - czł. PPR . i PPS 
wykład tow, mgr. So.łtana. n. t. „Materialisty­
czna Dialektyka". 

Obecność wszystkich uczestników kursu 
obowiązkowa. 

UWAGA, SYMPATYCZKI i CZŁONKINIE 
PPR LEWEJ ŚRÓDMIEJSKIEJ! 

W poniedziałek 23.2. o godz. 16,30 w lo­
kalu dzielnicy przy ul. Południowej 11 od­
będzie się ogólne zebranie kobiet - sympa- . 
tyczek i członkiń PPR Lewej-Sródmiejskiej. 

ZEBRANIA KOŁ PPR 
ŚRÓDMIEJSKA PRAWA 

Dziś o godz. 10-ej rano PPT (d. Hartwig). 

· at0s Ir• 
Ze sportu 

Pod znakiem pięści 
· upływa dzisiefsza niedziela... . 

Dzisiaj odbędą się w ca- wienie par na mecz szczeciński jest następu- norzę?n_ą ~lkę. z ~y?-ą ~rs~aw&kll:. N~1-
łym kraju liczne imprezy jące (gospodarze na pierwsz miejscu); Or- bardzie] c1ek~Wl€ zapowiadaJll &ię walk~ ~ię­
pięściarskie. Jedną z naj- !ic,z - Tyczyńs~i, Wierzbiclki - . So1'kowiu.k, <lzy Walugą i Ko.m_1;1;dą, S~tolc~ a B~aze!ew­
ciekaws2y<:h będą mistrzo- Możdżyński - Sieradzan, Skałecki - Żuraw- skira oraz „nadz1~i sto.Jicy - Za.gorskiego 
11 twa ogólnopolskie Związ- ski, Rynkowski - Wasiak. Wikzek - Kol- z mtyno.wanym Fiszerem. 
ku Robotniczych St-0warzy czyJiski, Ambroi -. J?rabkow5ik1 . P1~trnak - WARTA WAv:::,zy O yYEJSOiiE JX?, FINAŁU 
rzy;;zeń Sportowych w Ka- ,Kobkowsiki. Do na3ciekawszych pojedynków '-"'. Kra·~o~łe powai;isk~. „War:t.a. wa.kzy~ 
towicaoh. W mis.trzostwach dojdzie w Wi:ldze piórkowej między Możdżyń- b.ędz1e z _mreJs<:ową „Wisłą o. we.Js<:1e d? i>ul.1 

wezmą udział ósemki z 9 skim a Sierad7i!.Uem, w wadze lek;kiej pom1ę- fmałowe1 ~ozgryweik <> druzynow~ .m1strzo­
okręgÓw. Gospodarze wy- dzy Skałeckim a Żurawskim , Kolczyfrski prze- stwo Polsk.1. W meC7J.U tym „WaT1ta Je6t z.de- . 
sti!.wiają baTdzo silną re- egzaminuje dobr.ze zapowiadającego się cydowanym faw~ryte~ . . 
, '1.2 nta<:ję - z Grnywo- Wilczka. . · „DERBY. ŁÓDZK>~ 
czem, Bazarnikiem, Rade- ZESTAWIENIE PAR... W I:odz~ ocl!będ.ą tSlę •:der~y. lokalne w ra-
mach erem i Nowarą na Zestawienie par ,na mecz Wrocła•w - Wa:r- mach h~ałow ~ruzynowY:ch m1.strzostw _Pol6!kł 
czele. Łódź przysyła Czar- szawa jest następujące : Faska - Patora, Sy- w ~o-ks1e .pom1~~y druzy~am1 ł.~-u I _ „T~­
neckiego i Taborka, zaś monowicz - Szatkowski, Szczepan - Czor- czy ·. Na3bardzie1 a~rakcy3ny po)edy~ek, P:-

Poznań - Adamskiego II. tek. Komuda - Waluga, Sztok - Błażejew- sa~sk~ - T.rzęsowsk1, . p~awdo?odcbme, ~:a 
WARSZAWA WALCZY NA DWÓCH I ski, Fiszer - Zagórski, Branecki - Kosso:w· dojdzie do &kuliku,. gdytz Pisarsk. 1 06ZICZęd.za sut 

FRONTACH ski, Ciećwierz - Grzelak. Wrocław - Jalk na dalsze spot.kama. 
Bokserzy warsz.a.wscy wakzą na dwóch widać ze składu wystawia nąjlepsrz.ą ósem- W BY:D~oszc;z;-y .-: OU.TSIDBRY 

frontach: we Wrocławiu i SzcZ€Cinie. Zesta- kę, która jest w slainie stoczyć 'llupełnie rów- TowarzyEki mecz p1ęs01anskt w Byidg·O>Si:~ 

BAŁUTY 1 Dział· ollclolnri .f:..OZB 
pomiędzy „Zjedn.oczcmymi" a „Baitorym" 
z Chorzowa może stracić 111a a·tralkcyjnokł 
przez abs€ncję czofowych zawodników RKS 
„Batory", którzy mają startować na mistrzo­
s~wach ZRSS. b::r~:./ „i~:~ló~~.~j ~an;0~~e~:~:; .~;~~ · KoP~unikat I-lu- Sportowego ·. Nr · 21 

-~· ~-~--- ._._.._ _______ _ 
t. Karze się sześciotygodniową dyskwalifika- ' 

cją za podwójne podpis.alllie kar.ty zg-ło~- :: -
nia z dalszą przynależnością do ik.lubu v: • J. 
mienionego na pierwszym miejscu, zaw.: ·1-1 

za brak 5-ciu książeczek zawodniczy<:h na 
zawodach w dniu 7. 2. 1948 r. 
Wyznacza się termin indywidualnych mi­
strzostw młodzików na dzień 26, 21 i 28 lu­
tego 1948 r. 

Miejsce i godzinę ro~oczęcia turnieju 
podamy w następnym komunikacie. 

· nika Stefana Majchrowskiego, Pa:bianic.k.1 
Kl.ub Sportowy, po.nownie z.głoszony do Ks I 
ZWM „Zryw" - Pąbi<!'llice. 
· Dysk,wa,lifika.cja wcliodzi w życie z dniem 

„WIELIU. PRZEŁOM" . . . . 10, 2. 1948 r. - - Przewodniczący: (-) Cz. Kuczkowski 
W dmu 22.2. br. o godz. 11-eJ W kinie 2. Karz.e się KS Filmowiec" grzyw11ą ził 1000 Sekretarz: (-) A. Klimczak. 

„Wisła" wyświetlony będzie film pt. „Wielki I . -:----..... ~~=-- _,__,, ________ _ 
p~zełom" w ~wiązku z 30 roc~n. Arm~ R8:dz.; Lłąa_ hoszqkowa. 1 Drug1·e 2Wyc1·ęstwo . Bilety w ceme zł 25 do nabycia w kasie kma 1 • · . _ 

„Wisła" za. <:k~zaniem legity~ac~i- Towarzy: . l MCA - ZZK (Poznań) 48·4t hoke1·s1ów l.KS·u 
stwa- PrzyJazm Polsko-RadzieckieJ. - · • 

· · W~zoraj „w_ sali YMCA, po~ański Z~~ ro- w drugim meczu hokejowym (rewanżowym) 
WIECZÓR NIEDZIELNY zegrał mecz hgowy w kosa:ykowce z mie1sco- ŁKS k ł . . k' AZS 

6 3 Zarząd Łódzki Związku Walki Młodych wą YMCA. Drużyna łódzka uzyskała dals2e I po ona wczoraj warszaws .1 
; 

. t b" ' · · · I i (O·O 4·1 2-1) urządza w niedzielę dnia 22.2 br. o godz. 17-ej zwy<;ięs wo, ~Ją<; gosc1 meznaczme, ecz ca.- . ' . ' . . .. 
l k 1 ł Pl z . t 13 w· kow1cie zasłuzeme 48:41 (27:23). I Tym razem gosoe w . pewnyoh momentach w o a u w asnym, ac wyc1ęs wa " ie- Goście grar temp·e spał m ·poza •ym . . . . , 

czór Niedzielny" z następuj"cym programem· . 1 w . ,_ 1 0 Y ' . k' dorownywah gospodarzom. Bramki dla ŁKS-u „ · po opuszczemu bo1s ... a przez Grzechowia a, . . . . , . 
1) pogadanka pt. „Czy był początek i czy bę-,' prawie nie' istnieli. w YMCA najlepiej wy- zdobyh: Kroi 2, Glamaczynski 2, (,!owaoki 
dzie koniec świata"; 2) bogata część artysty- padli tym raz€m Ulatowski i Dowgird. i Chodakowski po 1. Widzów„. 500 osób. 
czna. Wstęp wolny. I -~~~ - ~-

ODCZYT PROP. SZYMANOWSKIEGO 
1 

W ramach Powszechnych Wykładów Uni­
wersyteckich odbędrle si~ w auli Uniwersy. 
tetu Łódzkiego (Narutowicza 68) w niedzielę. 
dnia 22.II o godzinie 12 odczyt próf. dr Z. 
Szymanowskiego pt. „Zagadnieni€ upowszech­
nienia kultury". Wstęp wolny. 

ŚWIEŻE MIĘSO RĄBANKA 
Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro­

wizacji - podaje do wiadomości, że w dniach 
23, 24, 25 lutego rb. w sklepach rzeźniczych . 
włączonych do miejskiej sieci rozdzielczej wy 

1 

dawane będzie mięso świeże (rąbanka) na od 
cinki kart żywnościowych z miesiąca lutego · 
rb. Na odcinek 21 z kart I Kat. w ilości 1,30 
kg w cenie zł 8 zaporcję. . l 

Na odcinek 21 z kart IRD3, IRD'7, IRD12 
w ilości 0,65 kg w cenie zł 4 za porcję. 

Na odcinek 21 z kart „M" (macierLyńska) 
i „C" (dla ciężko pracujących) w ilości 0,35 kg 
kg w cenie zł 8 za porcję. 

Komunikat powyższy nie dotyczy kart 
RCA. 

STEmplowanie legitymacji · uczniowskich 
Dyrekcja Łódzki Zakładów Komunikacyj­

nych podaje do wiadomości, że legitymacje 
uczniowskie, wydane dla szkół powszechnych 
i średnich, uprawniające do ulgowych prze­
jazdów tramwajami miejskimi winny być o­
stemplowane na II półrocze w biurze ŁZK 
przy ul. Piotrkowskiej 77, w terminie do l5 
marca rb. 

Posiadacze legitymacyj nieost~mplowanych 
utracą prawo do ko!'Zystania z taryfy ulgo­
wej. 

ODCZYT 
W Klubie literacko-społecznym „Wieś'" -

PiotrkowGka 133 (IIpiętro) . odbędzie się we 
wtorek dnie 24.H br. o godzinie 20-ej odczyt 
Wiesława Jażdżyńskiego p. t. „O nowej 
szkole" 

WIECZOR AUTORSKI K. BRANDYSA 
W poniedziałek dnia 23 bm. w Miejskiej 

Galerii Siztuk Plastycznych w Parku Sienkie­
wicza Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej 
skiego w Łodzi im:ądza wieczór autorski Ka­
ziemierza Brandysa. 

Pierwszy występ hokeistów. ŁKS-u przed pu- blicznościq łódzką przyniósł im dwa zwFcię­
stwa nad AZS-em (Warszawa), w stostwkach 13:1 i 6:3 

-----·----~-----

Program radiowy na dziś 
7,05 „Zegarynka muzyczna": 8,00 Dziennik; 

8,20 Program dnia: 8,30 Muzyka; 850 Pogadan 
ka Związku Polskich .Rodzin Radiowych; 9,00 
Nabożeństwo z kościoła $w. Krzyża w War 
seawie; 10,00 „Wiesiołki" audycja regionalna 
11,00 (Ł) Program na dziś: 11,05 (Ł) „Na wi­
downi tygodnia"; 11,15 (Ł) Nowe nagrania 
płyt marki „M2wa" i „Melodie"; 11,45 (Ł) 
„Wśród legendarnych jezior'": 11,55 (Ł) Ko­
munikaty; 12,03 Po!anek symfoniczny muzyki 
francuskiej z płyt. W przerwie: (Ł) „Aleksa:i. 
der Herzen" • - I felieton J. Wyszomhski·ego. 
13,30 „Między dawnymi i nowymi laty"; 13,40 
Audycja dla świetlic wkjskich; 14,25 ;,Ktoś 
z nas ewariował" - zągadka radiowa; 14,35 
Chwila Biura Studiów; 14,40 ,,A · działo się 
to w zaipusty" - słuchow. (o Dembowskim); 
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15,25 „Sonaty" 15,45 „Sylwetki„ - pogadan 
ka; 15,55 Utwory Z Noskowskiego; 16,40 Re­
zerwa; 17,00 Audycja dla kobiet; 17,05 „Pod­
wieczorek przy mikrofome"; 18,20 „U Wuj­
c;ia Kluczyka na pięciolinii·; 18,40 II-ga au­
dycja „W rocznicę urodzin Chopina"; 19,10 
„Nowe książki" - felieton; 19,25 (Ł) Utwory 
fortepianowe; • 19,45 łŁ} Humoreska pt. „Osta 
tnia po.dróż Wuja Kevorka"; 20,00 Dziennik; 
20,50 (Ł) Wiadomości sportowe Iok-alne; 20,58 
(Ł) Omówienie p1ogramu lokalnt?go na jutro; 
21,00 „Francja prnemawi-a do Polski"; 21,30 
„1)1a muzyczne] fali ' . 22,00 Muzyka taneczna 
22,45 Wiadomości ~portowe; 23,00 Ostatnie 
wiadomości: 23,30 Muzyka taneczna;. 24,00 
(Ł) Koncert życzeń; 0,30 (Ł) Zakończenie au· 
dycji i Hymn. 

Wytwórnia Mydła I 
„R o B o T N I K'' I 

P o 1 e c a MYDŁA do prania w naj 
wyższym gatunku oraz mydła szare 
dla przemysłu i użytku domowego 

tel. 212-45 :: I' 
B-Cl.ł.. W I D A W S C Y Lódź ::i 

~ ' . ul. Bojowników Getta. Warsz. 13 
_....._ ________ --------

Dzis ejsze im11rezy sportowe 
Kalendarzyk sportowy na dmeń d%i6iej-

11-zy wygląda następująco: 
PIŁKA RĘCZNA: SaJ.a YMCA, godz. 10 

- Zawody o mistrzostwo koszykówiki mę­
Slkiej TUR II - IiKS; godz. 11 - AZS -
Zjednoczone-; godz. 12 - Zawody iko6?JY• 
ków'k.i o mistrzostwo Ligi KKS ~Po1Jlhló) -
TUR. 

BOKS: Hala Wimy, godz. 111 - 2.';a.wD'.tłf 
o tytuł tirul'.yno-wego mistna. Po>lski: Tę­
cza -ŁKS. 

ZAWODY PŁYWA~IE: Pływalnia YM­
CA, godz. 16 - Międzymiastowe. mwody 
o -puchar dyr~tora PUWF, int. Ifuchara·: 
Wan;zawa - Łó.dź. 

ZA WODY SZBRMIERCZiE: W u 1l:i AiZS-'ll 
przy ul. PO'ludniowej 10 o godz. 10..,tej od- ł 
będą się za1Wody we florecie żeńskiej r-e­
prezentacji AZS-u stołecznego z ręrezen­
tacją męską akaodemików łód.Zkich. 
P.IŁKA NOZNA: · O He po-zwolą na kl 

warunki atmosferycme, w Zgierzu o godz. 
11-tej odbędzie się towarzyski mecz Włók­
niarz - Widz€W, a w Łodzi o godz. 14.30 
na boisku Zjedno<:z<mycll zmierzą t1ię go­
spodarze z ligowym zespołem ŁKS-u. 

C~ar~l.~eięża · 
KATOWlCE (tel. wł.) - W ha-li ośrod!IJ 

WF w Ka.t-0wicaoh r-02!poczęlJ.f si~ ogó1ilc;pol­
skie mistrz-0stwa be>ksenrkie ZRSS p~y udzie.­
le 56 zawodników. Z b;udziej znanych za.vmd.­
ników na ringu zja.wrn się: Gomulak, Czar·nec­
ki, Taborek. (Łódż), Pfotrowski (Bydgosz01Jj, 
Ra:tyńs:ki (Poznań). Zabralkło awizowanvcll 
bokserów śląskicll z reprMenłanta.mi P!>l&koi, 
Bazami!kiem, Grzyw-0czem, Radi!maeherem 
i Nowarą na czele. 

Pierwsze spotkania eliminacyjne Pl'Zj"n~­
sły następujące ciekawsze wal!ki: waga mu­
sza: Lajdami:k (Sląsk) wygra-! nieza.ishtźenie 
z Bersztelem (Łódź). Łodzianin miał pmet: 
w&zystkie trzy rundy znacziną iprzewa.gę. 

CzameCki (Łódź) wygrał wy.sob na pwrk­
ty z Nowalkowsbm (Poznań). 

Grożny pożar W ll~Zi 
W sobotę o g°ł1z· 7,30 rano Straż Poiłam.a 

zaalarmowana została wiadomością o poi!a­
rze, który wybuchł przy ul. Pryncypalnej 
Nr 26 w I-piętrowym budynku murowanym, 
zajętym przez Stolarnię Mechaniczną. Mimo 
energicznej akcji Straży żywioł szalał przez 
trzy godziny. Spłonęła część mieszkania wła­
fc!c:iola stolarni ob. Rocha Kuby oraz jego 
i;·1:•i~da 'l'adeusz'.ł Królikow'.>k:e;:;Q. 

Ogień po wytężonych wysiłkach stłumiły 
3 oddziały Straży Ogniowej z pułkownikiem 
Kalinowskim L kpt . Mak<iwieckim na czele. 
Przyczyn pożaru do1yr:hczas nie ust;,ijoao. 

PRACOWNIA 

KRAWIECKA 

B. SO RB I A-N 

Łódź, ul. Napiórk9wskiego 27 

Restauracja. • Bar 

»MOCCA« 
Poc·zątek o godzinie 19-ej. Wstęp wolny: fEt ================================l§J Piotrkowska 294 tel. 260-88 
PORADNIA PRZECIWALKOHOLOWA RESTAURACJA POLECA SMACZNĄ· KUCHNIĘ: 'I WYB0RNA KliCHNIA. 

Po.radnia prneciwalkoholowa istnieją~a przy oraz DUŻY WYBOR TRUNKOW ZAKĄSKI ZIMNE i GORĄG-E 
Związku Zawodowym Koleja.rzy - koło Łódź I H a I " a" ~ DUZY WYBOR TRUNKÓW subsydiowana przez Wvd'lliał Zdrowia przy ., ~ OBSŁUGA PIERWSZORZĘDNA 
Zarządzie m. Łodzi. Łódź. ul. 11-go Listopada : ŁODź MONfUSZKI 1 ::: CODZIF iNIE- KONCERT OR!(IFSTRY KAWA Z „EXPRESSU" 
16 c1Zynna jest codziennie. W poniedziałki I I ' CODZIENNIE KONCERT 
~rody · cz\vartki' od godz 18 20 a we wtorki tel. 152-80 pod dyr. ARKADIUSZA L U S T I G A I 
M 

1 

• • -. · ~=~~~~======~~=========~~~~~~~-.~--CENV~NK~~~m czwa,rtki i soboty od go~iny 14-16. j r:t 
Leczenie chorych bezpiatne.1 IS• i ' • _ZE 
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